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Cala Polska uczciła Święto Odrodzenia
Honorowe saluty armatnie * Hołd pamięci bohaterów
Podniosłe uroczystości

w całym kraju
(P) Jubileusz odrodzenia Oj­

czyzny — to data bliska sercu 
każdego Polaka, wszystkim po­
koleniom narodu, który nigdy 
w swych dziejach nie doświad­
czył tak głębokich przeobrażeń, 
nie osiągnął tak szybkiego 
awansu w świecie jak w cią­
gu 35 lat Polski Ludowej.

Satysfakcja z tego dorobku 
jest tym większa, że nie przy­
szedł nam łatwo, ke zrodziły 
fo upór i trud, ambicja i po- 
więcenie kilku generacji na­

rodu, który uznał za własny 
jedynie słuszny program socja­
listycznego rozwoju kraju, wy­
tyczony przez partię klasy ro­
botniczej. Historyczny zwrot, 
jaki zapoczątkował Manifest 
PKWN, przyniósł Polakom po­
czucie bezpieczeństwa i pew­
ności jutra ojczyzny 1 każdej

pod- 
temu 
kato-

Gotowy 22-km odcmek 
Linii Hutniczo-Siarkowej 
Żołnierze 
wykonali zadanie

(P) Z okazji 35 rocznicy pow­
stania PRL odbyła się w Sędzi­
szowie uroczystość przekazania 
do użytku 22-kilometrowego od­
cinka Linii Hutniczo-Siarkowej 
Hrubieszów — Katowice z Za­
górza do Klimontowa.

Prace na tym odcinku 
jęli żołnierze 3,5 miesiąca 
— w odpowiedzi na apel
wickiej brygady obrony teryto­
rialnej, skierowany do całych sil 
zbrojnych o uczczenie czynem 
jubileuszu Polski Ludowej. Woj­
sko wyposażone było w ciężki, 
specjalistyczny sprzęt; utrzymu­
jąc wysoką sprawność prac, bu­
downiczowie w żołnierskich 
mundurach codziennie przemiesz­
czali t terenu robót ok. 28 tys. 
ton ziemi, zbudowali dla 
tzw. podtorze oraz drogi 
zdowe i technologiczne.

Z okazji zakończenia 
przodujący żołnierze udekoro­
wani zostali medalami ..Za za­
sługi dla obronności kraju”.

Obecnie wojskowi specjaliści 
wykonują kolejne zadanie na 
LHS: — prace ziemne w rejo­
nie Grzybowa w woj. tarno­
brzeskim na ponad 9 km od­
cinku. (PAP)

I.HS 
doja-

robót

Depesza kondolencyjna 
Henryka Jabłońskiego 
do prezydenta SRW

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę kondolencyjną 
do prezydenta Socjalistycaiej 
Republiki Wietnamu Ton Duc 
Thanga w związku ze zgonem 
wiceprezydenta Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu Nguyen 
Luong Hanga. (PAP)

Depesza przywódców radzieckich 
z okazji jubileuszu Polski Ludowej

I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR 
towarzysz EDWARD GIEREK 

Przewodniczący Rady Państwa PRL 
towarzysz HENRYK JABŁOŃSKI 

Prezes Rady Ministrów PRL 
towarzysz PIOTR JAROSZEWICZ

rodziny, urzeczywistnienie za­
sad sprawiedliwości społecznej, 
nowy krajobraz kraju rozwi­
niętego gospodarczo, a także 
jasne perspektywy.

Zarówno w dniach poprze­
dzających święto, jak również 
22 Lipca dawano tym myślom 
wyraz podczas uroczystych 
spotkań reprezentantów róż­
nych pokoleń, środowisk zawo­
dowych i regionów. W wielu 
miejscowościach zgromadziła 
się młodzież, by zamanifesto­
wać wolę kontynuacji tradycji 
rzetelnej i twórczej pracy. 
Przybyło nam w tych dniach 
wiele ważnych dla gospodarki 
i społeczeństwa obiektów prze­
mysłowych, ■fWfs 
turalnych. 
meldunki o 
konywaniu 
dukeyjnych

socjalnych i kul- 
Napłynęly nowe 
postępach w wy- 
zobowiązań pro- 

. . _ i czynów społecz­
nych podjętych dla uczczenia 
jubileuszu Ludowej Ojczyzny 
1 zbliżającego się ATU Zjazdu 
PZPR,

Było to święto uroczyste, a 
zarazem radosne, wypełnione 
zabawą, festynami, koncertami 
i imprezami artystycznymi.

List Edworda Gierka 
do kopalni „Sosnowiec

Uroczyste spotkanie czołowe­
go aktywu górniczego załóg 
kopalń „Sosnowiec", „Murcki", 
„Ziemowit” oraz przedsiębior­
stwa robót górniczych w So­
snowcu i Mysłowicach odbyło 
się 21 bm. Gospodarzem był 
kolektyw kopalni „Sosnowiec”.

W pierwszym półroczu br., 
polscy górnicy wydobyli 101250 
tys. ton węgla, z nadwyżką re­
alizując wysokie zadania pla­
nowe. Górnicy kopalni „Sosno­
wiec” w obywatelskim czynie 
35-lecia Polski Ludowe I wydo­
byli już dodatkowo przeszło 
20 tys. ton

List od 
PZPR — 
skierowany 
organizacji 
du robotniczego' 'i całe) załogi 
kop. „Sosnowiec” przekazał na 
spotkaniu członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzi­
sław Grudzień.

W liście przywódca partii I 
narodu pozdrowił serdecznie 
wszystkich pracowników ko­
palni z okazji 35-lecia Polski 
Luoowej i gratulował im do­
brych wyników tegorocznej 
pracy oraz pełnego wywiązania 
się z podjętego obywatelskiego 
czynu. Podkreślił, że jest to 
piękne świadectwo wierności 
górniczej tradycji — wysokiej 
patriotycznej odpowiedzialno­
ści, rzetelnej pracy dla dobra 
narodu, serdecznej więzi z par­
tią.

I sekretarz KC PZPR wska­
zał na fakt, że w całym gór­
nictwie wzrasta bezpieczeństwo 
pracy i następuje systematycz­
na poprawa warunków życia 
załóg kopalń i ich rodzin. Pod­
kreślił, że odzwierciedla się w 
tym najpełniej istota programu 
naszej partii, którego nadrzęd­
nym celem jest rozwój aocjall- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR, 2

Uroczysta odprawa wart 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza

(P) Tysiące mieszkańców War­
szawy — miasta, które za bo­
haterską walkę z najeźdźcą hi­
tlerowskim odznaczone zostało 
najwyższymi bojowymi odzna­
czeniami: Krzyżem Virtuti Mili- 
tari i Krzyżem Grunwaldu — a 
za pośrednictwem telewizji — 
cala Polska — obserwowały 22 
bm. piękny żołnierski cerzmo- 
niał — uroczystą odprawę 
przed Grobem Nieznanego 
nierza.

To miejsce symbolizuje 
czną pamięć o wszystkich 
imiennych bojownikach 
wolność waszą i naszą”, których 
ofiara krwi, złotymi zgłoskami 
zapisana została na kartach na­
szej historii narodowej. Naz­
wy bitewnych pól wypisane na 
tablicach przypominają, że żoł­
nierz polski szedł do Ojczyzny 
wolnej i sprawiedliwej setkami

wart 
Zoł-

dróg. Tu, przed grobem plonie 
wieczny znicz, żołnierze Wojska 
Polskiego pełnią nieprzerwaną 
straż.

Plac Zwycięstwa w odświęt­
nej 6zacie; łopocą biało-czer­
wone i czerwone flagi. Na tle 
zieleni Ogrodu Saskiego — biel 
grobu, którego płyta pokryta 
jest wieńcami i kwiatami. Wokół 
— mieszkańcy stolicy, weteran.' 
walk rewolucyjnych i uczestni­
cy bojów toczonych w latach 
ostatniej wojny na wszystkich 
jej frontach — współtwórcy 
majowego zwycięstwa 1945 r.; 
obok — młodzież.

Przybyli turyści 
zagranicy, którzy 
podziwiać miasto, 
zane przez hitlerowskie Niemcy 
na zagładę a dziś — w 35 roku 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

z kraju f 
mają okazje 
niegdyś ska-

Warszawski
karnawał lipcowy

Informacja własna
(P) Warszawski karnawał to 

już tradycja, bez której trudno 
wyobrazić sobie Święto Odro­
dzenia w Warszawie.

Przy estradach, na parkietach, 
w takt muzyki orkiestr wojsko­
wych i zakładowych bawiono 
się w dniach podnoszenia z gru­
zów i odbudowy miasta. Przy­
pomnieli to teraz, po trzydzie­
stu latach aktorzy i piosenkarze 
w programach poświęconych 
poezji i melodiom z tamtych 
czasów.

Piątkowe i sobotnie popołud­
nie warszawiacy 
nie bawiąc się 
karnawale.

W niedzielę 
wiele dzielnicowych imprez roz­
rywkowych.

spedzili rados­
na lipcowym

zorganizowano

(kmk)

paliwa.
I sekretarza KC
Edwarda Gierka, 
do macierzystej 

partyjnej, samorzą-

(P) W czasie uroczyste) odprawy wart. CAF—Matuizcwikl

Od naszego specjalnego wysłannika 
MARKA PRZYBYLIKA

(P) W porównaniu z dużymi polami wielkopolskich PGR 
obsiane zbożami mini-poletka o powierzchni 25 m kw. nie 
sprawiają imponującego wrażenia. Z tych płachetków zbiera 
sig zboża przy pomocy znacznie mniejszych niż „Bizony” kom­
bajnów, ale efekt uprawy jest bardzo ważny dla polskiego 
rolnictwa.

Znajdujemy 
nym Ośrodku 
mian Roślin

się w Central- 
Badania Od- 

Uprawnych w

Wielkiej. Tutaj, a tak- 
84 rozsianych po całym 
placówkach taj insty- 

poddaje się wielostron-

NASZE DZIEŁO
PODSUMOWANIE osiągnięć 

minionego 35-lecia jest 
rachunkiem rozległym i 

wszechstronnym. Można go 
dokonywać wspierając się im­
ponującymi liczbami, wy­
mownymi wskaźnikami i da­
nymi porównawczymi. Można 
o nim mówić posługując się 
zakodowanymi już na trwale 
w naszej świadomości skró­
tami 
symbolami dorobku i 
pu, wymieniać nowe 
stycje i nowe miasta, 
wznieśliśmy na żywej 
Polski.

Na jubileuszowym wiecu w 
Lublinie Edward 
lansując dorobek 
cia ukazał go w 
h umanistycznym 
dziej autorskim 
Przywódca partii 
mówił o ludziach-twórcach 
tego dorobku. Mówił o ogro­
mnej pracy milionów ludzi o 
ich ofiarności i żarliwości, 
które pozwoliły zabliźnić ra­
ny wojenne, odbudować kraj, 
zagospodarować Ziemie Za­
chodnie, przyjąć w ojczyste 
progi repatriantów.

Z perspektywy 35 lat bar­
dzo odległe w swych drama­
tycznych realiach wydają się 
nam Polakom roku 1979 te 
czasy, w których zniszczone 
były nasze miasta i wsie, kie­
dy brakowało chleba, odzieży 
i szyb do okien, nie starcza­
ło szkół i zeszytów. A prze­
cież od tego startowaliśmy, w 
takich warunkach wybijaliś­
my się na niepodległość i so­
cjalizm.

Pionierzy 35-lecia. obdarci 
i głodni, gołymi rękami wy-

myślowo-obrazowymi,
HSfcH'' “ postę-

inwe- 
które 

mapie

Gierek bi­
tego 35-le- 
najbardziej 
1 najbar- 
kontekście.
i narodu

I dzierall ocalałe cegły z cmen- 
' tarzyska Stolicy, nie czekając 

na zapłatę uruchamiali fa­
bryki. szkoły, szpitale, dzielili 
pańską ziemię, organizowali 
kursy dla analfabetów. Pory­
wali się na zadania, które wy­
dawały się wręcz niemożliwe 

Przywykliśmy do wymie­
niania przy odświętnych, jak 
ta okazjach, długiej listy in­
westycji — symboli, drogow­
skazów, znaczących nasz roz­
wój i postęp. Fabryki, kopal­
nie, huty-, ich nazwy mają w 
naszym odczuciu zabarwienie 
emocjonalne, są obrazowymi 
skrótami kolejnych etapów 
naszej pracy.

TYM razem na lubelskim 
wiecu Edward Gierek 
wymienił długą listę 

imion i nazwisk ludzi 35- 
lecia, jego twórców — przo­
dujących robotników i pisa­
rzy, naukowców, lekarzy i 
inżynierów, żołnierzy i nau­
czycieli. Rozpoczął ten Po­
czet Naszych Wielkich od 
przypomnienia Bolesława Bie­
ruta, pierwszego prezydenta 
Polski Ludowej. Mówił o 
działaniach partii i Frontu 
Jedności Narodu, o organiza­
torach i pierwszych dowód­
cach Ludowego Wojska Pol­
skiego. o wybitnych twórcach 
kultury i nauki, o gorących 
patriotach i światłych obywa­
telach, o bohaterach pracy, 
przodownikach gigantycznego 
zrywu. który zapoczątkował i 
umożliwił wszystko co osiąg­
nęliśmy dotychczas 1 otworzy, 
perspektywy, które realizo­
wać przyjdzie nam jutro.

Ze wzruszeniem słuchallś- I 
my tej długiej listy. Naród, ,

który wydał takich obywateli 
ma prawo do uzasadnionej 
dumy. Na tej wielkiej liście 
narodowej, obok wymienio­
nych w Lublinie najbardziej 
zasłużonych naszych repre­
zentantów, są miliony Pola­
ków, których życiorys splótł 
się z 35-leciem ludowego pań­
stwa.

Każdy, niezależnie od tego 
pod jakim znakiem walczył o 
wyzwolenie, ma prawo mówić: 
krew moich poległych braci 1 
przyjaciół nie poszła na mar­
ne. Każdy, kto pracą przyczy­
nił się do odbudowy i rozbu­
dowy kraju — ma prawo mó­
wić: Socjalistyczna, Ludowa 
Polska to nasze dzieło!

Jest w tym stwierdzeniu nie 
tylko uznanie trudu i mozołu, 
ofiarności i zaangażowania, 
ale także przypomnienie na­
czelnego w socjalizmie kry­
terium oceny ludzi według 
ich pracy dla wspólnego do­
bra.

Stosowanie tego kryte­
rium w praktyce przyniosło 
1 przynosi bogate rezultaty 
materialne, składające się na 
dorobek kraju i jego obywa­
teli, a także efekty moralne, 
które w sumie przez lata 
kształtowały i umacniały je­
dność naszego narodu.

T A jedność to najcenniej­
sza zdobycz 35-lecia. Nasz 
naród, któremu kolejne 

wieki nie szczędziły wciąż 
nowych podziałów, rozrywa­
ny wewnętrznymi sprzeczno­
ściami, różnicami pochodze­
nia, wyznania i pieniądza — 
po raz pierwszy w historii
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Słupi 
ze w 
kraju 
tucji. . 
nym testom wszystkie od­
miany roślin uprawnych z 
wyjątkiem drzew 1 krzewów 
owocowych, zgłoszone przez 
hodowców do badań poprze­
dzających wpisanie do reje­
stru i wejście do powszech­
nej uprawy w kraju.

Nowe odmiany zdają tutaj 
swego rodzaju egzamin dojrza­
łości Jeśli wykażą się cechami 
lepszymi od wzorców dostaną 
atest 1 zaopatrzono w ’ ' ‘
cję dotyczącą sposobu 
przekazane praktykom.

Żniwa trwają, rozmawiamy 
więc z dyrektorem ośrodka, 
doc. dr. Eugeniuszem Bilskim, 
głównie o zbożach. W bada­
niach znajduje się kilkadziesiąt 
odmian zbóż pochodzących z 
polskich i zagranicznych hodo­
wli. Podczas bardzo skrupulat-

nych badań sprawdza się m.in. 
ich plonowanie, odporność na 
choroby i szkodniki, wylęganie 
i wymarzanie- Porównuje do 
najlepszych odmian zbóż już 
uprawianych. Wśród tych 
wzorców znajdują się, m.in. w 
żytach — polskie odmiany 
Bańkowskie Złote i Nowe, w 
pszenicy ozimej — uprawiane 
w całym kraju Grana i Jana, 
a w jarej — czechosłowacka 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

3
3

lnstruk- 
uprawy.

Drodzy Towarzysze!
W imieniu Komitetu Centralne­

go Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Rady Mi­
nistrów ZSRR i całego narodu 
radzieckiego przesyłamy Wam 
i na Wasze ręce Komitetowi 
Centralnemu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Radzie 
Państwa PRL, Radzie Ministrów 
PRL. całemu bratniemu narodo­
wi polskiemu serdeczne pozdro­
wienia i najlepsze życzenia w 
związku z 35-leciem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Historyczne zwycięstwo nad 
faszyzmem pozwoliło narodowi 
polskiemu na urzeczywistnienie 
wielkiego dzieła odrodzenia na­
rodowego na jakościowo nowej 
podstawie społeczno-politycznej. 
Pod przewodem swe i boiowej 
awangardy — Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej — ludzie 
pracy Polski swym ofiarnym 
wysiłkiem, w ścisłej braterskiej 
współpracy z krajami wspólnoty 
socjalistycznej, w historycznie 
krótkim okresie głęboko prze­
obrazili swą ojczyznę. Socjali­
styczna Polska, jeden z najbar­
dziej przemysłowo rozwiniętych 
krajów świata, rozwiązuje obec­
nie zakrojone na szeroka skale 
zadania budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Jesteśmy przekonani. !t zbliża­
jący sie VIII Zjazd PZPR bę­
dzie doniosłym wydarzeniem w 
życiu partii 1 całego narodu pol­
skiego. wytyczy nowe szczytne 
zadania w socjalistycznym roz­
woju Waszego nieknego kraju.

Uroczyście witając chlubna 
rocznice Polski Ludowej, ludzie 
radzieccy szczerze radują sie z 
jej osiągnięć. Miedzy KPZR 
1 PZPR, miedzy naszymi kraja­
mi i narodami rozwijają sie 
braterskie stosunki, umacnia się 
wszechstronna współpraca, ooar-

LEONID BREŻNIEW,
Depesze przywódców CSRS 1

ta na zasadach marksizmu-lenl- 
nizmu i socjalistycznego inter­
nacjonalizmu. Wspólnota na­
szych celów i ideałów, rozsze­
rzające sie owocne współdziała­
nie we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego, gospodarcze­
go i kulturalnego, ma bezcenne 
znaczenie dla pomyślnego wcie­
lania w życie planów budownic­
twa socjalistycznego i komunis­
tycznego, dla dalszego podiKaże­
nia dobrobytu mas pracujący eh.

W latach władzy ludowej 
umocniły sie międzynarodowa 
pozycja i autorytet państwa 
polskiego. Będąc członkiem orga­
nizacji Układu Warszawskiego 
i Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej. Polska Ludowa wno­
si istotny wkład w utrwalanie 
jedności i zwartości krajów 
wspólnoty socjalistycznej, odgry­
wa aktywna i konstruktywną 
role w polityce europejskiej 
i światowej. Stwierdzamy z głę­
bokim zadowoleniem, że Zwią­
zek Radziecki i Polska wespół 
z innymi bratnimi krajami so­
cjalistycznymi znajdują sie w 
awangardzie walki o umocnienie 
pokoju na naszym globie, po­
wstrzymanie wvścigu zbrojeń, 
zapewnienie wszystkim narodom 
nraw do swobodnego, niezawi­
słego rozwoju.

Wyrażając z okazji jubileuszu 
35-lecia odrodzenia Polski uczu­
cia wszystkich ludzi radzieckich, 
życzymy Wam. drodzy przyja­
ciele. polskim komunistom, ca­
łemu narodowi polskiemu no­
wych sukcesów w rozwoju so­
cjalistycznej Polski, w walce o 
utrwalenie odprężenia między­
narodowego i o posten społecz­
ny. Niechaj wiecznie żvle i roz­
kwita braterska, niewzruszona 
przyjaźń miedzy Związkiem So­
cjalistycznych Rentiblik RatMeC- 
klch 1 Polską Rzccząpospolitą 
Ludową.
ALEKSIEJ KOSYGIN
NRD — na str. 2.

* Nacjonalizacja mienia klanu Somozów
* Rozwiązanie Gwardii Narodowej i parlamentu
Rząd Odnowy Narodowej 
objął władzę w Nikaragui

HAWANA (PAP). Korespon­
dent PAP, Ryszard Rymaszew­
ski, pisze: Rząd Odnowy Naro­
dowej objął w piątek władzę 
w Nikaragui. Uroczystość przy­
jęcia władzy odbyła się w Ma- 
nagui na placu Rewolucji w 
niezwykle podniosłej 1 radosnej 
atmosferze w obecności kilku­
set tysięcy mieszkańców stolicy.

Tomas Borge dokonał w prze­
mówieniu historycznego podsu­
mowania walki rewolucyjnej. 
Podkreślił konieczność jej konty­
nuowania i stałego zachowania 
czujności wobec wszelkich prób 
powstrzymania tego procesu, a 
nawet wobec niebezpieczeństwa 
obcej interwencji. Podkreślił 
on poparcie dla słusznej spra­
wy narodu nikaraguańskiego 
całego świata, zwłaszcza Ame­
ryki Łacińskiej.

S. Ramirez ogłosił jednocześ. 
nie trzy pierwsze dekrety rzą-

Święto Egiptu

Depesza z Polski
(P) Z okazji święta narodo­

wego Egipskiej Republiki 
Arabskiej, przypadającego w 
dniu 23 hm., przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta Republi­
ki Anwara El Sadata. (PAP)

Zapłonęły znicze spartakiad 
w Moskwie i w Bydgoszczy

(P) W sobotę odbyło się w 
Moskwie uroczyste otwarcie VII 
Spartakiady Narodów ZSRR. W 
zawodach spartakiadowych bie- 
rze udział 10 tys. sportowców 
radzieckich, organizatorzy za­
prosili też ponad 2 tys. repre-

zentantów 90 krajów. Sekretarz 
generalny KC PZPR Leonid 
Breżniew wystosował posłanie 
do uczestników i gości sparta­
kiady.

V-
Święta Odrodzenia 
w Bydgoszczy uro-

i
(P) Plotkarka Wiera Anisimowa zapaliła znicz VII Spartakiady 
Narodów ZSRR. lot. caf—tass

W dniu 
odbyła się 
czysta inauguracja VI Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzieży. 
Znicz spartakiadowy przyniesio­
ny został z Chełma przez u- 
czestników Sztafety Pokoleń 35- 
lecia PRL.

4
Najsłynniejszy kolarski wyś­

cig swata Tour de Franca za­
kończył się zwycięstwem Fran­
cuza Bernarda Hinaulta. który 
tę imprezę wvgr.il też przed ro- 

— - * " Ho-
o 3

kiem. Hinault wyprzedził 
Joopa Zoetcmclka 
sek.

■fr
zwycięstwa odnieśli

lendra 
min. 7

Dwa __ ____________ „___
scy lekkoatleci podczas mityn­
gu w RictL Jacek Wszoła wy­
grał skok wzwyż rezultatem 
2.27 m. zaś Jan Pusty zajął pier­
wsze miejsce w biegu na 110 m 
pŁ - 13M sek.

W piłkarskim meczu o Pu­
char Lata GKS Katowice zre­
misował na swoim boisku z 
Austrią Salzburg 0<. Polski ze­
spół zagrał słabo 1 nie wyko­
rzystał wielu okazji do zdoby­
cia bramek.

pol-

di we: o wywłaszczeniu z dóbr 
klanu Somozów, o rozwiązaniu 
Gwardii Narodowej i o rozwią­
zaniu pseudoparlamentu oba­
lonego reżimu. Równocześnie 
proklamował armię sandini- 
styczną jako jedyne siły zbroj­
ne narodu nikaraguańskiego.

Po przemówieniu S. Ramire- 
zs przez pięć godzin trwał 
prse marsz tysięcy bojowników 
sandiniatycznych przybyłych z 
różnych frontów do Managui 
na uroczvatość. jakiej jeszcze 
nigdy nie notowała historia 
tego kraju.

Rząd Odnowy Narodowej 
przejmuje władzę w niezwykle 
trudnych warunkach i z nie­
pokojem patrzy w przyszłość. 
Dotyczy to zarówno sprawy od. 
budowy kraju i wyrwania z 
dna nędzv jego ludności Jak i 
niebezpieczeństwa zagranicznej 
interwencji. Wciąż wskazuje się 
przy tym otwarcie na Stany 
Zjednoczone. D. Ortega, prze­
mawiając ood-zas ceremonii ob­
jęcia w’adzv przez nowe rząd, 
wrstapił z ostrzeżeniem pod 
adresem USA, abv nie ważyły 
się na interwencje w wewnę­
trzne sorawv Nikaragui Pod- 
DOKOŃCZENIE NA STR. fi

Papież złoży wizyty

RZYM (PAP). Jak poinfor­
mował 21 bm. dyrektor biura 
prasowego Watykanu, papież 
Jan Paweł II złoży w dniach 
29 września — 1 pażdz-cmika 
br. wizytę w Irlandii. 2 paź­
dziernika papież odwiedzi no­
wojorską siedzibę ONZ, gdzie 
wygłosi przemówienie na fo­
rum Zgromadzenia Oólnego- 
Następnie odbędzie kilkudnio­
wą podróż po Stanach Zjedno­
czonych. (P)

Nadal chłodno
— przelotne deszcze

Informacjo własna
(P) Oczekiwane ocieplenie 

niestety nie nadeszło. Sobota i 
niedziela minęły w całym kraju 
pod znakiem chłodu i przelot­
nych opadów. Najzimniej nadal 
jest nad morzem; w niedzielę 
w południe termometry w 
Gdańsku, Świnoujściu i Łebie 
wskazywały zaledwie 13 st. 
Najcieplej było na nołudniu; 
w Nowym Sączu i Krakowie 
n-^-wano 20 ot.

W centrum. m.<n. w Warsza­
wie termometry wzkazrwały 18 
st. Nadał bardzo chłodno jest 
w górach. Na Śnieżce termome­
try wskazywały 3 st., na Ka­
sprowym Wierchu 7 at.

Chłodno | deszczowo Jest 
również w całej północnej I 
środkowej Euroole. W nledzelę 
rano w Kopenhadze 1 Londy­
nie termometry wskazywały 
zaledwie 12 st, w Helsinkach. 
Sztokholmie, Pradze. Berlinie f 
Paryżu notowano 13 st. Upalne 
lato utrzymuje się Jedynie na 
noł-jdniu Europy, gdzie w po­
łudnie termometry wzkazują 
ponad 30 st. Rano w niedzielę 
w Atenach notowano już 29 et., 
w Rzvm:e i Belgradzie 23 st.

Czy powróci jesr-ze upalne 
lato do Polski? Z oytaniem 
tym zwróciliśmy się do Biura 
Prognoz Długoterminowych In­
stytutu Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej.
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wvgr.il
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Z okazji Święta Odrodzenia
i jubileuszu 35-lecia Polski Ludowej 
Depesza przywódców CSRS

1 sekretarz Komitetu Centralnego PZPR 
towarzysz EDWARD GIEREK 

Przewodniczący Rady Państwa PRL 
towarzysz HENRYK JABŁOŃSKI 

Prezes Rady Ministrów PRL 
towarzysz PIOTR JAROSZEWICZ

Cala Polska uczciła Święto Odrodzenia

Drodzy towarzysze!
W doniosłym dniu dla Wasze­

go kraju, z okazji Święta pań­
stwowego — 35 rocznicy powsta­
nia Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowe). przesyłamy Wam, Komi­
tetowi Centralnemu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Radzie Państwa. Radzie Mini­
strów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i wszystkim polskim 
ludziom pracr serdeczne, przy­
jacielskie oozdrrwienia t szcze­
re tyczenia w imieniu Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji. Rządu 1 ludu 
Czechosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej oraz własnym.

W ciągu 35 lat od wyzwolenia 
awei ojczyzny spod faszyzmu, 
naród polski, pod kierownictwem 
Polskie! Zjednoczone! Partii Ro­
botniczej. zrealizował doniosłe 
przemiany rewolucyjne w dziele 
budowy ludowego państwa i 
podstaw ustroju socjalistycznego 
i w ścisłym związku z krajem! 
wspólnoty aocjallsycznej pomyśl­
nie kroczy drosa budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego.

Cały lud czechosłowacki wy­
soko ceni wielki twórczy wysi­
łek polskich ludzi pracy i jego 
wybitne osiągnięcia w dziele 
realizacji wielkich zadań VII 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Polska Rzecz­
pospolita Ludowa, która — 
zwłaszcza w okresie lat siedem­
dziesiątych — osiaga wysokie 
tempo rozwoju społeczeństwa 
soclallstyczneco we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, 
gospodarczego 1 kulturalnego,

zdobyla wielki autorytet mię­
dzynarodowy w walce o pokój 
i postęp, o bezpieczeństwo i 
współprace w Europie 1 na ca­
łym świecie.

Wysoko cenimy to, że pomię­
dzy KPCz 1 PZPR, pomiędzy 
CSRS 1 PRL nieustannie pogłę­
biają sie wieży przyjaźni i bra­
terskiej współpracy, które służą 
interesom naszych narodów, 
sprawie pokoju i postępu w 
świecie. Do ich rozwoju wybit­
nie przyczyniają sie stałe kon­
takty przedstawicieli obu brat­
nich partii, rządów, organizacji 
państwowych 1 społecznych Cze­
chosłowacji i Polski. Wszech­
stronny i szeroki rozwój naszych 
wzajemnych stosunków stanowi 
praktyczna realizacje zasad 
marksizmu-leninizmu i socjali­
stycznego internacjonalizmu. W 
oparciu o nierozerwalną przy­
jaźń i sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami 
wspólnoty socjalistycznej oba 
nasze kraje uczestniczą we wspól­
nej walce postępowych, antyim- 
perialistycznych sił o pokój, dal­
sze pogłębienie procesu zmniej­
szania napięcia międzynarodo­
wego. rozbroinie.

Korzystamy z te! okazji, dro­
dzy towarzysze, by zapewnić 
Was. że dołożymy w przyszłości 
wszystkich naszych sił dla po­
głębienia trwałych więzi między 
naszymi bratnimi partiami i na­
rodami obu naszych krajów. Z 
całego serca życzymy Wam 1 ca­
łemu narodowi polskiemu wielu 
dalszych sukcesów w dziele bu­
dowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego w Waszej 
pięknej ojczyźnie.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gtycznej ojczyzny i rozkwit 
polskiego narodu. Z ta myślą 
przygotowujemy się do VIII 
Zjazdu partit

Tego samego dnia odbyło się 
spotkanie aktywu kombinatu i 
budowniczych Huty Katowi­
ce. Załoga już w kwietniu br. 
odrobiła zaległości z okresu zi­
my i w pełni, we wszystkich 
asortymentach wykonała plan 
I półrocza.

W spotkaniu w Hucie Kato­
wice uczestniczył Zdzisław 
Grudzień.

W przededniu Święta Odro­
dzenia odbył się w Katowicach 
uroczysty koncert Wielkiej Or­
kiestry Symfonicznej Polskiego 
Radia 1 Telewizji, dedykowany 
ludziom pracy.

Blisko 3 tys. młodych przo­
downików pracy i nauki wzię­
ło udział w sobotę w manife­
stacji młodzieży woj. kaliskie­
go w Żerkowie. Honorowym 
gościem kaliskiej młodzieży by­
ła delegacja Związku Radziec­
kich Towarzystw Przyjaźni z 
członkiem KC KPZR, deputo­
waną do Rady Najwyższej 
ZSRR, przewodniczącą Radziec­
kich Towarzystw Przyjaźni — 
Zinaidą Krugłową.

W woj. zamojskim w uro­
czystościach uczestniczyły de­
legacje z zaprzyjaźnionych 
miejscowości Obwodu Wołyń­
skiego (USSR). Do Hrubieszowa 
przybyła grupa mieszkańców 
Włodzimierza Wołyńskiego; do 
Biłgoraja — goście z Nowowo- 
lyńska; do Tomaszowa Lub. — 
z Iwanlcz.

Delegacje uczestniczyły w 
uroczystych wspólnych sesjach 
rad narodowych i komitetów 
FJN. Złożyły też wieńce w 
miejscach upamiętniających 
walkę polskich i radzieckich

żołnierzy oraz partyzantów z 
niemieckim najeżdżał.

W obchodach 35-lecia brały 
udział także delegacje społe­
czeństw z Czechosłowacji, 
NRD, Bułgarii 1 Wągier.

Społeczeństwo polskie odda­
wało hołd poległym w walce 
o wolność i niepodległość na­
szej ojczyzny. W miejscach pa­
mięci narodowej, na grobach 
polskich i radzieckich żołnie­
rzy, przy pomnikach przyjaźni 
i braterstwa broni — składane 
były wiązanki kwiatów.

Za walkę z niemieckim oku­
pantem oraz umacnianie wła­
dzy ludowej wieś Opoka Duża 
(woj. tarnobrzeskie) została u- 
dekorowana w niedzielę Orde­
rem Krzyża Grunwaldu II kla­
sy. Miejscowość ta stanowiła w 
okresie II wojny światowej wa­
żny ośrodek działalności kon­
spiracyjnej.

Znaną jest również z rewolu­
cyjnych walk o sprawiedliwość 
społeczną w okresie między­
wojennym.

W dniu Święta Odrodzenia, 
w uznaniu zasług społeczeń­
stwa Stąporkowa w walce z nie­
mieckim okupantem przyznano 
miastu i gminie Order Krzyża 
Grunwaldu III klasy. Należy 
przypomnieć, że na tym terenie 
działał najpierw oddział „Hu- 
bala", mjr. Henryka Dobrzyń­
skiego, a potem oddziały GL 
„Narbutta” i AK „Robota”. 
Wiele wsi tej gminy zostało 
spacyfikowanych przez hitle­
rowców.

Krzyż Grunwaldu III klasy 
otrzymała również gmina 
Skierbieszów oraz wieś Kitów 
w woj. zamojskim. Gmina 
Skierbieszów była jednym z 
pierwszych terenów objętych 
w listopadzie 1941 r. akcją wy­
siedlania polskiej ludności

GUSTAV HUSAK
sekretarz generalny KC KPCz
prezydent CSRS 

LUBOMIR SZTROUGAL 
przewodniczący rządu CSRS

Depesza przywódców NRD
I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR 
towarzysz EDWARD GIEREK

Przewodniczący Rady Państwa PRL 
towarzysz HENRYK JABŁOŃSKI 

Prezes Rady Ministrów PRL 
towarzysz PIOTR JAROSZEWICZ

Drodzy towarzysze!
W imieniu Komitetu Central­

nego Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności. Rady Państwa. 
Rady Ministrów i narodu • Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej przekazujemy Wam. Komi­
tetowi Centralnemu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Radzie Państwa i Radzie Mini­
strów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej oraz bratniemu naro­
dowi polskiemu najserdeczniej­
sze pozdrowienia i życzenia z 
okazii 35 rocznicy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Powstanie Polski Ludowej 
uwieńczyło długoletnia walkę 
narodu polskiego o narodowe 
i społeczne wyzwolenie. Kiero­
wana przez marksistowsko-leni­
nowska partie polska klasa ro­
botnicza wspólnie ze wszystki­
mi ludźmi pracy wzniosła nowa, 
socjalistyczna Polskę.

Z głębokim uznaniem obser­
wujemy sukcesy Polski Ludo­
wej w budowie rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego, osią­
gane w nierozerw.’!nvm <->h—u 
z ZSRR i innymi bratnimi pań­
stwami socjalistycznymi.

Z całego serca gratulujemy 
Wam. drodzy towarzysze, wspa­
niałych sukcesów w realizacji 
uchwał VI i VII Zjazdów Pol­
skie! Zled-oczoncł Partii Ro­
botniczej, sukcesów świadczących 
o pracowitości 1 sile twórczej 
narodu polskiego

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa, jako członek socjalistycznej 
wspólnoty państw, zajmuje god­
ne miejsce w życiu międzynaro­
dowym. Współdziałając ściśle z 
innymi państwami członkow­
skimi Układu Warszawskiego, 
aktywnie i z inicjatywa przy­
czynia sie do reilizacii wspólnie 
uzgodnionej polityki pokojowe!. 
Dzięki swe! fnternaelonalistycz- 
ne! postawie i konsekwentnemu 
występowaniu w interesie naro­
dów zdobyła sobie wielkie po­
ważanie wszystkich postępowych 
sił na świecie.

ERICH HONECKER

Radością 1 satysfakcją napeł­
nia nas fakt, że na bazie głębo­
kich rewolucyjnych przemian 
w budowie socjalizmu w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej 1 w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, powstały mię­
dzy naszymi narodami, jakościo­
wo nowe stosunki, które stale 
sie zacieśniają. Jest to wielka, 
historyczna zasługą klasy robot­
niczej i marksistowsko-leninow­
skich partii w obu naszych kra­
jach. Stale pogłębia sie oparta 
na trwałym fundamencie zasad 
marksizmu-leninizmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu bra­
terska przyjaźń i wszechstronna 
współpraca miedzy Polska Zjed­
noczona Partia Robotniczą 1 Nie­
miecka Socjalistyczną Partia 
Jedności, miedzy naszymi obu 
państwami i narodami. Ta przy- 
|aźń i współpraca obejmuje dziś 
wszystkie dziedziny życia spo­
łecznego oraz coraz dokładniej 
odpowiada postulatom Układu 
o Przyjaźni. Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy z 28 maja 1977 r., 
który ustala ramy naszego ści­
słego i pełnego zaufania współ­
działania w przyszłych dziesię­
cioleciach.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna również w przyszłości 
czynić będzie wszystko co w jej 
mocy, by ustawicznie wzmacniać 
trwały sojusz miedzy obu na­
szymi sąsiedzkimi państwami 
socjalistycznymi. Ten braterski 
zwlążek jest ważnym elementem 
równowagi i pokoju w Europie 
i na świecie.

Z okazji Waszego Święta Na­
rodowego życzymy Wam. drodzy 
towarzysze, klasie robotniczej 
i caiemu bratniemu narodowi 
polskiemu nowych sukcesów w 
budowie rozwiniętego społeczeń­
stwa socjallstyczngo dia dobra 
Polski Ludowej, sprawy pokoju 
i socjalizmu.

Przesyłamy Wam równocze­
śnie nasze najlepsze życzenia 
zdrowia, sil twórczych i pomyśl­
ności.

sekretarz generalny KC SED 
przewodniczący Rady Państwa NRD 

WILLI STOPH 
przewodniczący Rady Ministrów
NRD

■k

Z okazji Święta Narodowego 
1 jubileuszu 35-lecia Polski Lu­
dowej do orzywóców naszego 
kraju napłynęły dalsze depesze 
gratulacyjne od przywódców,

głów państw 1 szefów rządów 
z całego świata. Teksty depesz 
bedziemv publikować w następ­
nych dnia.

(PAP)

Uroczysta odprawa wart
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
istnienia Polski Ludowej — 
piękniejsze niż kiedykolwiek.

Frontem do grobu, w zwar­
tych szykach stoją pododdziały, 
orkiestra, poczet sztandarowy: 
dalej pododdziały wartownicze: 
1 Warszawskiej Dywizji Zme­
chanizowanej im- T. Kościuszki, 
6 Pomorskiej Dywizji Powie- 
trzno-Desantowej i jednostki 
obrony Wybrzeża; w góralskich 
kapeluszach i pelerynach żoł­
nierze Podhalańskiej Jednostki 
im. Ziemi Krakowskiej, stalowe 
mundury żołnierzy 1 Pułku Lot-

nictwa Myśliwskiego Wojsk 
Obrony Powietrznej Kraju 
„Warszawa". Warszawska Jed­
nostka MSW im. Czwartaków 
AL, biel otoków Warszawskiej 
Jednostki Wojskowej Służby 
Wewnętrznej; za nimi — żoł­
nierze z Jednostki Wojsk Zme­
chanizowanych Śląskiego Okrę­
gu Wojskowego, ponownie sta­
lowe mundury — to pododdział 
reprezentujący 2 Pułk Lotnic­
twa Myśliwskiego Wojsk Lot­
niczych ..Kraków"; dalej Kar­
packa Brygada Wojsk Ochrony 
Pogranicza, Żołnierze Jednostki

Hołd pamięci poległych 
żołnierzy peaskieb i radzieckich
(P) Jak co roku — z okazji 

Święta Odrodzenia, 21 lipca br. 
w przededniu 35 rocznicy po­
wstania PRL — społeczeństwo ca­
łego kraju oddało hołd pamięci 
poległych bohaterów — żołnie­
rzy Wojska Polskiego i Armii 
Radzieckiej. Szczególny charak­
ter miały uroczystości jakie od­
były sie w mieście bohaterze — 
Warszawie.

Tysiące mieszkańców stolicy 
przybyło w południe na plac 
Zwycięstwa, gdzie znajduje się 
Grób Nieznanego Żołnierza.

Po odegraniu przez orkiestrę 
wojskowa hymnu narodowego, 
wieńce złożyły delegacje OK 
FJN. Sejmu. Rady Państwa. Ra­
dy Ministrów: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Edward Babiuch, członek Prezy­
dium, sekretarz NK ZSL Roman 
Malinowski, wiceprzewodniczący 
CK SD Piotr Stefański; zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa Zdzisław Tomal, członko­
wie Rady Państwa — Józef 
Ozga Michalski i Edmund 
Osmańczyk, wicepremier Longin 
Cegielski, ministrowie: M-ria 
Milczarek, Jan Kamiński; gru­
pa posłów.

Kwiaty złożyły także delega­
cje: MON. CRZZ, ZG ZBoWiD, 
RG FSZMP, St. Komitetu FJN, 
warszawskich zakładów pracy.

Cmentarz-Mauzoleum Żołnie­
rzy Armii Radzieckiej; tu spoczy­
wają prochy 23 tys. czerwono­
armistów — żołnierzy 1 Frontu 
Białoruskiego poległych w wal­
kach o wyzwolenie Warszawy 
w styczniu 1945 r. Orkiestra 
odegrała hymny narodowe Pol­
ski i Zwiążku Radzieckiego.

Przv łoskocie werbli do płyty 
pomnika podchodzą delegacje: 
OK FJN. Sejmu. Rady Państwa, 
Rady Ministrów: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Stanisław Kania, członek Prezy­
dium, sekretarz NK ZSL Broni­
sław Owslanik, członek Prezy­
dium. sekretarz CK SD, Edward 
Zgłobicki. sekretarz Rady Pań­
stwa Ludomir Stasiak, członko­
wie Rady Państwa — Stanisław 
Wroński i Edmund Osmańczyk, 
wicepremier Longin Cegielski, 
ministrowie: Adam Kowalik i 
Mieczysław Zajfryd, grupa po­
słów.

Kwiaty złożyły następnie dele­
gacje MON. CRZZ. ZG ZBoWiD. 
RG FSZMP. St. Komitetu FJN, 
zakładów pracy Warszawy.

Przed Grobem Nieznanego Żoł­
nierza i na Cmentarzu-Mauzo- 
leum Żołnierzy Armii Radziec­
kie) wieńce złożyli członkowie 
ambasady Związku Radzieckiego 
w Polsce z amb. Borysem Arl- 
stowem oraz delegacje przedsta­
wicielstw dyplomatycznych kra­
jów socjalistycznych.

Uroczystościom, które zakoń­
czyło odegranie Międzynarodów­
ki, towarzyszyła Kompania Re­
prezentacyjna Wojska Polskiego.

Tego samego dnia wiązanki 
kwiatów złożono pod Pomnikiem 
Bohaterów Warszawy.

Hołd pamięci obrońców i wy­
zwolicieli oddali mieszkańcy wo- 
lewództwa chełmskiego i lubel­
skiego. regionów gdzie najwcze­
śniej zawitała wolność w pamięt-

ne dni lipcowe 1944 r. Złożono 
kwiaty i wieńce na cmentarzach 
żołnierzy polskich i radzieckich 
w Chełmie, Lublinie, Puławach, 
Kazimierzu. Kocku, przed pom­
nikami chwały i bohaterskich 
czynów żołnierzy 1 partyzantów 
zaciągnięto honorowe warty, za­
palono znicze.

Kwiaty pod pomnikami upa­
miętniającymi dzieło wyzwolenia 
oraz czyny zbrojne i pracę ludu 
Śląska 1 Zagłębia złożyło społe­
czeństwo woj. katowickiego. 
Kombatanci, żołnierze, delegacje 
zakładów pracy, młodzież zacią­
gnęli warty honorowe przed 
pomnikami: Wdzięczności. Żoł­
nierza Polskiego i Powstańców 
Śląskich w Katowicach . oraz 
Pomnikiem Czynu Rewolucyjne­
go w Sosnowcu. (PAP)

Zakończenie wizyty parlamentarzystów francuskich
(P) Na zaproszenie Sejmu PRL 

w dn. 15—21 bm„ przebywała w 
Polsce grupa parlamentarzystów 
francuskich — misja studyjna 
Komisji Produkcji i Wymiany 
Francuskiego Zgromadzenia Na­
rodowego.

Po spotkaniach w Sejmie w 
Warszawie, goście francuscy u- 
dali się w podróż po kraju, od­
wiedzając województwa szcze­
cińskie, katowickie i krakow­
skie. Członkowie misji spotkali 
się m. in. z przedstawicielami 
władz terenowych i wojewódz­
kich zespołów poselskich. Zwie­
dzili również szereg zakładów 
przemysłowych, w tym m. in. 
Stocznię Warskiego w Szcze­
cinie, zakłady chemiczne w Po­
licach, Fabrykę Samochodów 
Małolitrażowych w Tychach oraz 
hutę metali nieżelaznych w 
Szopienicach. Francuscy goście 
zapoznali się również z pracą 
Głównego Instytutu Górnictwa 
w Katowicach.

Podczas pobytu w Krakowie 
grupa parlamentarzystów zapo­
znała się z pracą Kombinatu 
Metalurgicznego im. Lenina 
oraz zwiedziła zabytki miasta.

„Nasza wizyta była wizytą 
przyjaźni — powiedział dzien­
nikarzowi PAP przewodniczący 
delegacji parlamentarzystów 
francuskich Jacąues Godfrain. 
Przekonała nas ona jak ogrom­
ne przeobrażenia przeszła Pol­
ska w okresie 35-lecia powo­
jennego. Rozwój gospodarczy 
Waszego kraju służy również 
współpracy z innymi państwa­
mi. Nasze wrażenia wywiezio­
ne z Polski, przekazane francu­
skiemu Zgromadzeniu Narodo­
wemu, przyczynią się t pewno­
ścią do dalszego rozwijania i 
umacniania kontaktów gospo­
darczych między naszymi kra­
jami". (PAP)

Srzez niemieckiego okupanta, 
a tym terenie powstał pierw­
szy, w byłym powiecie zamoj­
skim, oddział GL pod dowódz­

twem Konstantego Mastalerza 
— ps. „Stary”.

W Krakowie, na płycie Gro­
bu Nieznanego Żołnierza oraz 
przed Pomnikiem 2ołnierzy 
Radzieckich — złożyli kwiaty 
mieszkańcy Krakowa, przed­
stawiciele konsulatów mają­
cych swe siedziby w tym mie­
ście, a także delegacja „Pocią­
gu przyjaźni”, który przybył 
z Kijowa.

Nowe obiekty
Kraj wzbogacił się o licznie 

przekazane w dniach Święta 
Odrodzenia obiekty gospodarcze, 
socjalne i kulturalne.

Np. w Łańcucie przekazano 
do użytku zakład przemysłu o- 
dzieżowego „Vistula", będący fi­
lią znanych łódzkich zakładów 
o tej nazwie. Nową ciepłownię 
otrzymał Olsztyn. Do eksploata­
cji przekazano nowy zakład 
dziewiarski w Tomaszowie Ma­
zowieckim (woj. piotrkowskie). 
Budowlani przekazali zespołowi 
Teatru Muzycznego w Gdyni 
jego nową siedzibę. Pierwszych 
pacjentów przyjął nowy szpital 
w Bełżycach.

Festyny i koncerty
Korzystając z dwóch dni wol­

nych od pracy wielu mieszkań- 
rów miast wyjechało do pod­
miejskich ośrodków rekreacyj­
nych, w góry i nad morze. Dla 
tych co pozostali w miastach 
zorganizowano wiele interesu­
jących imprez artystycznych i 
rozrywkowych.

W Lubinie żakońc-zyl się 22 
bm. dwudniowy festyn zorga­
nizowany przez załogi kopalń, 
hut i zakładów zaplecza kom­
binatu miedzi.

Głównym wydarzeniem kultu­
ralnym na Wybrzeżu Koszaliń­
skim był IV światowy Festiwal 
Chórów Polonijnych.

W Zamku Królewskim
Wzruszające chwile prze­

żywali warszawiacy: po trwa­
jących od 5 lat pracach arty­
stycznych 1 rzemieślniczych, 
21 bm. otwarto dla publicznoś­
ci wspaniale zrekonstruowane 
komnaty królewskie. Przez dwa 
świąteczne dni — 21 1 22 bm. — 
społeczeństwo stolicy podziwiało 
misterną urodę przeszło 109 sal 
o wybitnych walorach plastycz­
nych.

W okresie dwóch nadchodzą­
cych lat wprowadzone do nich 
zostaną zespoły zabytkowych 
przedmiotów , obrazujące 1090 
lat historii państwa polskiego 
oraz 7 wieków historii Warsza­
wy. Na Zamku Królewskim w 
Warszawie będzie znacznie wię­
cej zabytkowych wnętrz niż ma 
ich Wawel.

Od 23 lipca br. Zamek Króle­
wski ponownie zamyka swoje 
podwoje. Zamkowe wnętrza bę­
dą wyposażane i przyozdabiane 
w 18 tys. dzieł sztuki. Wszystkie 
prace na zamku zakończone zo­
staną w 1981 r. (PAP)

NASZE
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
stal się jednolity. Główne po­
działy obaliło wprowadzenie 
ustroju socjalistycznego, inne 
ginęły we wspólnej pracy 
dla odbudowy i rozbudowy 
Polski, w miarę wyrównania 
szans życiowych wszystkich 
ludzi, pragnących uczciwie 
pracować, zdobywać wiedzę 
i kwalifikacje, uczestniczyć 
we współrządzeniu krajem.

Dochodziliśmy do szczerej 
akceptacji socjalizmu swoimi 
własnymi, często zawiłymi i 
niełatwymi drogami. Funda­
mentalna w naszym ustroju 
zasada oceniania ludzi we­
dług ich pracy i postawy 
moralnej umożliwiła skupie­
nie się wokół programu par­
tii, programu budowy socja­
lizmu wszystkich patriotów, 
całego narodu. Ta identyfi­
kacja patriotyzmu polskiego 
z socjalizmem stanowi dziś 
nasz najcenniejszy kapitał 
polityczny, intelektualny i 
moralny.

Udowodniliśmy w tym 35- 
-leciu sobie 1 światu, że po­
trafimy wyciągać wnioski z 
historii. Bardzo potrzebna 
będzie ta cenna umiejętność 
w naszej dalszej pracy dla 
dobra kraju. „Nasze do­
świadczenia histeryczne,
zbiorowa mądrość narodu, 
nasza racja stanu wskazują 
jedyną drogę — umacniać 
socjalizm, zacieśniać jedność 
naszego narodu, budować 
obywatelską współodpowie­
dzialność za losy kraju” — po­
wiedział Edward Gierek.

ZE wszystkich dotychcza­
sowych sukcesów, osiąg­
niętych ciężką pracą i 

mądrym programem, płyną 
realistyczne 1 optymistyczne 
prognozy na przyszłość. Ma­
my dziś mocne gwarancje 
dalszego pomyślnego rozwoju 
— zwielokrotniony i unowo­
cześniony potencjał gospo­
darczy, wykształcone jak ni­
gdy dawniej kadry, światłe 
społeczeństwo. Jesteśmy do­
brze przygotowani, aby spro­
stać wyzwaniu naszych cza­
sów, uczynić Polskę krajem 
rozwiniętego socjalizmu —

DZIEŁO
w pełni nowoczesnym, boga­
tym i sprawiedliwym.

Z nauk własnej historii 
wiemy, że każdy czas nastrę­
cza pod dostatkiem okazji do 
wielkiego zaangażowania, 
każda epoka kreuje swoich 
bohaterów. Tę szansę, którą 
mieli i tak mądrze i dzielnie 
wykorzystali ojcowie-plonie- 
rzy 35-lecia, dzień dzisiejszy 
stawia przed ich synami i 
wnukami, przed Polakami lat 
siedemdziesiątych i osiem­
dziesiątych.

Jesteśmy w lepszej niż 
dawniej bywało sytuacji. Na­
szą ofiarność 1 zaangażowa­
nie wspierają wiedza i kwa­
lifikacje. nowoczesne war­
sztaty pracy i unowocześnia­
ne systemy planowania i za­
rządzania gospodarką, przed 
nami znacznie poszerzone 
możliwości wpływania na lo­
sy kraju, liczne formy de­
mokracji i samorządności.

Los własny i kraju jest w 
naszych rękach.

Tę myśl, ten doniosły fakt 
historyczny zamanifestowała 
stołeczna młodzież na Stadio­
nie X-lecia na wspaniałym 
spotkaniu z Edwardem Gier- 
kiem 1 najwyższymi władzami 
partyjnymi i państwowymi.-

Zgromadziliśmy się tam w 
przededniu Święta Lipcowego 
w duchu jedności celów w bu­
dowaniu socjalistycz iej Oj­
czyzny: pokolenie tych, którzy 
walczyli o wolność, o przebu­
dowę kraju, o jego odbudowę 
1 rozkwit oraz pokolen e tych, 
w których rękach iest przy­
szłość Polski, rozwijanzj wedle 
Ich coraz bogatszej wiedzy i 
umiejętności.

TO do nas, do wszystkich 
Polaków skierował w Lubli- 
aie Edward Gierek swój a- 

pel: „Zwróćmy serca, uczucia i 
myśli ku Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Niechaj 
każdy z nas zastanowi się, 
jak najlepiej służyć Ojczyź­
nie. By stawała się z każdym 
dniem piękniejsza, zasobniej­
sza i silniejsza. By jej cór­
kom i synom żyło się lepiej, 
pogodniej 1 dostatniej. Ze­
spólmy wszystkie siły dla te­
go najwyższego celu”. B.Dr.

Egzamin dojrzałości 
nowych odmian zbóż

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. I i
Jara. W jęczmieniach nie ma­
my jeszcze dobrej krajowej 
odmiany, tu dominują holen­
derski Aramir i Diva, NRD- 
-owski Tryumph oraz ozimy 
Vogelsanger Gold z hodowli 
RFN. Lepiej jest z owsem 
gdzie za wzorzec służy zagra­
niczna Leanda oraz młode od­
miany polskie, bardzo warto­
ściowy Markus oraz Pegaz.

Badania są bardzo dokładne. 
Testowane rośliny poddawane 
są przeróżnym „torturom”. Te-
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KURSY SPECJALNE W ZŁOTYCH

DEWIZY I PIENIĄDZE
KRAJ WALUTA

KUPNól 1PRZED. ŚREDNI

AUSTRALIA 1 DOLAR A 33,82 35,20 34,51
AUSTRIA 100 SZYLINGÓW 226,07 235.29 230,68
BELGIA 109 FRANKÓW 103,93 108,17 106.05
DANIA 100 KORON 576,38 600,12 588 %
FINLANDIA 100 MAREK 784,12 81612 800.12
FRANCJA 100 FRANKÓW 712,32 741,40 726,86
GRECJA 100 DRACHM*) 82,07 85,41 83,74
HISZPANIA 100 PESET 45.41 47,27 >6,34
HOLANDIA 100 FLORENÓW 1.508,98 1.570,58 1.539,78
JAPONIA 100 YENÓW 13.91 14,50 14,22
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW*) 160,78 167,34 164.06
KANADA 1 DOLAR 25,78 26,84 26,31
LIBAN 100 FUNTÓW 922,35 959,99 941,17
NORWEGIA 100 KORON 597,04 621,40 609,22
PORTUGALIA 100 ESCUDO 61,66 64,18 62,92
REP. FED. NIEMIEC 100 MAREK 1.659,46 L727.20 1.693,33
STANY ZJEDN. AP 1 DOLAR 29,95 31,17 30,56
SZWAJCARIA 100 FRANKÓW 1.841.03 1.916,16 1.878.59
SZWECJA 100 KORON 713.85 742,99 728,42
TURCJA 100 FUNTÓW*) 63,59 66,19 64,89
W. BRYTANIA 1 FUNT 68,44 71,24 69.84WŁOCHY 100 LIRÓW 3,68 3,84 3,76

•) PRZY SKUPIE PIENIĘDZY NIŻEJ PODANYCH KRAJÓW 
STOSUJE SIĘ NASTĘPUJĄCE KURSY

KURSY SPECJALNE STOSUJE SIĘ W ROZLICZENIACH Z TY­
TUŁU OBROTÓW BIEŻĄCYCH.

GRECJA 100 DRACHM | 7435
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW 132,89
TURCJA 100 FUNTÓW’ 56.08

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH

KRAJ WALUTA
DEWIZY I PIENIĄDZE

KUPNO SPRZED. ŚREDNI

Marynarkl Wojennej i Kompa­
nia Reprezentacyjna Wojska 
Polskiego.

Godzina 12.00. Rozlegają się 
dźwięki Mazurka Dąbrowskiego; 
znad Wisły dobiega łoskot ho­
norowego salutu 24 salw arty­
leryjskich.

Oficer inspekcyjny garnizonu 
dokonuje przeglądu pododdzia­
łów wartowniczych. Fanfarzyśd 
grają sygnał „Służba wartow­
nicza"; z każdego pododdziału 
występuje po dwóch żołnierzy 
— odbywa się zmiana posterun­
ków. Zaszczytna wartę przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza — 
symbolem narodowej pamięci —

obejmują żołnierze — przodow­
nicy służby i wyszkolenia.

Uroczystość na placu Zwy­
cięstwa — kończy defiladą. Ma­
szerujących w takt „Warsza­
wianki" młodych obrońców oj­
czyzny żegnają gorące, serde­
czne oklaski zebranych.

W niedzielę w południe, hono­
rowy salut 24 salw artyleryj­
skich dla uczczenia 35-lecia 
PRL. oddano także w history­
cznych stolicach Polski Ludo­
wej — Chełmie i Lublinie oraz 
w siedzibach dowództw okręgów 
wojskowych i rodzajów sił 
zbrojnych — we Wrocławiu. 
Bydgoszczy, Poznaniu i Gdyni.

(PAP)

ALBANIA 
BUŁGARIA 
CHIŃSKA RL 
CZECHOSŁOWACJA 
KOREAŃSKA RLD 
KUBA 
MONGOLSKA RL 
NIF.M. REP. DEM. 
RUMUNIA
WĘGRY 
WIETNAM 
ZSRR

100
100
100
100
100
100
100
100 
ino 
ino
100
100

LEKÓW 
LEWÓW 
RENMINBI 
KORON 
WONÓW 
PESO 
TUGRIKÓW 
MAREK 
LEI 
FORINTÓW 
DONGÓW 
RUBLI

181.84
2.182,21
1.180.12

211,24 
1.057.19 
1.730.05

459.41
660,12
215.42
130,20
792.90 

2.112,38

183,66
2.204,15
1.191.98

213,36
1.067,81 
1.747.43

164,03
666.76
217,58
131.50
800.86

2.133,62

I 182.75
2.193.18 
1.186,05

212,30
11.062.50

1.738.74
461,72
663,44
216.50
130,85
796,S8
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TABELA KURSÓW NR 9/79 z 9.07.1979 r. PRZESTAJE OBO­
WIĄZYWAĆ.

TABELE KURSÓW SĄ DO WGLĄDU WE WSZYSTKICH nii 
DZIAŁACH NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO.

STOSUJE SIĘ DO PŁAT-

goroczna zima np., na którą 
tak narzekają rolnicy, wpra­
wiła tutejszych naukowców w 
dobry humor. Dzięki niej moż' 
na było poznać odporność na 
mróz i pleśń śniegową wielu 
badanych odmian.

Badania zbóż i innych roślin 
odbywają się na 25-metrowych 
pólkach. W sumie w jednej 
stacji jedna odmiana zajmuje 
100—150 m kw. System uprawy 
jest skomplikowany. Schematy 
takiego siania zbóż, aby trzy­
letnie doświadczenia na 100 m 
kw. pozwoliły dokładnie okre­
ślić wartość testowanej rośliny, 
zajmują grubą, kilkusetstronl- 
cową książkę. Praca badaczy 
nie kończy się na pracach po­
towych. Jest to dopiero wstęp 
do serii badań laboratoryjnych, 
wspomaganych przez ośrodek 
komputerowy. Dopiero tysiące 
prób, obliczeń i analiz pozwo­
lą na stwierdzenie, C2y nowa 
odmiana zdała swój egzamin 
dojrzałości, czy wpisana zosta­
nie do rejestru roślin upraw­
nych i wejdzie na duże pola.

MAREK PRZYBYLIK

Nadal chłodno
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W pogodzie wszystko jest mo­
żliwe, ale mapy pogody nieste­
ty nie wróżą do końca lipca po­
wrotu upalnego lata. Tempe­
ratura maksymalna na półno­
cy kraju od 15 do 20 st„ oraz 
od 20 do 25 st. na południu. 
Dłuższe prognozy też nie są op­
tymistyczne. Od 21 lipca do 20 
sierpnia średnia temperatura 
ma być niższa od wieloletniej 
normy, wynoszącej dla tego o- 
kresu od 17,9 do 19 st.

Przewiduje się w tym okre­
sie zaledwie 8 dni z tempera­
turą maksymalną powyżej 25 
st„ a aż 18 dni z temperaturą 
minimalną poniżej 10 st. Z o- 
padami ma być 17 dni. Ale w 
pogodzie wszystko jest możli­
we. (1.)

Prognoza pogody
(P) Jak przewiduje IMiGW, 

dziś w Warszawie zachmurzenie 
będzie duże, okresami umiar­
kowane. Przelotny deszcz, w 
godzinach popołudniowych bu­
rza. Temp. maks, w dzień ok. 
19 st. Wiatr umiarkowany, pod­
czas burzy porywisty, zachodni 
1 północno-zach. (PAP)

KALENDARIUM
O Poniedziałek jest 204 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 161 dni, w tym 135 dni ro­
boczych.

® Słońce wschodzi o godz. 
4.42, a zachodzi o godz. 20.42. 
Poniedziałek jest krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 48 
minut.
• Imieniny obchodzą Bogna l 

Apolinary.

• Wtorek jest 205 dniem 1979 
r. Do końca roku pozostało 160 
dni, 10 tym 134 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz.

4.43, a zachodzi o godz. 20.41. 
Wtorek będzie krótszy od naj­
dłuższego dnia w roku o 50 mi­
nut. . ' ,

® Imi niny obchodzą Krysty­
na i Kinga. (J.L.)
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wczoraj — dziś — jutro LESZEK BĘDKOWSKI Z poręki starego mistrza
WYJŚCIE Z BURZANÓW
7 IEMIA w powiecie Toma- 

stów Lubelski była spalo­
na. Wojna miała tu — jak w 
Bieszczadach — dwa fronty' 
i ten drugi przeciągnął się do 
roku 195Q.

Jeszcze na początku 1948, 
r.ad rzeczką Sołokiją. na pół­
noc od Roztocza (gdzie dziś, 
w gminie Lubycza Królew­
ska, są ziemie Kombinatu 
PC-R Machnów) rosły burzany 
wielkości człowieka, o łody­
gach grubych i twardych jak 
gałęzie. Z ludnych wiosek: 
Machnowa Starego. Wierzbi­
cy, Żurawców, Nowosiółek 
Kardynalskich zostały cer­
kiewki i nieliczne chałupy. 
Ziemia wokół należała od 
czasu reformy rolnej do pań­
stwa, ale nie było Jej między 
kogo dzielić. Ludności rdzen­
nej już nie było, a pierwszych 
nasiedleńców, jak siebie na­
zywali ci, co przybyli z in­
nych stron kraju, przeganiały 
bandy nacjonalistów ukraiń­
skich.

Nie było też sił i możliwości, 
by tworzyć majątki Państwo­
wych Nieruchomości Ziemskich 
(poprzedników PGR). Nie brio 
sensu ściśle wytyczać granice 
PNZ. Ziemi było i tak za duże. 
Codziennie z prowizorycznych 
baz — w cerkwiach, nadpalo­
nych chałupach, namiotach — 
traktorzyści wyruszali po p-w 
stu przed siebie. Orali bez 
przerwy, nie znając miedz i 
dróżek. Orali „na razówkę”, za 
pługiem ciągnąc bronę. To mu­
szlo wystarczyć na cały rok. 
Orali z karabinami, nieraz 
ostrzellwująe się spod traktoru 
przed atakującymi bandami.

Właśnie w takiej scenerii I 
„zapędzili" się w 1948 r. na | 
tereny dzisiejszego Kombinatu . 
Machnów pierwsi oracze. Józef 
Sotuch i Florian Matyjasek 
pamiętają step. olbrzymie ilości 
myszy, szczurów i ąusłów, za­
gony chwastów.

A guy ziemi gotowej do u- 
prawy było w okolicach Wierz­
bicy. Nowosiółek, Machnowa 
Start jo dostatecznie dużo, za­
częto organizować odrębny ma­
jątek PNZ. Było to akurat tuż 
przed dekretem o przetworze­
niu PNZ w Państwowe Gospo­
darstwa Rolne. Nowe gospodar­
stwo nad Sołokiją otrzymało od 
razu 7 ty*, ha.

*
Z kilkudziesięciu pierwszych 

pracowników Zespołu, jak wte­
dy zwał się PGR, pracuje do 
dziś osiemnastu. Najliczniejszą 
grupę wśród traktorzystów, 
siewców, dojarek i kucharek 
stanowili w 1949 r. przybysze 
z przeludnionych wiosek Rze­
szowskiego i Lubelskiego, re­
patrianci z Ukrainy i Białorusi. 
Nie brakowało byłych fornali, 
ludzi nigdy nie pracujących na 
swoim. Brali oni nawet ziemię 
z reformy, ale często poddawali 
się, zastawiali ją i szli do PNZ. 
Była to dla nich naturalna ■ 
kontynuacja ich dotychczasowej 
roli, szukanie miejsca pracy.

Do Zespołu trafiały roczn ki 
zdemobilizowane. Mężczyźni je­
szcze w mundurach przycho­
dzili tam, gdzie było najM.żej 
od jednostek. Brali się do sie­
wów młodzi ormowcy, jak 
Jan Sikora, wychowany aa 
Wołvniu, walczący z UPA w 
czasie i po wojnie. Uważał 
wręcz za swoje poslann.ctwo 
trwać na tych ziemiach. Zosta­
wali żołnierze przysłani do li­
kwidacji odłogów — jak Flo­
rian Matyjasek. Przychodziły 
wdowy jak Maria Gontarz — 
jej męża zabili Niemcy— obar­
czone dziećmi.

Ludzie szukali pracy nie tył- I 
ko po to by mieć chleb. Często 
— jako dowodu spokoju, stabi­
lizacji, tak upragnionej po 
wojnie.

Przychodzili też młodzi ko­
muniści pełni wiary w nową 
Polskę i socjalistyczną wieś. 
Stanisław Eębenek (dziś prezes 
Spółdzielni Wydawniczej „Czy­
telnik”) był wów-zas dyrekto­
rem Centralnej S-koly POM 
i Spółdzielni Produkcyjnej w 
Ursynowie.

*

szybko zapełnić walizki, ucie­
kinierów przed prawem, roz­
bitków życiowych, pijaków.

*
Zespół łapie oddech gdy do 

Machnowa dociera brygada na 
najleaszvch wówczas traktorach
— „StaUńcach". Zaoruje ona 
odłogi z każdym rokiem ccraz 
dalej na południe od Hrubie­
szowa. Dobra załoga „Stalińca”. 
pracująca całą dobę. dr. je sobie 
radę z 26—25 hektarami dzien­
nie. W 195! r. do Zespołu tra­
fiają też traktorzyści ze Zdża- 
rynkl, Uhrynowa. Podoebów. a 
wiec z gospodarstw, które zna­
lazły się pora granicami kraju 
po wymianie odcinków gra­
nicznych. Ziemie uprawiano w 
nich pod okiem fachowców 
przysyłanych z Lublina i War­
szawy. Przy nich uczyli się ro­
boty tacy Jak Jan Sikora. Mówi 
on: „przychód ził'/™? do Mach­
nowa z szerokimi planami. 
Przyjęli nas tu rzeczywiście z 
otwartymi rękami, że to niby 
chłopaków do wypitki I do wy- 
bitki. Tu dyrektor budził ludzi 
do pracy. A my od razu w 
pola, do roboty”.

IV tym samym mniej więcej 
czasie docierają do Machnowa 
młodzieżowe brygady SP. Juna­
cy rozpęta1 i współzawodnictwo. 
Sikora, Kurdybanowski, Na­
wrocki nie zrażają się tym. że 
ktoś svo:e piasek do silników, 
że mówi się, iż chcą na trakto­
rach wywierć Machnów do 
kołchozu. Feliks Kurdybanow- 
ski przepracował w ciągu sezo­
nu nie 1105 planowanych go­
dzin, ale 1447. Zaorał 1395 ha 
czyli 567 ponad normę. Henrv: 
Nawrocki na kombajnie S-4 
wykonuje w ciągu trzech lat 
swój plan sześcioletni.

★

Młodzi narzucają styl bycta
— wielkiej, entuzjastycznej Im­
prowizacji. Nie przeszkadza 
brak stołówki, ciepłej wody, 
mieszkali. Noszą się z fasonem: 
pilotki, drelichv. gumiaki obo­
wiązkowo wywinięte. Nie znają 
chorobowego, czasu pracy. Flo­
rian Matyjasek: „tak było, te 
rano wstawało się po cichu, 
żeby Innych nie budzić, żeby 
być przed nimi w polu”.

Jeszcze nie tak dawr.o sami 
„uczyli sie” traktorów, teraz od­
grywała starych renów przed 
onlemialrmi nowicjuszami. Dale­
ko od śwista, ży'ą jak w wiel­
kiej rodzinie. Maria Gontarz: „Z 
Warszawy leszcze przyjeżdżali, 
uczyli nas bawić się. Te ogrom­
ne ognisko, piosenki. Jedna ta­
ka pamiętam: ,„ra prawo most, 
na lewo most..." Sikora: „to 
dziś tak nie ma. te cała wieś 
sie schodziła, chociaż nib? lę­
kali aę nas, pegeerowrów, to ich 
świetlica przyciaeała”.

Ryli samowystarczalni. Trak­
tor s!uż?ł do wzy tkcr >. tak­
że. by wozić dyrektora do po­
wiatu. Często twbuchnły bójl:'
— bo ścierały się różne style 
bycia 1 n*c było cza’- ci d?U- 
beracje. Jedni byli idealistami, 
drudzy cwaniakami.

♦
Gospodarstwo uprawiało w 

1951 r. 7330 ha ziemi. Zatrud­
niało 447 ludzi. Miało 63 ciąg­
niki. W oborach stało 266 krów 
i 118 koni. Nie było w ogóle 
świń. Machnów bvl też siedzi­
bo gromadzkiej rady narodowe). 
Mówiono wtedy — to prawdzi­
wie socjalistyczna gromada, 
gdyż cala ziemia należy do pań­
stwa.

Robota nie bvła lekka. We 
wspomnieniach przewijają się 
ciągniki, tle one tylko zaorały 
odłogi. Resztę prac wykonywa­
no końmi lub recznie. Ludzie

nocami czuli karki do całodzien­
nym sianiu z płachty lub kub­
ła. Dłonie stawały sie nienatu­
ralnie kanciaste od nawozów. 
Błotnista ziemia „obdarzała” re­
umatyzmem.

Okazuje sie jednak w pew­
nym momencie, że wielka im­
prowizacja życia nie gwaran­
tuje efektów gospodarczych. 
Brakuje organizatorów, którzy 
by entuzjazm młodych uck-ougo- 
wali e.conomią. Zespól pooada 
w deficyt W 1953 r. planowano 
zysk 372.350 zł, zanotowano 
stratę dokładnie 9.557.991,41 zł. W 
tym to roku z hektara zebrano 
7 q pszenicy.

Sikora mówi: „za dużo się tu 
gryźliśmy, no i zdławiliśmy się. 
Szarpaliśmy sie i ciągle nie wy­
chodziło". Różne przyczyny. Sta- 
lińce przeorały rędziny na głę­
bokość 20 cm, ałe tu z dawien 
dawna chłop orał na C—8 cm. 
Maszyny wyoraly martwicę. Lu­
dzie przewalili odłogi, zasiali, a 
później nie było czym zbierać. 
Minister przyjechał i kazał żąć. 
choć zboże zielone. Zmieniały 
się koncepcje: hodować karaku­
ły. później merynosy, później za­
mieniać owczarnie na chlewnie.

Była też wtedy zasada, że do­
bry ideowiec da sobie radę na 
każdym stanowisku. Kierowali 
więc olbrzymim Zespołem różni 
ludzie, zmieniający się czasem 
co owa miesiące. Sikora: „to 
nas kładło, ta płynność dyrek­
torskich kadr, jeszcze większa 
niż robotników s.zonowycn, co 
przemierzali Teraj w poszukiwa­
niu zarobku. My doświadczenia 
nie mieliśmy żadnego, tylko za­
pał i nie mogliśmy się w cało­
kształcie polatać".

Chociaż nie można formułować 
ieanoznaeznych ocen. Był to czas 
i miejsce, gdy wszelkie dysku­
sje o rentowności PGR były bez­
sensowne. Tereny te zasiedlano 
jeszcze w 13M r.ł W początkach 
nie o zyski wiec chodziło, ale 
o jakie takie wykorzystywanie 
ziem. Wobec tego nawet 7 q 
pszenicy z hektara to też było 
Coś.

*

Nie ulega prz? tym wątpli­
wości, że to właśnie w PGR za­
częto na szeroką skałę stosować 
nawozy i nowe odmian'- roślin, 
chociaż efekty były niewspół­
mierne do nakładów.

Nie ulega też wątpliwości, że 
PGR Machnów miał ori 1952 io 
1967 własna • s*a!e k no, że 
miał radiowęzeł z głośnikiem w 
każdym demu. Mąętóów mirt 
wręczcie własną gazetę. Założył 
ja Kazimierz Krame-. który 
przybył ze Zużarynki. Tam pod­
patrzył Alojzego Sroce — dzien­
nikarza „Sztandaru Ludu”, k.ó- 
ry wydawał „Żniwiarza”.

Zachowało się kilka egzem­
plarzy „Życia Machnowa” — 
organu Komitetu Zespołowego 
PZPR. Można z r.ich wiele do­
wiedzieć sie o codziennym ży­
ciu Zespołu:

ROK 1951. „Znaczenie orek 
zimowych w rolnictwie”: ..Za­
czętą robotę trzeba wykończyć”; 
..Czy nie ma winnych za złą 
gospodarkę paszowa w naszym 
Zespole?”, „Brygada Stalińców 
prace wykonała w 132 proc."; 
„Kto wyjaśni dlaczego? Bańki, 
w których przywożone jest mle­
ko da kuchni, wracała zawsze 
z kuchni do magazynu brudne, 
z pozostałościami zupy, kości, 
odpadków cebuli, z widelcami i 
łyżkami, a kierownik stołówki 
Ob. (...) codziennie pije wódkę 
z kucharkami zamiast zajać *ię 
pracą, i biega do Dyrekcii Zes­
połu uskarżając «ię, że strasznie 
mu kradna naczynia kuchenne”; 
„Bilans osiągnięć 1951. Załoga 
naszego Zespołu z każdym dniem 
pogłębia swą świadomość połi-

tyczną 1 patriotyczna, dowodem 
tego jest socjalistyczny stosu­
nek do pracy, rozwój współza­
wodnictwa. walka o wzrost wy­
dajności. o racjonalna gospodar­
kę. o obniżenie korztów włas­
nych produkcji".

ROK 1952. „Siewy im. Prezy­
denta B. Bieruta”; „Utworzymy 
kobiecą brygadę siewną”; „By 
uczcić Zlot Młodych Budowla­
nych Polski Ludowej tona Dy­
rektora Zespołu Ob. Kita Zofia 
i sprzątaczka Janik Bronisława 
zobowiązały sie ułożyć 60 :n 
sześć, desek przeznaczonych na 
Inwestycje, a które narażone by­
ły na pogięcie”; „Pracownicy 
GRN pomagaja w żniwach”; 
„Dzięki inicjatywie majstra Bia- 
huty ulepszono kolo główne 
przy »;iopow;ązalkach”.

ROK 1953. „Nauczmy się pa­
trzeć realnie” wzywa nowy Dy­
rektor Zespołu Juliusz Antonie­
wicz (dziś dyrektor naczelny 
Lubelskiego Zjednoczenia PGR'. 
Pojawia sie nowe pojecie ..fab- 
ryka Chleba". Zespół odnotowuje 
opóźnienia w inwestycjach bu­
dowlanych. Dyrektor apeluje 
„Podstawa gopodarki socjali­
stycznej jest planowanie, a nie i 
będzie ono właściwe, jeżeli nie 
będzie oparte na rzetelnej 
i terminowej sprawozdawczo-- 
ci". Przyrzeka też, że Zespól 
pilnie zaimie siu niedostatkami 
warunków bytowych robotników 
rolnych. W 1953 po :az pierwszy 
siano z samolotu. Do prektyki 
tej wrócono dopiero po 20 la­
tach.

ROK 1954. ..Co powiemy II 
Zjazdowi partii?’’; „Z frontu 
walki o chleb". Do żniw fur­
manki sprowadzono z Zamościa 

R Lublina, zjechało wojsko i za­
łogi fabryczne. Żniwa skończo­
no już w sierpniu, co uznano za 
sukces, gdvż dwa lata wcześ­
niej kończono w grudniu. Rub­
ryka „Kto wyjaśni dlaczego?” 
zmienia tytuł na „Machnowską 
brona — no grzbiecie".

ROK 1955. Pojawjaia sie no­
we akcenty — ..To ni- je t ak­
cja. lecz normalna wydajna pra­
ca”. Roczny plan do-ław mleka 
wykonań* w 129 proc., a tuczu 
w 80 proc.

♦
Jan Sikora: „tu nie było dr.la. 

żeby krytyki nie było. Niektó­
rzy dawali dużo pieniędzy, ż -by 
gazetę zFkwidować. No i wojnę 
wygrali. W 1957 już się nie uka­
zywała”.

Od stycznia 1955 r. Stanisław 
Peb"nek b?ł sekretarz-m UW 
PZPR w Ltiblirie. Jak nąmie- 

*ta. jeździł do Machnowa ze 
dwa. trzy razy. Trzeba było go­
dzić ludzi, prostować wiele 
spraw. Zesnól ciągle nie miał 
d-óg i sprzętu. Widać bvlo jak 
na dłoni, że stosunek do PGR 
był błogosławiący, ale deklara­
tywny.

Później na fali rozwinzywr-ia 
snó>dz‘e!ni nlyncł? teo-ie o lik­
widacji PGR. Ludzie stawali w 
robocie nie znając przyszłości 
gospodarstwa. Gorpcdarstwo nę­
kają reorganizacje. Powstałe 
Inspektorat PGR Tomaszów Lu­
belski z siedziba w Machnowie. 
Straty sięgają 70 min zł rocz­
nie. Z Machnowa wyjeżdżają do 
I.ubvczv Królewskiej siedziba 
GRN, kino, apteka.

W trudnych dla pegeerów 
warunkach kolejny dyrektor 
Adam Chołosiński robi wiele. 
Gdy w 1970 Inspektorat jest 
likwidowany, straty wynoszą 
już tylko 10 min zł rocznie. 
Gdy dyrektor odchodzi w 1972 
roku, niedawno utworzony 
Kombinat PGR Machnów ma 
już zyski — 14 min zł. Dziś 
zbiera 47 q czterech zbóż z 
ha. O tym jak do tego doszło 
— w następnym reportażu.

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Śmiertelna cisza

MAREK RÓ2YCKI

KILKU Sowińskich pracuje i 
w Polskich Zakładach 
Optycznych przy ulicy Gro­

chowskiej w Warszawie Pan 
Janusz miał więc wątpliwoś­
ci, czy „Życie” na pewno je­
go chce przedstawić swoim 
Czytelnikom. Jest przecież 
zwykłym człowiekiem, nicze­
go szczególnego nie dokonał 
(chociaż jako konstruktor 
ma, oczywiście swój udział w 
osiągnięciach PZÓ), zaś na 
relację okolicznościową — 
za wcześnie, ponieważ prze­
prowadzenie przewodu dok­
torskiego planuje na nadcho­
dzącą jesień. Dopiero kiedy 
zapytałem, czy w PZO pra­
cuje ojciec pana Sowińskie­
go, Henryk — szlifierz szkła 
optycznego, a Jan Jazgarski 
— tokarz narzędziowy był 
jego dziadkiem (od strony 
matki), nasz rozmówca do­
myślił się, że upatrzyliśmy 
go sobie do cyklu „Życia”, 
poświęconego rodzinom ,
związanvm od pokoleń z ied- | 
nym i tym samym zakładem 
pracy.

Ksriahowcnie postawy
Przebywając często — jeszcze 

jako chłopiec — w domu 
dciadków Jazgarskich, Sowiń­
ski naslaknał atmosferą sza­
cunku dla d br-go fachowca 
(za takiego właśnie cala rodzi­
na uważała dziadka), jak rów­
nież kultu dla Polskich Zakła­
dów Optycznych na Grochow­
skiej — fabryki solidnej, z tra­
dycjami, w- której dziad-.k pra­
cował.

Po Janie Jazgar^kim. poza 
fotografiami przedstawiający- . 
mi pierwszą powojenną Radę 
Zakładową w PZO. którij prze­
wodniczył, nie pozo.-lały żadne ■ 
pamiątki, ala j<go wyróżniają­
ca sią osobowość, pilność, ofiar­
ność oraz przywiązani d' 
miejsca pra y, czego dawał ; 
liczne dowidv, zapadły ludziom I 
głęboko w pamięć. W z kia- ’ 
dzie wspomina się starego 
mistrza t karskiego z okresu 
plerw.szych powojenny ch miesię­
cy, skrawającego d:tale na to­
karce napędzanej... ręcznie. Nic 
było Jeszcze wówczas d pływu 
elektryczności, w ęc zmor, "ał 
on tokarkę „na korbę", kt. rą 
kręcił j. go pomocnik.

Obc- nr sekritarz komitetu 
zakładowego part;!, sam z za­
wodu t-karz, pczypcmn.al 
znów, jak w trudnym powo­
jennym ol.r.sie Jazgarski u- 
rzadził coś w rodzaju „maga­
zynu podręcznego". Do wygos­
podarowanego przez sieb e po­
mieszczeni* ściągał, z terenu 
całej fabryki, wsztlkiigo ro­
dzaju części metalowe i w ten 
sposób zaopatrywał robotni­
ków — jakbyśmy to dziś po­
wiedzieli — w tysiąc i jeden 
drobiazgów.

Otóż ten właśnie Jan Jazgar- 
ski zaprowadził sw go wnuka 
Janusza Sow.ńskicgo do przy­
fabrycznego Technikum Me­
chaniki Frccyzyjnej. Było to w 
roku 1955. Gdy ukończył szkelę 
zakłady skierowały go na stu- 
d'a stacjonarne w Politechnice 
Warszawskiej, gdzie studiował 
na Wydziale Mechaniki Precy­
zyjnej. Kiedy już jako ma­
gister inżynier przyszedł do 
PZO, siary mistrz, chociaż na 
emeryturze, pracował — na pół 
etatu — z dawną pilnością.

Cale swoje życie Jan Jaz­
garski był czynny zawodowo, 
ciesząc się w rodzinie i w fab­
ryce uznaną powagą. Zmarł w 
1968 roku, w wieku 84 lat.

— Przez to, że dziadek Jaz­
garski odznaczał się tak wy­
razistymi cechami indywidual­
nymi. w życiorysie rodziny te­
go okresu brak zapisu o pań­
skim ojcu.

— On także, p.d wpływem 
dziadka Jazgarskiego, przy­
szedł do PZO i od czterdziist- I 
go szóstego roku pracuje tu 
d> dziś.

— A pański brat?
— Wacek, młodszy ede mnie 

o sześć lat, przymierz. *.ę óo 
zakładów optycznych, ale szyb­
ko zorientował się, żt mecha­
nika mu jednak rue odpowiada 
i zmienił ją na medycyną. Te- , 
raz, w pewnym stopniu, uzu- 
Pe.niamy sią z nim, ponieważ 
dla sw;„o szpitala zaoiięa » 
aparaturę 1 specjalne przyrzą- , 
dy optyczne, stosowana w mi- ; 
krachirurgil, które produkuje­
my r.a Grochowskiej, a znano 
są na całym święcie...

...a że o PZÓ-wskic wyroby 
ni* jest łatwi — wpadkrn w 
słowo rr.emu rozmówcy — w.ęc 
by je zdobyć dla swego szpita­
la, dr Wacław Sowiński — jak 
słyszałem — szuka protekcji u I 
konstruktora tych przyrządów, 
mgr inż. Janusza Sowińskiego, j

Fachowe uwagi
Pan Janusz z żoną 1 3-letmm 

Przemysławem mieszkają prze I 
ulicy Kijowskiej, rodzice zaś ; 
przy Waszyngtona, a':; obła ro­
dziny widują się prawie co­
dziennie. Ojciec z synem kon- I 
taktują sią także w fabryce. 
Czasem dochodzi między nimi ' 
do takiej rozmowy:

— Robisz soczewki do obiek­
tywu mikroskopu stereoskopo­
wego? — pyta pan Janusz. I ) 
d-Kłaje nie bez satysfakcji: — '
Ja jestem konstruktorem tego 
mikroskopu.

— Wiesz co mówi z kolei oj­
ciec — ta konstrukcja sprawia ; 
w produkcji pewne trudności. ; 
Gdybyś tak spróbował inaczej 
opracować szczegóły techniczne 
elementów obiektywu, przt my- 
ślał inne rozwiązanie.

Taka wymiana fachowych 
spostrzeżeń i obserwacji mię­
dzy robotnikiem i konstrukto­
rem — zdaniem doktoranta — 
jest bardzo pożyteczna przede 
wszystkim dla tego ostatniego.

Od pewnego czasu Henryk 
Sowiński zaczął niedomagać i 
przeszedł d> działu kontroli. 
Praca jest tam lżejsza niż przy 
szlifierce optycznej, ale wcale 
me łatwiejsza, biorąc pod u- 
gą, że produkowane w PZO 
przyrządy wykonuje s.ę z do­
kładnością do jednego mikro­
metra. Toteż szukając nieraz 
najwłaściwszej metody spraw­
dzania dokładności wyrobu, oj­
ciec radzi się syna.

1 odwrotnie: w sprawach do­
tyczących wykonawstwa ayn 
zasięga porady u ojcia.

Takie sobie rozważania
Zmiana miejsca pracy jest 

czasem pożądana i nawet ko­
nieczna. Jednak osoby trwale 
związane z jedną fabryką, 
przedsiębiorstwem czy instytu­
cją — tak przynajmniej głosi 
obiegowa opinia — nabywają 
dzięki temu wiele dodatnich 
cech, które wyróżniają tych pra­
cowników spośród załogi. Jan 
Jazgarski. Henryk i Janusz So­
wińscy potwierdzają to przeko­
nanie. Doktoranta, chociaż nie 
pełni w PZO żadnych funkcji 
kierowniczych, interesuje
wszystko to, co dotyczy tej 
fabryki. Nie uchyla się on, nie 
wymiguje, nie wykpiwa od 
trudnej roboty, a pracuje z ca­
łego serca, co przecież nie jest 
u nas całkiem powszechne. W 
sprawach zawiłych nie zasiania 
się on „obiektywnymi trudnoś­
ciami", nie wymyśl* „podkła­
dek”, które usprawiedliwiałyby 
niewywiązanle się w terminie z 
jakiegoś zadania — nawet jeśli 
jest to zwłoka przez niego nie 
zawiniona.

Jakiż więc wniosek wypływa 
z tej krótkiej opowieści o jed­

nej z rodzin, związanej od 
trzech pokoleń z Polskimi Za­
kładam; Optycznymi, a takie 
„rody” można przecież spot­
kać w każdym większym za­
kładzie przemysłowym?

Chociaż młodzież ma teraz 
olbrzymie możliwości wyboru 
zawodu i miejsca pracy — me 
należy wcale do rżadkości, że 
córka lub syn wstępuje w śla­
dy ojca lub matki; przy czym 
idąc do tej samej fabryki czy 
przedsiębiorstw* — już po u- 
kończeniu szkoły — młody 
człowiek z cenzusem zajmuje 
zazwyczaj stanowisko odpowied­
nio wyższe. W tymże PZO, 
wśród tegorocznych absolwen­
tów przyzakład"Wt j szkoły za­
wodowa) — z którymi rozma­
wiałem — na 40 osób aż 15 ma 
w tym zakładzie kogoś * rodzi­
ny; w liceum zawodowym, na 
25 osób — troje. Oni — podob- 
nte jak pracd ćwierćwiecz-.-m 
obecny doktorant Janusz So­
wiński — „osłuchali się" w 
dzieciństwie z optyką, toteż 
wybór szkoły przyzakładowej 
na Odrowąża nie był przypad­
kowy. Przez lata nauki wciąg­
nęli się w sprawy fabryki i z 
nją się trwale związali. Swa­
dom ść. że w przypadku ja­
kichś trudności w wypełnianiu 
r.owydl dla siebie obpwiązków, 
będą mogli poradzić się kogoś 
bliskiego, kogo nie będą się 
krępować — przyda’e im pew­
ności ruchów i działania. No, 
właśnie! Może to jednak bu­
dzić niepokój, że niektórzy 
nadużyją zaufania ojca, matki 
esy starszego brata, cieszących 
się w danym zakładzie ogól­
nym uznaniem. „Wyrządzić im 
przykrość?!" - żachnęli s.ę na 
te słowa młodzi ludzie. „Tu 
chodzi przecież o honor ojca 
czy matki!” — powiedział Je­
rzy Wiatrak, absolwent liceum 
zawodowego, a Sławomir Woj- 
dyną, świeżo upieczony frezer, 
który zamierza uczyć sią dalej 
w technikum przyzakładowym 
— potwierdził z mocą zdanie 
kolegi.

Więc co się tyczy samego 
wniosku z prezentacji ludzi, 
związanych od pokoleń z 
jednym i tym samym zakła­
dem pracy, jest on oczywis­
ty: przedstawiane „rody fab­
ryczne” — jak na przykład 
rodzina starego mistrza — 
mogą służyć, szczególnie mło­
dym ludziom, za wzór.

Z PRASY KRAJOWEJ
Kopalnie i huty 

pod ochroną

Na terenie woj. katowickiego 
istnieję 20 obiektów określa­
nych mianem ubytków prze­
mysłowych. Są to kuźnia mły­
ny, szyby kopalniane itp. Jak 
doniosła TRYBUNA ROBOT­
NICZA, obecnie prowadzone są 
przez Zakład Historii Techniki 
AGH prace ewidencyjne. Spo­
rządzona dokumentacja, prze­
kazana do Biura Badań i Do­
kumentacji Zabytków Urzędu 
Wojewódzkiego, pozwoli wy­
brać obiekty najbardziej war­
tościowe.

Jednym z ciekawszych zes­
połów budynków i urządzeń, 
które objęto ostatnio ochroną, 
jest część huty „Szopienice" — 
dawna huta cynku z końca 
XVIII wieku. Na wniosek pra­
cowników huty urządzi się na 
tym terenie skansen. Do zabyt­
ków górniczych należą m.in- 
szyb „Alfred” w Katowicach- 
-Wełnowcu. pochodzący z po­
łowy XIX wieku oraz szyb 
„Franciszek" w kopalni „Wa­
wel” w Rudzie Sląsltiej zbudo­
wany w latach dwudziestych 
XVIII wieku. W ostatnich la­
tach odkryto m.in. wyrobiska 
w okolicach tzw. Starego Ol­
kusza; tu także zorganizowane 
zostanie krajoznawcze muzeum 
etnograficzne pod gołym nie­
bem.
bem. (m.r.)

W Machnowie przodownictwa 
trzeba było uczyć się samemu. 
Ludzie miel, zapał, ale nie 
mieli maazrn. ziarna, nawozów. 
Nie wiedzieli jak uprawiać 
urodzajne rędziny. Jeit to zie­
mia „pięciominutowa”, albo za 
mokra, albo za *ucha. To sztu- 
ka zmieścić się w trch dwó-h 
jesiennych tygodnia~h. gdy naj­
lepiej się ja orze. Wtedy orki 
zaczynano tradycyjnie na wios­
nę. Ciągniki grzęzły w brei. pę­
kały pługi. ludzie rubili but?. 
„Nie urodził atę człowiek na 
takiej glebie" — uważa Solach

Jeszcze t-reba było samemu 
sobie ten PGR wybudować. W
1949 zaczęto wozić cegłę na bu­
dynki. W marcu 1959 r. stena* 
pierwszy dom. 7. lokalizacją 
wjąże się znbawne zdarzenie. 
Na ośrodek 7espołu szykowano 
Wólkę Wierzbicką — były tom 
Jut dołr do lasowania wapna 
Przyjechał jednak ktoś Ważny, 
przeleciał na 1 polami samolo­
tem. wyrzucił worek z plas­
kiem. Tam. gd-de on spad! ka­
zał stawać domy. Osiedle oa- 
zwar.o Machnów Nowy, er*1 
dało nazwę całemu Zespołów!.

Po -oku okazało się. że robo­
ta przerasta ludzi. 150 stert 
nieorr.łóconego zboża, zżętego w
1950 r. stało w polu jeszcze w 
ęzcrwcu 1951 r. Gdy zapaleńcy 
„podlamuja sią”. przewagę zd<> 
bywa g-upe „wędrowniczków : 
łń^zi. którzy do Machnowa tra­
fik przypadkiem, po to, by

NA pewno nic nowego nie 
dodam do tego, co znane 
każdemu Polakowi Podob­

nych życiorysów do mego, z 
tamtego okresu, jest przecież 
tysiące. Wszystkie łączy tra­
gizm hitlerowskiej okupacji. 
Dni, które pozbawiły mnie i 
moich rówieśników najbar­
dziej beztroskiego i radosne­
go okresu tycia — dzieciń­
stwa.

Samo pojęcie wojny było dla 
mnie czymś obcym, nie koja­
rzącym się ze śmiercią. Z bie­
giem dni niewoli przychodziła 
jednak świadomość tego, oo 
przynieśli z sobą najeźdźcy, a 
co nie mieściło się w defini­
cji humanitaryzmu — śmierć, 
łzy. ruiny, pożary i rabunek 
dóbr narodowych. Wystarczyło 
być Polakiem, 2ydem, a za- 
kwalif.kowaoo cię do niższej 
rasy, której najbliższa przy­
szłość to mewolrrcza praca lub 
śmierć w obozach zagłady.

Wojna zastała mnie w wie­
ku siedmiu lat. Mieszkałem 
wówczas z ciotką i trzema sio­
strami w Warszawie przy uli­
cy Krochmalnej. Tam też 
pierwszy raz zobaczyłem ofia­
rę wojny — śmierć człowieka.

Jrsacze r* dobre nie obiegła 
w eść o naraści hi tiaro srak ich 
Niemiec na nasz kraj, a jut 
n»4 Wa-s-awa zawały samolo­
ty z czarnymi krzyżami — »•-

dzieliśmy w piwnicy. Z zew­
nątrz dolatywał jęk nurkują­
cych samolotów, huk rozrywa­
jących się bomb i jazgot kara­
binów maszynowych. Każda de­
tonacja powodowała obaypywi­
nie wapna z sufitów i ścian. 
Ludzie po wciska ni w najodle­
glejsze kąciki głośno odmawia­
li modlitwę: „Pod Twą obro­
nę”. Wreszcie cisza. Wrchodzi- 
my z płwnicy. Niebo czyste, ci­
sza. I wtem z uhey dobiega 
płacz kobiety. Stara Żydówka, 
siedząc trzyma w objęciach cia­
ło dziecka. Z jego pterai sączy 
się krew.

Naloty powtarzają się coraz 
częściej, coraz więcej zburzo­
nych domów, coraz więcej of.ir 
I ludzkich łaz.

Przerwany dopływ wody. 
Najbliższe źródło — to Wisła. 
Wraz z siostrami — taopawze- 
ai w kocioł i n-adra idziemy 
po wędę. Po drodze mijamy 
wiele zburzonych kamienic — 
żysrych grobowców wielu ludzi. 
Koło Hali Mirowskiej leżą za­
bite konie, powzdymane brzu­
chy I fetor rozkładających się 
rwierząt.

Wraz z nami cała pielgrzym­
ka warszawaków podążających 
z naczyniami di Wisły. Od 
strony Prag; nadlatują samolo­
ty. Wybucha panika. Na szczę­
ście były to myśliwce, których 
bronią sa tvlko karabiny ma- 
isnmowe. a przed n‘mi można 
się schować w każdej bramie.

Wśród ludzi coraz gorsze na­
stroje. Wróg mimo bohaterskiej 
posuwy żołnierza pobkiego, w 
błyskawicznym tempie zbliża 
się do stolicy. Trwają naloty w 
dzień i w nocy, coraz większa 
luna, coraz większe zamiesza­
nie. Ze śmiercią spotykam się 
na co dzień. Nikt nie patrzy 
pod nogi, ale w górę, skąd w 
każde; chwili mogą nadlecieć 
samoloty. Coraz trudniej o żyw- 
ność.
KIIEMCY już na przedmies- 
• “ciach Warszawy. W nrteś- 
ci« żołnierz* z cywilami ra­
mię przy ramieniu bronią 
swojej atoLcy. Siostry co­
dzienni* chodzą kopać okopy. 
Wieczorem, zmęczone, głodne, 
opowiadają takie okropności, 
że skóra cierpnie. Setki tru­
pów. tysiące rannych.

Pewnego dni* przyjeżdża mai 
na>Urszej siostry. Jego pod- 
oddz.al rozbili Niemcy nieda­
leko Warwa wy. Udało mu sią 
uniknąć niewoli i z bronią prze­
dostać się do miasta. Pamiętam 
jego zmęczony wyraz oczu, był 
brudny, nieogolony. Takim zo­
stał mi na zawsze w pamięci. 
Więcej mieliśmy go Już nie zo­
baczyć. Najpcawdonodobmej 
zginął bezimiennie jak tysiąc* 
innych w obronie stolicy. Wraz 
z ostrzałem artylerybk.m na­
stępują zmasowane naloty. Na- 
j-żdżer nie kierują się ra-Jami 
strategicznymi. Sypią śmiercio-

nośny ładunek na domy miesz­
kalne, szkoły, szpitale.

Trwa bohaterska epopeja Po­
laków.

Następuje śmiertelna cisza...
Do Warszawy wkraczają 

Niemcy. My. dzieci, kojarzyliś­
my ich z potworami, ale oka­
zało się, że to ludzie, ale o ser­
cach potworów.

Następują nowe porządki. Za­
raz, chyb* na drugi dzień, po 
w.erotieciu wpadaja do naszego 
mieszkania. Coś krzyczą, wrze­
szczą. Ni* rozumiejąc ich Je­
steśmy przekonani, że to już 
koniec, ż* przyszli na* zabić. 
Pia.-zę głośno, za co d.«taję po 
buzi od potężnego szkopa. Wy­
walają wszystko na podłogę. 
Brudnymi butami depczą nasze 
skromne ubrania. Stoimy w 
kącie hamując łzy. Okazało się, 
że szukają broni i radioodbior­
ników. Po 20 minutach zosta­
wiają nas w zdemolowanym 
pomieszczeniu.

Zbliża się zim*. Dowiadujemy 
atę. że między Ząbkami * Zie- 
Jooką Niemcy powycinali la* 
1 że można tam zaopatrzyć się 
w drzewo. Stal się on najwięk­
szym składem opalowym War­
szawy. Pomimo mrozów 1 śnie­
gu chodzimy tam codzienne 
całą piętka. Oęść przyniesione­
go drzewa mierny i w wiąz­
kach sprzeda jemy, część zosta­
wiamy di* swoich potrzeb. Był 
to dochód symboliczny, ale wy­
starczający na kupienie Chleba 
1 ziemniaków. Później otrzymu­
jemy kartki żywnościowe. Tro­
chę czarnego chleb*. margary­
ny. buraczanej marmolad? i sa­
charyny. Za dużo żeby umrzeć, 
z* mało żeby żyć.

Coraz męk-iej ludzi* mówią, 
że 2vdzi mają być odizolowani 
od Polaków — że mają być 
getta. N3rt jeszcze nie wie co 
się w tym słowie kryje. Kroch­
malna była przed wojna aaj- 
bard-Hę) żydowska ulicą, tołcż 
tema: ten me schodził s ust.

Kalkulacje są różne, okropną 
prawdę mieliśmy jednak dopie­
ro poznać w przyszłości. Na­
stąpiło to w tempie błyskawicz­
nym i z niemiecką skrupulat­
nością.

Zoatajemy wyeksmitowani do­
słowni* z dni* na dzień. Nowe 
mieszkanie otrzymujemy na u- 
licy Grzybowskiej 53 ris * si* 
Browaru Haberbtischa. Piąte 
piętro, brak windy, ubikacja 
wspólne na podwórzu. Lepsze 
to niż nic.

Najstarsza siostra dostał* we­
zwanie do Arbeitsamtu Wkrót­
ce otrzymujemy wiadomość, że 
wywieziono ją na przymusowe 
roboty <k> Niemiec.
0TRZYMUJĘ wiadomość, że 
*^w czasie ulicznej łapanki 
wpadł w ręce Niemców mój 
ojciec Nie mieliśmy z nim 
kontaktu na co dzień albo­
wiem po śmierci matki posta­
nowiono. że nas wychowywać 
będzie ciotka. Z nią też mie­
szkaliśmy. Wywieziono ojca 
do Niemiec na robotr. Pamię­
tam. był zawsze bardzo weso­
ły. Nie znotdl. aby go ktokol­
wiek do czego zmuszał. Ucie­
ka! od bauera dwa razy. Po 
czym ślad po nim zaginął. 
Prochy jego prawdopodobnie 
spoczywają gdzieś w zbioro­
wej mogile jednego z obozów 
koncentracyjnych.

W tępografij miasta wyrósł? 
mury odgradzając* dzielnice ży­
dowskie. Nie opodal naszego do­
mu ulicą 2elazną na odcinku 
uL Grzybowskiej do Chłodnej 
biegł środkiem jezdni płot z 
drutu kolczastego. Po jednej 
stronie Żydzi, po drugiej Pola­
cy, a po obu stronach niemiecki 
terror. Przez druty wdać wy­
nędzniałe postaci* s białymi o- 
paskami a* rękawach. Ktoś t 
nzTe-hod- ćw rzuca orze* o’ot 
paczkę * chlebem. Tramwaj Ja-

dąc ulicą Żelazną w stronę 
Chłodnej wrjeżdżał na stronę 
żydowską. Na stopaiach żan­
darmi niemieccy i bada temu 
kto chcial wysiąść lub ws.ąść 
w biegu.

Wzdłuż płotu bezustannie 
kreżą patrole. Mimo to Żydzi 
bardzo często wychodzą na pol­
ska stronę. Nie było dnia b? do 
naszych drzwi nie zapukano 
prosząc o kartofel czy kawałek 
chleba. W miarę swoich możli­
wości — a były one bardzo 
skromne — dzieliliśmy się z ni­
mi tym. co mieliśmy.

Kiedyś byłem świadkiem be­
stialskiego wydarzenia. Młoda 
Zvdówka wracając z polskiej 
strony zaplatał* się w dr:ty w 
czasie przechodzenia. Kole* 
wczepiły się w odzież i nie 
chciały puścić. Wtem niespo­
dziewanie rza rogu ulicy Chłod­
nej wyłonił aię patrol żandar­
merii. Szli z bagnetami nasa­
dzonymi na karabmy. Zoba- 
rzrwszy szamocącą *:ę nfeazczę- 
łnirę w drutach, h»t ałowa Je- 
dąo z żołdaków sdjsł karabin. 
Bagnet głęboko utkw*! w* wnę­
trznościach kobiet?. Rosległo 
sie rzeżenie. Torb* w?o*d*a s 
jej rąk... po Jezdni rozsypał? 
się kawałki suchego eM»b*. pół 
zg-lłej brukwi. Powolne kona- 
ni* i śmiech odchodzących 
zbrodniarzy^ Boże! 
j/TÓREGOS dnia idąc, tra- 

fiam na łapankę, ulicą 
przegradzają samochody. Wv- 
skakują Niemcy. Ustawiają 
wszystkich pod mur. Rewido­
wanie, sprawdzanie dokumen­
tów. Gonią wszystkich r.a 
podwó-ze browaru. Całodzien­
na niewolrrcza p-a?a bez je­
dzenia kończ? sią dla mn e 
szczęśliwie. Nie zauważony 
nrzez nikogo uciekam prrez 
mur.

TADEUSZ SZYMANOWSKI
Warszaw*



t

Zapłoną! znicz VII Spartakiady
(D W sobotę v Moskwie n» slułyslęczziyni stadionie Imienia 

Lenia* otlbyto się uroczyste otwarcie VII Spartakiady Narodów 
Z-łRŁ W spartakiadzie bierze • dział 10 ty*. sportowców radziec­
kich | około 23 i)Ł zagraniczny eh i 98 krajów. H pmtramie za- 
wodOw zaaydaj* aię M dyscyplin aporta, w tym wszystkie otua- 
Pijskto.

Na trybunach stadionu za­
siedli przedstawiciele wiedz 
partyjnych 1 państwowych 
ZSRR, a takie zaproszeni (od. 
ciot członkowie międzynarodo­
wych federacji sportowych. 
Zootało odczytane skierowane 
do uczestników l pości sp*r-

Rekord świata juniorów 
w skoku o tyczce

(Pi Podczas międzynarodowe­
go meczu lekkoatletycznego w 
konkurencji juniorów Francja 
— Kanada w Angers reprezen­
tant 1 os poda.-ir Thieery Vi<ne- 
roc. ustanowi! rekord św a ta 
juniorów w skoku o tyczce, po­
konując poprtorakę aa wyso­
kości SJB m. (PAP)

Niepowodzenia juniorek 
w mistrzostwach Europy

(P) W pierwszym meczu eli­
minacyjnym grupy „C” rr.istrzo- 
stw Europy juniorek w koszy­
kówce Polaka przegrała w Ca- 
tantl * Bułgarią 8747 (36 48). 
Polski zespól grał bardzo sła­
bo. Nasze koazykarki raziły 
brakiem szybkości. słaba celno­
ścią rzutów | mała skuteczno­
ścią w walce o piłkę pod obu 
tablicami.

W drugim spotkaniu tej kru­
py Włoszki pokonały Rumun­
ki T941

W niedzielę Połeka przegrała 
s Wiochami 62 48 (36:43). W dru­
gim spotkaniu Rumunia zwycię­
żyła Bułgarię 8841 (52:41).

(PAP)

Festiwal szachowy im. PKWN
fP) Po rozegraniu VTT rundy I 

XV Międzynarodowego Festiwa­
lu Szachowego im. PKWN w 
Nałęczowie w turnie fu męż­
czyzn prowadzą: 1. EŻpig 1 J. 
Fedorowicz — obaj po 4.9 pkt. 
Dalsze miejsca z 4 punktami 
zajmuje siedmiu smchlatów: J. 
Przewodnik. M Ghinda, H. 
Schuessler. O. Mojsejew. I. Bi- 
lek. B. Iranorie i R. Niczrwskl.

W turnieju kobiet po siedmiu 
rundach prowadzi T. Caonkics
— 5.5 pkt. przed S. Jackson — 
4.5 pkt, po 4 pkt mają: B 
Sikora. K. Radzikowska, M 
Wiesze 1 G. Baumstark.

tarniki VIt randy mężczyzn: 
Michał Ghinda (Rum.) — Lothar 
Vogt (NRD) 8,545; Andrzej 
Łuczak (Pol.) — Harry Sehuess- 
ler (Szwecja) 6.94.9; Zbigniew 
Jamroz (Pol.) — Eduard Prand- 
•tetter (CSRS) 834.6; Oleg 
Molselew (ZSRR) — Jan Prze­
woźnik (Pol.) 14: Jan Płachet­
ka (CSRS) — Michaił Cejtlin 
(7SRR) 0.944; Lutz Espig 
(NRD) — John FedoroWcz 
(USA) 0.94,8: Istvan Bitek (Wę­
gry) — Adam Kulirowak! 
f^ot.) 0.84,5: Ole Jakobren 
(Dania) — Bożrdar Iranorie 
(Tug.) 14: Rlsto Niczewskl 
(ług.) — Zbigniew Szymczak 
(Pol.) 0.54,8.

Dogrywki t M. Cejtlin — A 
Łuczak 0.5: 05; A. Łuczak — . 
E. Prandatetter 0.5 4.1

Wynikł VII rundy kobiet: 
Gertruda Baumsterk (Rum.) — 
Tuende Caonkics (Węcrr) 
0.54.5; Krrstma Radzikowską 
<Pol.) — Boż-ną Sikora (Pol) 
0:1: Irena Kaaorzyk (Po'.) — 
Erika B»’le (Holandia) odłożo­
na; Elżbietą So»now«ka (Pol.) 
Eva Karakaa (Węgry) 0.54.5; 
r1żl»feta Kowalska (Pol.) — 
Nanna Jagodzińska (Pol.) 14; 
Fllszka Klimora (CSRS) — Zo­
fia Ciechocińska (Poh) 0.543; 
Małeorznłn Wiesze (Po’.) — 
Sheilla Jackson (Wielka Bryt) 
0:1.

Dogrywki: E. Kowalska — S. 
t»ck«on 0-1: K Radzikowska — ‘ 
Karakas 0.54.5: E. Sosnowska I
— Z. Ciechocińska 044.5; Ł '

Jerzy Wybieralski 
żpęm się z reprezentacją

(P) Trzej zasłużeni dla pol- 
sklego hokela na trawie zawod­
nicy zakończali wertepy w re- 
nrezontacit W drużynie naro­
dowej nie wystani już Józef 
Wybieralski. które wrstęnował 
w reprezentacji 137 razy. Roze­
grał on na (większa ilość me­
czów w kadrze w htatorii tei 
dyscyplinę sportu w naszym 
kraju. Występował m. In. na 
olimpiadzie w Monachium, mi- I 
strzostwach łwln’a 1 Eurooy. a 
nrzed czterema laty został Po­
wołany do roorerentaełl Eu-nnr. 
na mecz z drużyną Fran­
cji Jest Jednym * naj- 
lansrrch techników bardzo skn- 
tecznr 1 «zvbkł. Wratenule w 
♦osmolę wielokrotnego mistrza 
Polski. Warty Poznań, od pra­
wie 20 łat Otrzymał łrtul za­
służonego mistrza rnortu. liczne ( 
odznaki 1 drnlomr. Jest nąjetar- . 
szrm z trólki grających braci | 
Wybieralskich, którzy podtrzy- j 
mula dobre trsdrcle rodzinne 
slmnoęo orzed laty tercetu bra­
ci Pilników z Gniezno. 7,dobrl I 
toż uprawnienia sędziowskie w 
h->kehi na trawię.

Z reprezentacja pożegnał się 
również lei kapitan — Marek 
Kruś 1 drużyny mistrza Polski 
— Pocztowca Poznań, który w 
d'U±vnle polskiej występował 
102 razy oraz Stanłslaw Kazier- 
crak z Warty Poznań — 74 wy­
stępy. Uroczyste pożegnanie tych 
zasłużonych zawodników odbyło 
się w ośrodku COS w Wałczu. I 

(PAP) l 

taklady posłanie sekretarza 
generalnego KPZR, przewod­
niczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Leonida 
Breżniewa L, Breżniew wy­
raził przekonanie, ze idea bra­
terstwa, przyjaźni i wzajem­
nego zrozumienia, którym kie­
ruj* aę ruch olimpijski, zaw­
sze będzie towarzyszyła spot­
kaniom sportowców różnych 
krajów.

Znicz spartakiadowy zapalili 
radzieccy lekkoatleci: mistrzyni 
Europy Lurkniia Kondratiewa i 
Wiera Anlaimowa oraz dwu­
krotny mistrz olimpijski Walery 
Barnów. Sztafeta przyniosła na 
stadion pochodnię, zapaloną od 
potoku płynnej stali w mos­
kiewskich zakładach metalur­
gicznych ..Sierp 1 młot" oraz od 
znicza ognia płonącego przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza.

Podczas uroczystości otwarcia 
odbyt się gigantyczny pokaz 
sportowy, w którym uczestni­
czyło tysiące amrtowców.

W Spartakiadzie Narodów 
ZSRR bierze także udział bib ko 
lOO-osobowa ekip* polska. Na­
si sportowcy na spartakiadzie 
wystąpią w 16 dyscyplinach 
sportu.

W sobotę zakończyła tlę ry­
walizacja w pięcioboju nowo­
czesnym. Zwyciężył Robert 
Nlghtingals (W. Brytania). Dzie­
siąty zawodnik igrzysk ollmnlj- 
aklch w Montrealu wyprzedali 
Jozsefa Buzgo (Węgry) i Danlcl- 
le Ma-salę (Wiochę). Polak Jan 
Olcsińaki uplasował się na 27 
miejscu.

Ostatnia konkurencję — bieg 
przełajowy wygrał Igor Żizulin 
(Kirgizja) w czasie 12:52.7, ro 
przyniosło mu 1219 pkt. Drugie 
miejsce zajął Andriej Doro-zen. 
ko (Łotwa) — 1341,1 (1222 pkt.).

Karakaa — L Kasprzyk 14; B. 
Sikora — G. Baumstark 0.54.5.

W ramach imprez towarzy­
szących rozegrany zos*ał mię­
dzynarodowy turniej błyskawicz­
ny. Zwyciężył Aleksie) Koeykow 
(ZSRR) przed Michałem Ghindą 
(Rum) i Nicola Snirydonowrm 
(Bułę.) — wsz*scy po 10 pkt.

Po ośmiu rundach turnieju 
szachowego w Amsterdamie 
prowadzi trójka szachistów: Jan 
Smelkal. Vl*stimłl Hort (obaj 
CSRS) oraz Guyla S1* (Węgryl 
— w«zvscv po 5,8 pkt.

W ósmej rundzie partie wy­
grali: Ult Andersson (Szwecja) 
X Hansem Ree (Holandia). Ro­
bert Byme (USA) x Istyanem 
Farago (Węgry). Gurle Sax 
(Węgry) z Heinem Donnerem 
(Holandia). Pozostałe partie: 
Dragutina Sahorlcia (Jugosła­
wia) s Mlchaelem Rteanem (W. 
Rrvtanla). G»nny Sosonko 
(Holandia) a Gerdrm Ligterin- 
kiem (Holandia). Jana Smejka- 
lą (CSRS) 1 viastlmtlem Hnr- 
tem (CSRS) 1 Eugenio Torre 
(Filipiny) z Anatolem Leinem 
(USA) zakończyły się remisami.

(PAP)

Następcy Bikiii Abebe
(P) Któż z sympatyków spor­

tu nie słyszał o Bikiii Abebe. 
Ten znskomity sportowiec etiop­
ski zdobył dwa złote medn'e 
olimpijskie w biegu maratoń­
skim: w Rzymie i Tokio. Suk- 
res Abebe potwórzył inny ma­
ratończyk r. Ettopfl — złoty me­
dalista w Meksyku Mamo Wol- 
de.

„Wspaniale osiągnięcia Abcbo 
1 Wolde były wynikiem Ich 
wielkiego talentu 1 silnej woli 
— twierdził jeden z kierowni­
ków Komisji do spraw Kultu­
ry Fizycznej 1 Sportu w Etio­
pii, Berhan Duresa. Do momen­
tu zwycięskiej rewolucji roz­
wojowi sportu w n.aszvm kraju 
oświecono niewiele uwagi. Po 
1974 r. nastąpił znaczny zwrot, 
poczyniono pfrrwsre kroki na 
drodze popularyzacji sportu 
w<ród młodzieży. Obecnie można 
już mówić o dobrych rezultatach 
w sportowej pracy z młodzieżą. 
Kultura fizyczna stała się waż­
nym działem pracy szkół, uczel­
ni, służby wojskowej. Do peł­
nego rozwoju sportu w naszym 
kraju na obecnym etapie bra­
kuje nam jeszcze odpowiedniej 
liczby stadionów i szkoleniow­
ców. Dlatego też bardzo wysoko 
cenimy sobie pomoc, jaką oka­
zują etiopskiemu s-rortowi kra­
je socjalistyczne. Wierzymy w 
sukcesy naszych lekkoatletów, 
trenowanych orzez specjalistów 
z ZSRR i NRD. Nicdlu*0 do na­
szego kra'u prz.yjedzie kolejna 
gruoa radzieckich szkoleniow­
ców. Jesteśmy przekonani, te 
ich praca da Już efekty pod­
czas Igrzysk Afrykańskich w 
Senegalu.

Sukcesy olimpijskie Abebe 
wywołał* zainteresowanie Igrzy­
skami. Obecn'e, orzed olimpia­
dą w Moskwie, zainteresowanie 
to znacznie wzrosło. Jestem 
przekonany, te w igrzyskach 
moskleseskich dadzą znać o so­
bie następcy Bikiii Abebe”.

(PAP)

Dwa zwycięstwa 
młodych siatkarek 

(?) W Madrycie rozpoczęły 
się mistrzostwa Europy Junio­
rek w siatkówce. Polki wystę­
pujące w grupie „A" w pierw­
szym meczu pokonały RFN 34 
(152, 15:10, 15:8). natomiast w 
drugim spotkania zwyciężyły 
Holandię 24 (15:3, 15: IŁ 152). 
Czwartym zespołem w tej gru­
pie Jest reprezentacja ZSRR.

(TAP) 

a trzecie Robert Nlghtingale — 
13014 (1222). Dalsza kolejność;
t Anatollj Bterostln (Tadży­

kistan) - 13424 (1219)
8. Jan Oieuińskl (Polska) — 

1245,6 (1210)
A Wiktor Kaaakow (Kirgizja) 

— 1848.4 (1207)

Robert Nightlngale —

Anatol!] Staroeun — 5301

I.
Pkt

8.
8.

Pkt
A 

pkt __
5 Oleg Bułgakow (RFSRR) — 

3292 pkt
A Jirzl Adam (CSRS) — 5236 

pkt.
27. Jan Oiesińak! 4968 pkt
Rozpoczęły się natomiast za­

wody lekkoatletyczne, 
pierwsze wyniki;

Oto

Kula kobiet i 1. Tlona Shspla- 
nek (NRD) — 21,52 m; 1 Mar­
yja Pufe (NRD) — 21.45; 3. He­
lena Fibingerowa (CSRS) — 
20.83; A Nunu Abaszidze (Ukrai­
na) — 20.25 ; 5. Świetlana Kra- 
rzewskaja (Moskwa) — 20,17; 6. 
Nina Isajewa (RFSRR) - 19,51;

8 km kobiet: 1. Świetlana 
U.masaowa (Uzbekistan) — 
8-464: 1 Walentyna Ilinych
(RFSRR) — 8:48,8; 8. Łubów Ko- 
plefkina (RFSRR) — 8:49,1.

10 km: 1. Miruta Ylfter (Etio­
pia) — 27:44.12: 1 Aleksander 

Antipow (ZSRR); 3. Gerard 
Barret (Australia).

chód na 20 km; 1. Nikołaj 
Wlnniczenko (Ukraina) — 
1:22:29; 2. Anatol i j Sołomin
(Ukraina) — 12242; 3. Borys 
Jakowlcw (Ukraina) — 1:22:43.

(PAP)

1.

Wszoła i Pusty 
wygrali w Rieti

(P) W Rieti odbył się między­
narodowy mityng lekkoatletycz­
ny. Bardzo dobrze spisali się 
dwaj nasi reprezentanci Jacek 
Wszoła i Jan Pusty, zajmując 
w swoich konkurencjach pierw­
sze miejsca. Wszoła pokonał po­
przeczkę na wysokości 2,27 m 
i wyprzedził Włochów: Mas imo 
di Glorgio i Bruno Bruniego 
oraz Holendra Runda Willarta 
— wszyscy zaliczyli po 2,23 m. 
Jan Pusty triumfował w biegu 
na 110 m pł. w czasie 13,89.

Z pozostałych naszych repre­
zentantów Stanisław Jaskulka 
uplasował się na drugim miejs­
cu w skoku w dal, uzyskując 
7,82 m. Zwyciężył Joąo de Oli- 
veira (Brazylia) — 8,36 (rekord 
Brazylii). Grzegorz Cybulski 
byt tr eci — 7,77 m. wyprzedza­
jąc Francisco de Oliveirę (Bra­
zylia) — 7,68 m i Gilberta Zan­
ie (Francja) — 7,63 m.

Plonem mityngu byt rekord 
świata, ustanowiony na nietypo­
wym dystansie 300 m przez Pię­
tro Menneę (Włochy) — 32.23.

MIj2CZEZNI

łajką) 20.89; 1 Clancy Edwardą 
'SA) 21,19;

młot — 1. Glan Paoło Urlando 
(Włochy) 72.70 m;

200 m — 1. Don Ouarrie (Ja­
ma" 
(UŚA) , .

tvc?ka — 1. Mikę Tully (USA)
5,50 m;

400 m pł. — 1. Fzlu-in Moses 
(USA) 49 05; 1 Quentin Whceler 
(USA) 49,70;

dy»k — 1. Hjeltnese (Nor­
wegia) 62,28 m;

800 m — 1. James Robinson 
(USA) 1:45,8: 2. Aiberto Guima- 
raes (Brazylia) 1:46,0; 3. Mikę 
Boit (Kenta) 1:464;

5000 m — 1. Henry Rono (Ke­
nia) 13:18,7.

KOBIETY

wzwyż — 1. Sara 8imeoni 
(Wiochy) 1,88 m;

1300 m — 1. Grete Waitz 
(Norwegia) 445,1 (PAP)

Radomscy kolarze torowi 
liczą na sukcesy w VI OSM

Obsługa
(R) W dniu Święta Odro- j 

dzenia Polski na pięknie ude- ' 
korowanym stadionie bydgos­
kiego Zawiszy nastąpiło uro­
czyste otwarcie VI OSM.

rc

pti-

W SKRÓCIE
(P) W towarzyskim meczu 

pilfsarekim rozegranym w Stras­
burgu miejacowy z-spół pierw­
szoligowy zremisował z 
Koeln iRFN) 3:8 <1:3).

★
W towarzyskim meczu _ 

karskim roąegranym w Tehera­
nie reprezentacja ZSRR do 23 
lat pokonała Iran 1:0 (0:0).

♦
W Leningradzie zakończyły się 

żużlowe mistrzostwa Europy Ju­
niorów. Tytuł wywalczył Ron 
Preston (W. Brytania), uzysku­
jąc 13 pkt. Drugie miejsce przy- 
padło Ajratowi Fajzulinowi 
(ZSRR) — 12 pkt., a trzecie Art 
Kopponcnowi (Finlandia) — 11 
Pkt. 
wal
- 8

Polak Marek Kępa uplaso- 
się na dziesiątym miejscu 
pkt.

*
niedzielę odbyło się w Po-w I

znaniu towarzyskie spotkanie 
piłkarskie, w którym miejsco­
wy Lech pokonał Pogoń Szcze­
cin 44 (2.4). Bramki zdobyli: 
Romuald Chojnacki (w 96 
min.). Ryszard Milewski — 
min.) i Mirosław Okoński 
min.).

1 60 
(12
(25

♦
Drużma mistrza łwlata w 

piłce ręcznej mężczyzn — RFN 
pokonała w kontrolnym meczu 
sparrlngowym regionalny ze­
spół Sz!rrw'ku Rnlsttrnu 36:24 
(9:18, 134, ’4:5\ M—r trwał 8 
razy po 28 min. (PAP)

Dookoła Nadrenii
(F) Kolarze uczestniczący w 

m:ędsynarodowyia wyścigu do­
okoła Nadrenii rywalizowali w 
sobotę na czwartym, najdłuż­
szym etapie spręży: aa dy- 
stanste 183 km z Sśmmern do 
Kuael. Bohaterem etapu był 
nun. Polak — Czesław Lang. 
Na 128 kia zainicjował on a- 
etocakę i samotnie zdążał przez 
60 km do mety. Doptoro na II 
kia przed metą uciocaką a*«ze- 
go reprezentanta zostali zllkwt. 
dowana przez Holendrów: Adn 
vąn dar Poetą, JacRuesa ran 
Meera 1 Olała Paltiana (RFN). 
Pierwsze miejsce za jat ran der 
Poel - 4:52.44 (z bonifikatą) 
przed Tan Meerem — 4,52:50 i 
Paltiacecn — 4;93:08. Lang — 
lider klasyfikacji górskiej — 
był czwarty (4:53:58).

Kta>yf’kac)a wyłogu po ste­
rach etapach:

1. Jstein Wi! 
ria) — 15.28:20

2. Theo de R-xry (Holandia) — 
2.05 min. straty

3. Hakaan Karissoa (Szwecja) 
— 2:15

A Uwe Bolten (RFN) — J:OS
8. Kilian Biura (Szwajcaria) — 

9:04
6. Maori Roos (Szwecja) — 

9:1A (PAP)

(Nocwe-

Interesująca impreza na Nowych Dynasach

(P) Fragment wyicigu rprinterino. goi. Ryksard Przed worski

(P) W sobotę na Nowych Dynasach w Warszawie odbyty się 
bardzo ciekawe zawody kolarskie o puchar prezesa RSW Pra^a. 
Obok głównego wyścigu — australijskiego na punkty — odbyło 
się Jeszcze kilka innych, nie mniej pasjonujących konkurencji 
o puchary poszczególnych warszawskich redakcji.

Na starcie stanęło wielu za­
wodników, dopisała również 
pogoda, tak niezbędną dla ro­
zegrania wszystkich konkuren­
cji na odkrytym torze. Nie za­
wiedli widzowie, którzy tłum­
nie pojawili się na stadionie 
Orta.

Kilka rozgrywanych na No­
wych Dynusach konkurencji od­
było się po raz pierwszy w na­
szym kraju. Wyścigi były emo­
cjonująco. Do najciekawszych 
należał niewątpliwie wyścig Ja­
poński oraz amerykański para­
mi na 60 okrążeń toru.

WYNIKI

Wyśeig duński punktowany (• 
puchar „Sztandaru Młodych”):

L Zbigniew Ryk (Społem Łódź) 
- 34 pkt

Ł Stanisław Grochowski (Stert 
Piotrków) — 29 pkt 

własno
W czasie defilady poszczegól­

nych województw wiele braw 
od licznie zebranej publiczno­
ści otrzymała ekipa woj. ra­
domskiego. której chorążym 
byt uczestnik poprzedniej spar­
takiady — Jacek Du rasiewicz.

W godzinach przedpołudnio­
wych o medale i punkty wal­
czyli kolarze. Podobnie jak 
przed dwoma laty nasi repre­
zentanci nie wypadli najlepiej, 
chociaż bardzo na nich liczono. 
W wyścigu na dystansie 128 
km, ze startu wspólnego, upla­
sowali aię pod koniec pierw-
esej 30. Natomiast w wyścigu 
drużynowym w kat. Juniorów 
młoizych zajęli 24 pozycję. 
Kierownictwo ekipy liczy na 
lepsze wyniki kolarzy toro­
wych.

W poniedziałek do rywaliza­
cji przystąpią lekkoatleci. Z 
naszych zawodników najbar­
dziej liczymy na Janickiego, 
który wystartuje na 1000 me­
trów- W te) dyscyplinie spo­
dziewamy się znacznego po­
większenia dorobku punktowe­
go-

W godzinach wieczornych re­
prezentacja woj. radomskiego 
spotkała się i przybyłym r.» 
uroczystość otwarcia wicewoje­
wodą radomskim. Eugeniuszem 
Jędrzejewskim, dzieląc się 
wrażeniami w tym wielkim 
święcie usportowionej młodzie­
ży

Sportowcy naszego woje­
wództwa wierzą, że obronią 25 
pozycję. wywalczoną przed 
dwoma laty. Zadanie to będzie 
Jednak bardzo trudne. Po ko­
le fnych konkurencjach. Jakie 
odbyły się w niedzielę, woj. 
radomskie zajmuje w klasyfi­
kacji województw 54 oozycję 
z dorobkiem IN) cunktów.

TADEUSZ KOWALCZYK

Uroczyste otwarcie VI OSM
Od naszego specjalnego wysłannika 

JANA ZABIEGLłKA

Reprezentanci ekip woje- 
wódziach złożyli ślubowanie, 
że przestrzegać będą zasad 
szlachetnej rywalizacji spor­
towej i źe zawsze będą godny­
mi miana sportowców Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 
Barbara Wysocka z Torunia i 
Mirosław Korbel z Bydgosz­
czy od pochodni przyniesionej 
przez Sztafetę PokcJeń 35-le- 
cia PRL, która biegła na tra&ie 
Chełm — Bydgoszcz, zapalili 
spartakiadowy znicz. Pochod­
nię na stadion wniosła Irena 
Szewińaka. Młodzież zgotowa­
ła dwukrotnej mistrzyni olim­
pijskiej owacyjne przyjęcie

3. Romuald Potorski (Ogni­
wo Szczecin) — 21 pkt.

Sprint (o puchar „Glosa Pra­
cy"):

1. Wiesław Raczyński (Spo­
łem Łódź)

2. Stanisław Szymczak (Włók­
niarz Łódź)

3. Leszek Sibilskl (Włókniarz 
Kalisz)

Wyścig Japoński (o puchar 
„Przeglądu Sportowego"):

1. Stanisław Zak (Ogniwo 
Szczecin)

Ł Janusa Kalużny (Gryf Szcze­
cin)

3. Zygmunt Ratajczyk (2yrar- 
dowianka)

Wyścig ■ handicapem (o pu­
char „NaaacJ Trybuny”):

t. Ryszard Kąkolewski (Gryf 
Szczecin)

2. Janusa Salach (Flota Gdy­
nia)

3. Janusz Kotllński (Włókniarz 
Łódź)

Wyścig amerykański parami 
(• puchar „Sportowca"):

1. Janusz Balach (Flota Gdy­
nia) 1 Jarosław Kędzierski 
(Spółdzielca Lublin) — 10 pkt 
plus 1 okrążenie

2. Zbigniew Woźnickl (2yrar- 
dowianka) i Marek Kulesza (Le­
gia) — 24 pkt

3. Stanisław Janowski (LKS 
Bełchatów) 1 Stefan Grochow­
ski (Start Piotrków) — 20 pkt

Ekipa naszych zapaśników 
na mistrzostwa świata jnniorów

(P) Polak: Związek Zapaśniczy 
ustalił akł-id reprezentacji na 
mistrzostwa świata juniorów w 
stylu klasycznym, które odbędą 
się w Haparanda w dn. 20—23 
VIL W poszczególnych katego­
riach Wagowych wystąpię: 48 kg 
— Dariusz Kowalczyk 
ment Chełm), 53 kg • 
man Kierpr.cz (GKS Katowi­
ce). 57 kg — Adam Kierpacz 
(GKS Katowice), 62 kg — Krzy­
sztof Pięta (Śląsk Wrocław). 
68 kg - Mirosław Dudziak (Ce­
ment), 74 kg — Andrzej Birył- 
to (Spójnia Gdańsk). 82 kg — 
Andrzej Malina (Elektronik 
Piaseczno), W kg — Grzegorz 
Wilczewski (Sląak). 100 kg — 
Wiesław Joszczyk (Podlasie 
Bialyatok). powyżej 100 kg — 
Ryszard Jędrzejewski (Cement).

Będzie to już trzeci ątart na­
szych młodych zapaśników w 
mistrzostwach świata. Zdobyli 
oni w nich sześć medali — po 
trzy w Haskowie w 1975 r. i w 
Łaa Vegaą w 1977 r.

Po defiladzie młodych spor­
towców odbyły aię pokazy 
aportowe 1 występy zespołów 
folklorystycznych. Piękne wi­
dowisko zakłócił niestety nie­
ustannie padający deszcz.

W dniu uroczystego otwarcia 
ruch na arenach spartakiado­
wych. na których zmagania 
trwają już od początku lipca, 
nieco zmalał, walczyli tylko ko­
larze szosowi, w sobotę zaś za­
kończyły się konkurencje pły­
wackie. W punktacji woje­
wództw zwyciężył Poznań orzed 
Warszawą i Szczucinem. Praw- 
dziwą kolekcjonerką złotych me­
dali okazała się 14-letnia Hanna 
Gwit z bydgoskiej Astorii. Na

punktowa- 
RSW Pra-

(Społem

Wyścig australijski 
ny (o puchar prezesa 
aa):

1. Zbigniew Ryk 
Łódź) - 8 pkt

2. Witold Mokiejewski (Dolmel 
Wrorlaw) — 7 pkt.

3. Ryszard Szostak (Legia) — 
5 pkt

(PAP)

Z boisk piłkarskich
(P) Podczas mlędizynarodjwe- 

go turnieju piłkarskiego w By­
tomiu w sobotę walczono o 
migjscą od 3 do 8. W meczu o 
3 miejśce zmierzyły się zespo­
ły Zagłębia Sosnowiec oraz AGS 
Kastoria. Po nieciekawej grze 
zwyciężyli 1:0 piłkarze Zagłębia.

Piąte miejsce nrzypadlo w u- 
dz ale bułgarskiemu zespołowi 
Śliwcu Plowdiw, który wygrał 
z Unionem Berlin 2:1. Bułgarzy 
roąegrali swój najlepszy mecz 
w tym turnieju.

Wyniki:
Zagłębie Sosnowiec — AGS 

Kaatoria 1:0 (1:0). Bramkę zdo­
był w 19 món. z rzutu karnego 
Wojciech Rudy.

811 wen Plowdiw — Union 
Berlin 2:1 (1:0). Bramki dla Sli- 
w*nu zdobyli: Tenko Tenew 
(38 min.) i Canko Siemionów 
(87 min.): dla Unloetu: Klaus 
Paples (w 53 min.).

*

Na stadionach Resoril Rze­
szów i Stall Stalową Wola ro­
zegrany został turniej f>i&ar- 
ski z udziałem obu tych dru­
go! igowych zespMów oraz dru- 
żvn Chwmlonu Humencie (Cze­
chosłowacja) 1 Glorii Bystrita 
(Rumunia).

Pierwsze miejsce zajęła dru­
żyna Stali Stalowa Wola, która 
wygrała z Resorią 1:0, z Glorią 
2:1 i zremisowała z Chemto- 
nem 3:8. Druga lokata przypa­
dła Resovfł, która tx>konała 
Chemlon 3:0 1 zremisowała t 
Glorią 1:1. zaś trzecia 
Glorii Byatrtta, która 
tyła ~ * *

drużynie 
rwycię-

Chemlom 3:1.

♦
Zelowie

(woj. 
kisn

rozegranym _______
piotrkowskie) towarzyz- 

meczu piłkarskim H-ligo- 
wą Concordia Piotrków noko- 
nala beniąm-nka TT Hgi Włók­
niarza Pabianice 3:1 (ł:(»).
Bramki z<M>vll: dla Conrordii 
— Czekaj 2 (w 85 i 70 min.) i 
Kordowi ak (w 21 min.), dla

O Puchar Lata
(P) W meczu o Puchar Lata 

piłkarze GKS Katowice zremi­
sowali z Austrią Salzburg 04. 
Widzów ok. 5 tys. Katowicza- 
nie mieli wyraźną przewagę. 
Jednak nie potrafili wykorzy­
stać żadnej z wypracowanych 
sytuacji.

W drugim spotkaniu grupy 
^I*pirln Btagojewgrad zwy­
ciężył AGF Aarhus 2:0 (1:0).2:0 (1:0).

L
1
1
A

Plrin
AGF Aarhus 
GKS Katowice 
Austria

g:2 
4:4 
4:4
14

7—3
3—3
2—4
2—4

(PAP)

basenie swojego klubu zwycię­
żyła ona 4 razy indy u .dualnie 
i dwa razy w sztafecie. Pobito 
kilka rekordów Polsłu (w gru­
pie młodszej), ale liczących się 
w Europie rezultatów nie zy­
skano. Przeszkodziła trochę 
deszczowa i wietrzna pogoda. 
Narzekali także trenerzy na ha- 
sen. który ich zdaniem jest za 
płytki (1,40 m).

Działacze polonijni
zakończyli obrady
(P) W Toruniu zakończrł się 

VI światowy sejmik działaczy 
polonijnych Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego, który zgroma­
dził ponad 150 delegatów repre­
zentujących prawie 100 orga­
nizacji współpracujących z 
PKOL

Uczestnicy sejmiku wystoso­
wali list do I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, w któ- 
rym gorąco dziękują za wiel­
kie zainteresowanie 1 troskę, 
jaką najwyższe władze Polski 
Ludowej otaczają wszystkich 
Polaków rozsianych po całym 
świecie. oraz zapewniają w nim, 
że czynić będą wszystko, aby 
stawić dobre imię naszego kra­
ju, podnosić Jego znaczenie i 
autorytet.

Żegnając uczestników sejmi­
ku przewodniczący GKKFiS, 
prezes PKO1 Marian Renke wy­
raził przekonanie, że nadal roz­
wijać się będzie owocna współ­
praca kół polonijnych z Polskim 
Komitetem Olimpijskim dla do­
bra naszego sportu, który zą 
rok stanie do kolejnej wielkiej 
próby: igrzysk w Moskwie 1 w 
Lakę Plaćid.

Na zakończenie obrad uczest­
nicy sejmiku uchwalili apel do 
wszystkich środowisk polonij­
nych na świecie. W apelu tym 
czytamy m. in.: „Gorąco prag­
niemy. aby Igrzyska Olimpijskie 
w Moskwie stały się znów dnia­
mi triumfu polskich sportowców, 
pragniemy, aby Jak najczęściej 
rozbrwniewal Mazurek Dąbrow­
skiego. Z dużą satysfakcją 
stwierdzamy, że nasza ojczyzna 
może wykuizać się nie tylko du­
żymi osiągnięciami sportowymi, 
ale również dynamicznym roz­
wojem gospodarczym oraz du­
żymi osiągnięciami polityczny­
mi i społecznymi.

Sukcesy po^kieęo sportu oraz 
osiągnięcia Polski w każdej 
innej dziedzinie są bezcenne 
dla aktywizacji środowisk po­
lonijnych. a zwłaszcza dla u- 
trzymania polskości wśród mło­
dzieży polonijnej, kształtowa­
nia uczuć patriotycznych 1 du­
my narodowej. Uczcijmy 80-le- 
efe Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego wzmożoną pracą, zachę­
cajmy młodzież polonijną do 
współzawodnictwa w polonijnych, 
igrzy skach sportowych, organ i- , 
rowanych na ziemiach Ich oj- T 
ców, bądźmy rzecznikami do­
brego imienia sportu polskiego 
w krajach naszego zamieszka­
nia, przenośmy olimpijską ideę 
pokoju i braterstwa na inne 
dziedziny życia”. (PAP)

Włókniarza — Tumasa (w 62 
mLn.). Widzów 500.

♦
W spotkaniu o trzecie miej­

sce w rozgrywanym w Mielcu 
turnieju piłkarskim drużyna 
mistrza NRD Dynamo Berlin 
pokonała rumuński zespół Bi- 
hor Oradeą 3:0 (1:0). Bramki 
zdobyli: Hans J u erg en Riedi- 
ger (w 48 i 79 min.) i Reiner 
Troppa (w 41 minę).

W towarzyskim meczu pfl- 
karskim rozegranym w Łodzi 
LKS przegraj z Bronią Radim 
1:2 (0:1). Bramki dla Broni zdo­
był Ja-n Głogowski (jedna z 
karnego), a dla ŁKS Jan So­
bol. (PAP)DUŻY LOTEK

I losowanie:
9-10—12—23-29—38 dod. 30.

II losowanie:
3— 5—13—15—25—37.
Końcówka banderoli: 01 7 L

☆
Nagroda specjalna (1 000 800) 

w zakładach EXPRESS LOTKA 
z dnia 18 VI11979 r. przypadła 
na kupon o nr. banderołł 
7957253 serii B z kol. 3 227 w 
oddziale PPTS w Katowicach.

DUŻA SYRENKA
8— 11—15—37—47.
Końcówka banderoli: 438435.

MAŁA SYRENKA
I losowanie: 
0—13—16—24—25—27.

II losowanie:
4— 6—10—17—18—28.

PUCHAR LATA
I. Grasshoppers Zurych — 

MSV Duisburg 2:2
2- Royal Antwerp — Vej1e 

BK 2:2
3. Slayia Praga — Eintracht 

Brunsrwik 1:1
A FC St. OaUen — Malmoe 

FF 1:2
5. FC Zurych — Bochemlanł 

Pragą 1:2
6. IFK Goeteborg — Odenae 

BK 8:1
7. Rsbjerg BK — Spartak 

Trnayą 0:1
8. Kalmar FF - Fiest Wie- 

deń 3 0
9- Slavia Sofia — Chenois 

Genewa 2:0
10. Łask Linz — Zbrojorka 

B-no 0:3
II. PMin Błagojewgrad — 

AGP Aarhus 2:0
12. GKS Katowice — Austria 

Salrbtrag 0:0
13. GAK Graj — Banik 

Ostrawa 0:8

Kierpr.cz


(R) NR 170, 23 LIPCA 1979 R.

Od poniedziałku—23.YII. 
do nadzieli - 29.YII.

(P) Irena Szewińska na 4 olimpiadach zdobyła 7 medali Na zdjęciu: zwycięża w biegu na 200 m 
w zawodach o Puchar Świata Fot caf—unttau

STEFAN SIENIARSK1

(P) Wielkie odkrycia bywają często skutkiem przypadków. 
Newton odkrył np. prawe ciążenia po zderzeniu się jego 
ze spadającym jabłkiem, gdy znakomity fizyk drzemał 
pod jabłonią. Ja również dokonałem wielkiego odkrycia 
czas wypoczynku — ściślej zaś 
dapL

mówiąc na wczasach w

nosa 
sobie 
pod- 
Gol-

Los zetknął mnie tam przy 
Jednym stoliku z przemiłymi 
sąsiadami: literatką Marią Ol- 
szańską-Krotkiewską i jej mę­
żem, artystą-muzykiem Witol­
dem Krotkiewskim. jak się 
okazało — serdecznym przyja­
cielem zdobywcy złotego me­
dalu w olimpijskim konkursie 
sztuki Anno Domini 1948, prof 
Zbigniewa Turskiego, który 
wpomniany medal otrzrmał 
za „Olimpijską symfonię”.

Krotklewskieh — tych wiel­
kich sportowców warszawskich 
— to ja znam z historii nie 
tylko Warszawianki i Polonii 
Pan Witold w pierwszych dru­
żynach na pewno nie występo­
wał. Ale Jak się okazało — w 
piłkę za czasów swej młodości 
grał, co przekazał mi następu­
jącymi słowy:

— A ja grałem w piłkę s 
Lotkami i... ze Zbigniewem 
Turskim. Ze Zbyszkiem wystę­
powaliśmy krótko w rezerwie 
Warszawianki, Ja na obronie, a 
Zbigniew na bramce. Co cie­
kawsze, nie piłka nas złączyła, 
ale muzvks, gdy o naszych 
boiskowych wystęoach całkowi­
cie niemal zapomnieliśmy, zu- 
nełnie inni od uganiających się 
po murawie. Tę naszą wspólną 
przeszłość snortowa odkrvliś- 
my._ przynadkiem. Tak się kle- 
dyŚ zgadało...

Dobre to — pomyślałem — 
owo „tak sie kiedyś zgadało”. 
Natychmiast po radiowym ko­
munikacie o wielkim sukcesie 
orof. Zbigniewa Turskiego uda­
łem się do Konstancina, uczest­
niczyłem w okolicznośriows-m 
przyjęciu, w ,.Expressie Wie­
czornym” (i tam się kiedyś pra­
cowało' jest rozmowa z laurea­
tem olimpijskim, ale o tym, że 
Zbigniew Turski bvł bramka­
rzem wtedy — w 19A8 roku — 
nie mówiło się. Tak to muzycy 
mnie wonczas potraktowali!

Odkrycie tajemnicy sDortowej 
przeszłości profesora Z. Turskie­
go (zmarl w bieżącym roku) tak 
mnie niepokoiło, że sięgnąłem 
do najskrtimilatnieiszych zaots- 
ków kronikarskich. Znalazłem 
nazwisko Z. Turskiego wśród 
tych bvłych Juniorów warszaw­
skiej Polonii, którzy pozostatt 
wiem! „Czarnym koszulom”. 
Pociągnął — Jak widać — przy­
szły triumfator olimpijski do 
Wa-rzawiankt dopiero po zało­
żeniu tegoż klubu przez b. Ju­
niorów Polonii. A że grał krót­
ko, założyciele Warszawianki, 
do dziś pracujący w klubie, za­
pomnieli o muzyku. Nie wspo­
minają też prof. Zbigniewa Tur­
skiego i w Polonii jako swero 
człowieka najstarsi członkowie 
klubu. Całe szczęś-ie. że odno­
tował nazwisko Profesora w 
swvch zapiskach zmarły przed 
kilkunastu latv gospodarz Po­
lonii 1 kronikarz — amator Ste­
fan Szmid.

„Olimpijska symfonia" prof. 
Zbigniewa Tursk''ego była pierw­
szym naszym sukcesem olimpij­
skim oo TT wojnie światowej i 
ostatnim w olimpijskich konkur­
sach sztuki, które kiedyś przy­
nosiły nam wiele sukcesów, co 
widać choćbr z takiego zesta­
wienia nazwisk: Kazimierz Wie­
rzyński I Jan Parandowsk! Jó­
zef Klulrowski Ostotn-Chro- 
stowsk! i Janina Konarska, któ­
ra była tona Antoniego Słonim­
skiego. o erym niewtąjemnieze- 
ni dowiedzieli się dopiero z... 
nekrologu. W sztuce nie chcia­
ła być toną swego męża, prn- 
eowata pod panieńskim namri- 
•kłem. Ambitna sztuka — iście 
sportowa — rhdałoby sie rzec.

Jako się już rzeWo. ..Olimpij­
ska symfonl”" zakończyła nr?e-

arty-bogaty dorobek polskich 
stów w olimpijskiej rywalizacji, 
bo MKO1. przestał konkursy 
sztuki organizować. Otworzyła 
natomiast dużo bogatszy doro­
bek olimpijczyków — reprezen­
tantów PRL. Zaczęły się te na­
sze zdobycze olimpijskie skrom­
nie. W roku 1948 tylko bokser 
Wybrzeża, Aleksy Antkiewicz, 
wrócił z Londynu z medalem. 
Brązowym — przypominamy — 
za trzecie miejsce w wadze 
piórkowej. Później było coraz 
lepiej, a w roku 1960 zdobyli 
nasi olimpijczycy w Rzymie 21 
medali, o jeden więcej niż w 
międzywojennym dwudziestole­
ciu podczas czterech olimpij­
skich startów naszej reprezen­
tacji.

Oto tabelka ilustrująca nasze 
występy olimpijskie w 35-leciu 
PRL i krótki do niej knmenta- 
rzyk (podajemy za PAP):

W historii Igrzysk najwięcej 
laurów przysporzyli nam lek­
koatleci, którzy zdobyli 34 me­
dale, bokserzy — 33, ciężarow­
cy — 18 i szermierze — 13. Re- 
kordzistką jest Irena Szewiń­
ska, która zdobyła dotychczas 7 
medali olimpijskich: 3 zł, 2 sr i 
2 br. Waldemar Baszanowski, 
Jerzy Kulej i Józef Zapędzki 
zdobyli po 2 złote medale. Lek- 
koatletka Teresa Ciepła ł szer­
mierz Egon Franke mają po 
jednym medalu każdego koloru.

Rekordzistą, jeśli idzie o ilość 
startów, jest Adam Smelezyń- 
ski (strzelectwo) — 6 razy (56, 
Cl, 64, 68, 72, 76), 5 razy w 
igrzyskach brał udział Janusz 
Sidło, 4 razy Irena Szewińska.

Tak to wygląda — przedsta­
wiona w wielkim skrócie — 
symfonia olimpijska w wyko­
naniu naszych wyczynowców. A 
jaki będzie jej ciąg dalszy! — 
spytacie, gdy za 361 dni rozpocz- 
ną się zmagania w ramach 
Igrzysk XXII Olimpiady. Ja je­
stem optymistą, wierzę w do­
skonale przygotowanie naszych 
reprezentantów i... trochę szczęś­
cia. Dotychczas nasi reprezen­
tanci 2 razy startowali na igrzy­
skach olimpijskich w lipcowych 
dniach. Oba starty były bardzo 
udane: ten w Helsinkach, a

13—87. KOSZYKÓWKA. 
Damaszek. Mistrzostwa Eu­
ropy kadetów;

23—27. KOLARSTWO.
RFN. Wyścig dookala Nad­
renii;

23—2X SIATKÓWKA.
Hiszpania. Mistrzostwa Eu­
ropy juniorek;

23—30. Bydgoszcz, Toruń.
VI Ogólnopolska Spartakia­
da Młodzieży:

23—30. KOSZYKÓWKA. 
Sycylia. Mistrzostwa Euro­
py juniorek :

2XVU.-6.VHL Moskwa.
VII Spartakiada Narodów 
ZSRR*

25. PIŁKA NOŻNA. Łódź 
Mecz o mistrzostwo I ligi > 
Widzew — GKS Katowice 
(rozegrany awansem);

27—29.
Warszawa. 
Polski w skokach;

27— 31. KOLARSTWO.
Radom. Torowe mistrzos­
twa Polski;

28- 29. KAJAKARSTWO. 
Stary 8ąez. Mistrzostwa 
Polski w slalomie:

28-29.
KA.
dr. Jerzego 1

28—31. 
Oświęcim. 
Polski:

29. ZUZEL.
n»l kontynentalny drużyno­
wych mistrzostw świata;

29. PIŁKA NOŻNA. Inau­
guracja rozgrywek I ligi.

(P)

JEŹDZIECTWO. 
Mistrzostwa

LEKKOATLETY- 
Warszawa. Memoriał 

Michałowicza: 
PŁYWANIE. 
Mistrzostwa

Wrocław. Fi­

(P) Wspaniale sukcesy polskiego sportu po drugiej wojnie 
światowej to przede wszystkim skutek warunków, jakie 
stworzyły władze PRL sportowcom, a także ich opiekunom 
— trenerom i działaczom, których śmiało można nazwać „oj­
cami zwycięstw”.

Wielu z tych ojców (są 
oczywiście i.„ mamy) wspom­
niano ostatnio w środkach 
masowego przekazu, preferu­
jąc spotkania i rozmowy. Sęk 
w tym, że nie wszyscy z twór­
ców sukcesów polskiego spor­
tu w minionym 35-leciu żyją. 
Odeszło od nas na zawsze 
wielu wspaniałych trenerów i 
działaczy, którzy także zasłu­
gują na wspomnienie za swój 
wkład w budowę potęgi pol­
skiego sportu. Oto niektórzy 
z nich, ci najbardziej znani.

Wiesław Ociepka całe nie­
mal swe życie związany był z 
najpopularniejszym w świecie 
sportem. W młodzieńczym wie­
ku był piłkarzem, przez wiele 
lat kierował pracami zarządu 
PZPN. Nie doczekał się naj­
większych sukcesów polskiego 
piłkarstwa, na które wiele lat 
pracował. Zmarl tragicznie w 
katastrofie lotniczej podczas po­
dróży służbowej. Kierował do 
chwili śmierci Ministerstwem 
Spraw Wewnętrznych.

Włodzimierz Gołębiewski — 
prezes Polskiego Związku Ko­
larskiego oglądał owoce swej 
pracy: tytuły mistrzów świata 
reprezentantów Polski, medale

Piłkarskie nowinki
Europejskie transfery
Przerwa w rozgrywkach jest 

w europejskim pitkarstwie o- 
kresem transferów, czyli załat­
wianiem transakcji związanych 
ze zmianą barw klubotri/ch. 
Oto bardziej interesujące wieści 
na ten temat:

Angielski lewoskrzydłowy, re­
prezentant kraju Peter Barnes 
przeniósł się z Manchesteru Ci­
ty do West Bromwich Albion. 
Natomiast zespół St. Etienne. 
który wkrótce zmierzy 
rozgrywkach o Puchar 
z łódzkim Widzewem, 
irodkowego napastnika, 
krotnego reprezentanta 
Bernarda Lacombe'a. Będzje on 
w nowym sezonie grał w Bor- 
deaux. We Włoszech najwięk-

sze zainteresowanie wzbudziło 
przejście Paoło Rossiepo, który 
zyskał światową sławę po u- 
biegłorocznym „Mundialu", z 
Łanerossi Vincenza do Perupii. 
Kontrakt opiewa na 500 min 
lirów, z tym jednak zastrzeże­
niem. że Rossi będzie występo­
wał w Perugii tylko przez rok.

Mistrzostwa świata — 
1986 — za 4 miliardy 

peses
sie w 
UEFA 
stracił 
wielo- 

FrancH

Rekord na szybowcu

Kolumbijski minister Rodrigo 
Llor da stwierdził, iż koszty 
związane z zorganizowaniem 
finałowego turnieju piłkarskich 
mistrzostw świata w 1986 roku 
wynika około 4 miliardów pe- 
sos. W kwocie tej zawierać się 
będą przede wszystkim nakłady 
na budowę nowych i renowację 
staruch stadionów. Sporą sumę 
pochłonie także unowocześnie­
nie eieci komunikacyjnej.

...Z Wętjier Laszlo Balint 
w Ajarie Amsterdam

olimpijskie, zwycięstwa w Wy­
ścigu Pokoju. W pierwszych 
latach najlepszych czasów pol­
skiego kolarstwa zginął tragi­
cznie trener Henryk Lasak, 
główny twórca sukcesów na­
szych szosowców.

Lekkoatleci wspominają „wun- 
derteam”, zapominając często 
o tych, którzy budowali pod­
stawy wspanialej piramidy, to­
warzyszyli też jak najczynniej 
w sukcesach owego „cudowne­
go zespołu". Prezesami PZLA 
byli ojciec i syn: Walenty i 
Czesław Forysiowie, dzielnie ta 
sekundował Stefan Askanas, 
cały czas — aż do chwili śmier­
ci wierny był ..królowej spor­
tu” mgr Stanisław Zakrzewski, 
wiceprezes PZLA w okresie 
wyprawy do Oslo (1946), kie­
rownik (przede wszystkim zaś 
inicjator) kursu instruktorskie­
go, podczas którego szkolenio­
we uprawnienia zdobywał m.in. 
Jan Mulak. Był także mgr Za­
krzewski pierwszym szefem pis­
ma pt. „Lekka Atletyka". Pe­
łen energii działał i w wielu 
innych branżach 6portu — choć­
by w podnoszeniu ciężarów, był 
też i w masowej organizacji 
sportu — TKKF.

Z sukcesami polskich mło- 
ciarzy Tadeusza Ruta i Ol­
gierda Ciepłego nierozerwalnie 
związane jest nazwisko Pawła 
Kozubka. Zmarl w 1961 roku, 
skończyły się też wtedy suk­
cesy mlociarzy. W tym samym 
mniej więcej czasie zmarl wy­
chowawca Kazimierzą Zimnego 
— „Ziutek" (Józef) Żylewicz. 
Treningami świetnego biegacza 
kierował, złożony ciężką cho­
robą, z balkonu swego miesz­
kania. po drugiej stronie ulicy 
był bowiem słynny „pagórek 
Zimnego”, mniej cjtyba u nas 
znany niż-, australijski pagó­
rek Elliotta.

Zygmunt Heliasz i Wacław 
Gąsowski, dr Karol Hoffman 
a przede wszystkim dr Antoni 
Morończyk, to ci z wielkich, 
którzy wraz z niedawno zmar­
łym Zygmuntem Zabierzowskim, 
parę lat temu Witoldem Ge- 
ruttą i źyjącymi do dziś — 
budowali „wunderteam".

Do gałęzi sportu, które przy­
niosły nam wiele sukcesów — 
należy także szermierka. Z Jej 
wspaniałym okresem związane 
jest nierozerwalnie nazwisko 
Władysława Dobrowolskiego. 
Olimpijczyk w lekkoatletyce i

szermierce w latach między­
wojennych, poprzednik Karola 
Hoffmana w prowadzeniu ra­
diowej gimnastyki porannej — 
pracował po II wojnie świa­
towej jako trener szermierczy, 
był najdzielniejszym pomagie- 
rem Janosa Keyeya. doprowa­
dził do światowej potęgi szer­
mierzy warszawskiego Mary- 
montu.

O Feliksie Stammie pisze się 
jeszcze dość często, o wspom­
nianych rzadziej. Ich wkład w 
budowę polskiego sportu jest 
na pewno nie mniejszy od do­
robku tych, którzy mieli szczę­
ście dożyć 35-lecia PRL. Dla­
tego pozwoliłem sobie przypom­
nieć opinii sportowej ich naz­
wiska, a nie po to. by obniżać 
zasługi żyjących. jak to pomy­
śleć mogą złośliwi.

F.ste

Medale Miejsce ILiczba Liczba Pkt.Rok Miasto
dyseJ 
konk.

z*w. zl sr br ilość 
krajów

48 Londyn 4 20 24 12,25 1 28(59
52 Helsinki 11 74 126 26,08 1 2 1 25/69
56 Melbourne 9 48 64 73.75 1 4 4 13/67
49 Rzym 16 108 188 150,75 4 6 11 6,84
64 Tokio 12 87 140 153,75 7 6 10 7/94
68 Meksyk 15 112 170 128J3 5 2 11 8,107
72 Monachium 21 151 290 158,75 7 5 9 7/121
78 Montreal 18 116 207 184,5 7 6 13 5/93

Zawodnicy RFN, Walter Bin­
der i Josef Vonderau ustanowili 
w Bad Neustadt rekord świata 
w klasie motoszybowców dwu­
osobowych. Przelecieli oni tra­
sę trójkąta o długości 325 km 
w czasie 4 godz. 24 min., co da­
ło przeciętna szybkość 73,eo 
km/godz. Poprzedni rekord 
świata był gorszy o 5 km.

31-letni węgierski pomocnik 
Laszlo Balint, który rozegrał 
S0 meczów w reprezentacji 
kraju, otrzymał zezwolenie 
twojego macierzystego związku 

do A joru Amster- 
będzie występował 
holenderskim 
lata.

na przejście 
dam. Balint 
w słynnym 

przez 2bie
klu­

Camacho

Ogółem w igrzyskach wzięło u- 
dzial 1216 zawodników i zawod­
niczek reprezentujących PRL. 
Zdobyli oni 32 złote, 31 srebr­
nych i 60 brązowych medali. W 
Londynie Polska uplasowała się 
na 28 miejscu wśród 59 państw 
W Montrealu wyprzedziły nas 
jedynie uznane potęgi świato­
wego sportu: ZSRR, NRD, USA 
i RFN.

zwłaszcza w Montrealu. W Ka­
nadzie rocznicę Manifestu Lip­
cowego świętowaliśmy w bla­
sku olimpijskiego złota. Do 
trzech razy sztuka — mówi przy­
słowie. Mam też nadzieję, że za 
rok — 23 lipca — czytać będzie­
my, drodzy Czytelnicy, olimpij­
skie sprawoedanta z Moskwy w 
pełni szczęśliwym, jak to się 
mówi — szampańskim nastroju.

Szybowce z silnikiem są no­
wa konkurencia. jeszcze nie u- 
prawiana w Polsce. Federacja 
FAI notuje oficjalne rekordy. 
Zawodnik może używać silnika 
tylko podczas startu, by po na­
braniu odpowiedniej wysokości 
wrłączyć go. a jest to oczywiś­
cie kontrolowane przez sędziów. 
Konkurencja ma realne pers­
pektywy rozwoju, bowiem od­
pada konieczność używania sa­
molotowych holowników.

Jose
wraca na boisko

Wielce utalentowany pomoc­
nik hiszpański Jose Camacho 
(24 spotkania w reprezentacji) 
przeszedł niedawno w klinice 
paryskiego lekarza Judeta, zwa­
nego cudownym doktorem, trze­
cią ope-arjf kontuzjowanego 
kolana. Zabiec się udał i Ca- 
maeho po krótkim odnoczynku 
wznowi pod koniec Hora tre- 
nłnpi w swoim macierzystym 
klubie — Realu Madryt. (f)

Biegiem po 
„Złotą piłkę”

(P) Wielkimi krokami zbliż* 
się termin tradycyjnej war­
szawskiej imprezy dla dzieci 
i młodzieży — turnieju o 
„Złotą piłkę”, organizowanego 
przez Stołeczny Ośrodek Spor­
tu. Organizatorzy (także Sto- 
lecz.ny Zarząd ZSMP i patroni 
— w tym i nasza redakcja) 
przypominają najmłodszym a- 
deptom piłkarskiej sztuki i ich 
bezpośrednim opiekunom, że 
tegoroczny turniej piłkarski 
połączony będzie z jedną z 
najważniejszych prób spraw­
nościowych — biegiem. A 
więc nie wystarczy przygoto­
wywać się do turnieju tylko 
na piłkarskim boisku, trzeba 
także trochę pobiegać t (s)

Obok olimpijskich aren
(P) W mistrzostwach świa­

ta w okresie 35 lat startów 
zdobyli nasi reprezentanci 
102 złote, 142 srebrne i 184 
brązowych medali. Pierwszy 
po wojnie tytuł mistrzowski 
zdobyła w wieloboju łuczni­
czym zmarła niedawno Jani­
na Kurkowska-Spychajowa 
w 1947 roku. Pięciokrotnym 
złotym medalistą był cięża­
rowiec Waldemar Baszanow- 
ski.

Wiele sukcesów odnieśli Po­
lacy w konkurencjach nieolim- 
pijskich. Nazwiska mistrzów 
świata w szybownictwie, Ada­
ma Witka. Edwarda Makuli i 
Jana Wróblewskiego, znane sa 
wszystkim sympatykom sportu. 
Znakomicie spisywali się żuż­
lowcy. Swój pierwszy tytuł 
drużynowego mistrza świata 
zdobyli w 1961 r. we Wrocła­
wiu. W 1973 roku najlepszym 
na świecie okazał się Jerzy 
Szczakiel

Sukcesy odnosili spadochro­
niarze z mistrzem świata z 
1974 roku. Stanisławem Sido­
rem na czele. Od kilku lat 
bezkonkurencyjni są polscy 
bojerowcy. Mistrzami świata 
byli: Romuald Knasieckl, Bog­
dan Kramer, a Piotr Burczyń- 
ski zdobył tytuł w tym roku 
W ciągu ostatnich czterech lat 
bojerowcy przywieźli 6 medali 
(3 złote, 2 srebrne i 1 brązo­
wy).

146 Polaków stawało na naj­
wyższym podium mistrzostw 
Europy, 177 było wicemistrza­
mi, a 276 zajęło trzecie miej­
sce. Pierwszy medal z mis­
trzostw naszego kontynentu 
przywiózł w 1949 r. z Oslo 
bokser Janusz Kasperczak. 
Bokserskim rekordzistą jest 
Zbigniew Pietrzykowski. Aż 4 
razy zdobywał tytuł mistrza 
Europy. Sobiesław Zasada 
trzykrotnie okazywał się naj­
lepszym kierowcą Europy, pol­
scy tenisiści odnosili sukcesy 
w mistrzostwach amatorów, 
brydżyści z reguły byli w czo­
łówce, medale zdobywali kaja­
karze górscy. W ostatnich la­
tach duże sukcesy odnoszą 
także akrobaei sportowi.

Obraz naszego sportu w 
minionym 35-leciu byłby nie­
pełny, gdyby nie uwzględnić 
wyczynu Krystyny Chojnow- 
skiej-Liskiewicz, która jako 
pierwsza kobieta na świecie 
samotnie oplynęla świat 1 
Wandy Rutkiewicz — zdobyw­
czyni Mount Ererestu i sukse- 
sów Wojciecha Fibaka. który 
dwukrotnie zdobył tytuł naj­
lepszego deblisty świata.

(PAP)

Najlepsi na świecie średniodystansowcy
(P) Stało się, jak przewidywałem po ustanowieniu przez 

Sebastiana Coe rekordu świata w biegu na 800 m — 1:42,33. 
Przypominając, ie Anglik zaczynał karierę od biegu na 1500 
m, który stal się jego ulubionym dystansem 
sobie wyrazić opinię, 
dłuższym dystansie, 
(olimpijskim) odcinku

pozwoliłem 
że Coe sięgnie pa rekord świata i na 
I sięgnął, tyle że nie na klasycznym 
1500 m, ale na milę angielską (1609 m).

rekord

Kajakarze 31 krajów 
w mistrzostwach świata

(P) Organizatorzy XV mi­
strzostw świata w kajakarstw.e 
otrzymali zgłoszenia z 31 kra­
jów. Jest to rekord mistrzoatw; 
w ubiegłorocznych — w Belgra­
dzie startowali zawodnicy 29 
krajów. Mistrzostwa odbpdą się 
w Dmsburgu w dniach 15—19 
sierpnia. (PAP)

Ustanowił Coe ten 
na tej samej bieżni, na której 
pierwszy raz wpisał się na li­
stę rekordzistów świata — na 
stadionie Bislet w Oslo, gdzie 
w roku 1946 odbyły się pierw­
sze po wojnie światowej mi­
strzostwa Europy, a gdzie re­
kordy świata padały na wszy­
stkich dystansach. Szczęśliwy 
stadion — można pwiedzieć, 
ale nie zapominając o tym, że 
tylko dla arcymistrzów, do 
których już dziś zaliczyć nale­
ży 23-letniego studenta z Lon­
dynu — Sebastiana Coe, nie 
pierwszego sławnego biegacza, 
który króluje na tzw. średnich 
dystansach: 800 1 1500 m lub 
mila.

Zanim jednak przypomnimy 
tych arcymistrzów obu średnich 
dystansów, warto zdań kilka Po­
święcić pierwszemu wielkiemu 
w historii światowej rekordziś­
cie na dystansie 1 mili — 1609 
m. Był tym pierwszym, który 
zapisał sie złotymi zgłoskami, 
angielski biegacz William Geor­
ge. Jego wynik, uzyskany w ro­
ku 1886. to 4 min. 12.75 sok. W. 
George. tak jak I Coe. nie bvl 
rekordzista jednego dystansu 
Jednak nie na 900 m ustanowił 
George drugi ze iwvch naizna- 
mienftsrrch wyników. ale w 
biegu godzinnym. W roku 1884 
nrzebiceł on w ciągu "9 minut 
18 km 555 m. Po drodze poko­
nał 3 mile (4827 m) w 14 min. 
52 aek.. a 6 mil (9654 m) w 3# 
minut 22 sek. Gdrb* zmierzono 
mledzyczasr na dystansach nw 
tryczn-oh uzyskalibyśmy: 5000 
m — 15:25 0. zaś na 10 km — 
3169.8.

Raz leszcze podkreślam że są 
to międzyczasy biegu godzinne­
go. A teraz przeliczymy czas W.

Georgca z mili na 1500 m. Wy­
chodzi 3:54.0. Tyle, ile wynosi 
rekord życiowy Janusza Kuso- 
dńskiego ustanowiona przez na­
szego biegacza w 1932 roku, a 
powtórzony przez mistrza olim­
pijskiego biegu na 10 km (1932— 
30:11.4) w roku 1939. Dodajmy 
jeszcze, że ten wyczyn Kusoeiń- 
skiego z listy rekordzistów Pol­
ski skreślony został dopiero w 
1952 roku!

A teraz pora na arcymf- 
atrzów dystansów 800 m i 1500 
m, rekordzistów świata na 
obu dystanach lub mistrzów 
olimpijskich. Uwzględniam 
oczywiście i miary jardowe, a 
więc 880 jardów (804.5 m) 
oraz 1 milę angielską. Podział 
na rekordzistów i mistrzów 
olimpijskich jest jak najbar­
dziej usprawiedliwiony. Do­
tychczas mamy tylko jednego 
biegacza, który odnotowany 
jest wśród rekordzistów świa­
ta na obu dystansach śrecfrtich. 
a jednocześnie legitymuje się 
on olimpijskimi triumfami na 
jednych igrzyskach na obu 
dystansach. Sebastian Coe mo­
że byt drugim dopiero takim 
arcymistrzem. jak nowoze­
landzki biegacz Peter Snęli, 
mistrz olimpijski z Rzymu na 
800 m. a na 800 i 1500 m w 
Tokio.

A któż przed Snełlem Węgr ę- 
wał na jednych igrzyskach oba 
dystanse zwane średnimi? Pod­
czas Igrzysk I Olimpiady, a więc 
w roku 1896. dokonał tego Au­
stralijczyk Flack. Jego wyniki — 
2:11.0 i 4:33.2 były bardzo sła­
biutkimi rezultatami w porów­
naniu z najlepszymi z uzyska­
nych na świecie w XIX wieku. 
Amerykański biegacz Kilpatrick

uzyskał w roku 1895 rezultat 
1:53,4 na pól mili. Zwycięski 
czas Australijczyka z biegu 
1500 m nie umywał sie nawet 
do wyczynu W. George’*. Kolej­
nymi dubletami pochwalić sie 
mogą amerykańscy biegacze: 
Ligthbody i Sheppard. Ligthbn- 
dy wygrał 800 m w 1904 roku 
w 1:56,0, zaś 1500 m w 4.05,4. 
Sheppard w 1908 roku uzyskał 
odpowiednio: 1:5X8 i 4:03.4. 1 
dopiero w 1920 roku reprezen­
tant Wielkie) Brytanii Hill po­
wtórzył ich wyczyn. Oto wyniki 
Hlila. które zapewniły Wielkie! 
Brytanii 2 złote medale: 1:53.4 
i 43)1,8. A potem minęły 44 la­
ta i w Tokio triumfował wspom­
niany już Snęli. Oto jego rezul­
taty: 800 m — 1:45,1 1 1500 m - 
338.1,

Czyżby w ciągu tych 44 lat 
nie było wspaniałych biegaczy 
próbujących sil na 800 m i 150# 
m? — takie może powstać py­
tanie. Odpowiedź brzmi nastę­
pująco: byli. Oto najlepsi z nich' 
Otto Peitzer i Sydney Wooder- 
son. Otto Peitzer był najlepszym 
biegaczem niemieckim. Nie miął 
szczęścia do olimpijskich star­
tów. choć wygrywał z olimpij­
skimi mistrzami. W roku 1926 
Peltter pokonał w Londynie 
triumfatora igrzysk ollmpłj- 
skich w Paryżu — Douglasa Lo­
arę. osiągaj.w na 880 jardów re­
zultat U1C To był rekord 
świata, dodajmy, te i na 800 m 
nie fatygowali się bowiem An­
glicy. by zmierzyć czas na 808 m 
i *>4.5 m. Kilka tygodni późnie i 
Peitzer biegał na 1500 m z Nur- 
mim i Szwedem Widem. Zwycię­
żył Peitzer. wpisując sie na listę 
rekordzistów świata wynikiem 
8:51.0. Poprzedni rekord należał 
do Nurmiego, a wynosił J--52.&.

Sydney Wooderson w sierpniu 
1938 roku przebiegł 800 m u 
1:48.4. zaś pół mili w 1:49.X Oba 
te wyniki pochodzą oczywiście 
z jedneeo biegu, oba odnotowa­
ne są na listach światown-h re­
kordów. Rok wrześnie) Wooder­
son przebiegł 1 mile w 4 66.2 
sek. Największy sukces Wwr 
dertona w walce z rywalami to

tytuł mistrza Europy ną 5 km w 
1946 roku, raz jeszcze wymie­
niam te nazwę — na stadionie 
Bislet w Oslo.

A teraz przenosimy się w cza­
sy o wiele późniejsze. Niedaw­
no obchodziliśmy 25-lecie pierw­
szego biegu na 1 milę poniżej 4 
min. Ustanowił ten rekord — 
3:59.4 — dr Roger Bannister. 
Chociaż nie ma Bannistera

wśród rekordzistów świata na 
pół mili czy na 800 m — odno­
tować należy, że mistrzem W. 
Brytanii był na obu dystansach 
podczas jednej imprezy. Kolej­
nym wielkim milerem, który nie 
gardził sukcesami na znacznie 
krótszym dystansie. bvl Herb El- 
liott z Australii. Ale w 1960 ro­
ku Elliott zdecydował się na je­
den start olimpijski — na 1500
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(?) Mistrz olimpijski i rekordzista świata na średnich dystan­
sach, Nowozelandczyk Peter Snęli r<x. cxr

m. Wygrał ten bieę, ustanawia­
jąc rekord świata 3:35.6. W bie­
gu na 800 m zwycięstwo odniósł 
Peter Snęli w 1:46.3. A w roku 
1964 Snęli wygrał w Tokio oba 
olimpijskie finały

Jak już wspomniałem, Snęli 
to jedyny dotychczas mistrz 
olimpijski w obu biegach 
średnich, a także rekordzista 
świata na dwóch dystansach. 
800 m przebiegł Snęli w 1:44.3 
(pół mili 1:45,1), na milę usta­
nawiał rekord dwukrotnie: 
3:54,4 i 3:54,1. Ten fenomenal­
ny biegacz zadziwiał świat 
czym innym jeszcze — wyglą­
dem zewnętrznym. Przy wzro­
ście 183 cm ważył 80 kg. Umię­
śniony bvł mocno — nic dziw­
nego. jego pierwszym zawo­
dem było murarstwo.

W Tokio startował na 1500 
m 17-letni wówczas Jim Ryur 
(USA). W biegu na pół mili 
Rvun uzyskał w 1966 roku 
1:44.9. co było rekordem świa­
ta. Później trochę przebiegł 
milę w 3:51,3. W 1967 r. Ryun 
ustanowił rekord świata na 
1500 m — 3:33,1. Jego kolejny 
rekord na milę to 3:51,1. Fe­
nomen. a!e na igrzyskach 
olimpijskich miał pecha.

Czy 22-Ietni dziś Sebastian 
Coe powtórzy sukces Snęli*, 
czy też spotka go w Moskwie 
los wymienionych tu pechow­
ców — oto pytanie, które sta­
wia sobie dziś — na rok przed 
Igrzyskami XXII Olimpiady 
— wielu znawców lekkoatle­
tyki.

*
19 nailepszych wyników w bie­

gu na 1 milę:
3:48,95 Coe (W. Bryt) 1979 
3:49.4 Walker (N. Zel) 1975 
3:51.0 Bari (Tanz.) 1975 
3:51,1 Ryun (USA) 1967 
361.11 Scott (USA) 1979 
3:5X0 Jipcho (Ken.) 1973 
34X02 Masbech (USA) 1979 
3:5X2 Liąuon (USA) 1975 
3:52.45 Coghłan (Irl.) 1979 
3:5X50 Wesainghage (RFN) 1978

S. SIEŃ.
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Zmiana frontu
(P) Po n^rpelon dwóch do­

bach zanueszama. jakie Bcstę- 
P'lo w Nikaragui po rrcygna- 
cjt Samosy. sa ud. suci odn.e- 
iii ostateczne zwycięstwo. Za­
gadkę pazostaja jednak nadal 
epizod z Francisco UrcLyo 
Trudno powiedz.ee. czy lego 
próba pozostania u władzy by­
ła przez kogoś tnsprowana.

Przedstawiciele sand.n.stów 
po oświadczeniu „prezydenta" 
L'reu|/o. który zapoir .edrśai 
ipratrowanta urzędu do 1911 
roku, stwietdzili. ii zaistniaU 
sytuacja świadczy o tym, że 
Amerykanie zam.erza.ą nadal 
utrzymywać w Nikaragui to- 
no:;:m, ale bez Somozy. Próba 
się me powiodła. Ureuyo ociekł 
do Gwatemali, a ofic/atne re­
akcje rządu USA — m. in. od­
wołanie am^sadora amery­
kańskiego z Managui — mia­
ły zapewne na ecu zdemen­
towanie oskarżeń sandinlstów.

Of.e alne posunięcia n.e za­
wite jednak pokrywają się z 
rzeczywistymi in*encjami poli­
tycznymi. Dla nikogo nie ule­
ga dziś wątpliwości, te celem 
polityki waszyngtońskiej w 
Nikaragui było najpierw utrz— 
manie Somozy u władzy, pói- 
niej zaś przynajmniej utrzy­
manie samoz.zmu bez Somozy. 
Szczególnie drarti/emt/m tego 
dowodem jest próba — podjęta 
przez rząd USA zaledwie kil­
ka Iugodni temu — zmontowa­
nia interwencji cbronef tr Ni­
karagui pod auspiciami OPA. 
Tylko zdecydowana postawa 
większości członków Orgiri-z- 
cji Państw Amerykańskich u- 
daremnila ten zamiar.

Zwycięstwa milfarne sandi- 
nistów w połączeniu te stano­
wiskiem wielu rządów Amery­
ki Łacińskiej. popiera iaeych 
Rząd Odrowy Narodowej Ni­
karagui — zmusiły w końcu 
Waszyngton do zmiany frontu. 
Fiasko polityki USA to Nika­
ragui nosi znamiona analogii 
z sytuacja w Iran:e — i tu ł 
tam rz«d amerykański zbyt 
długo stawiał na ztrgo konia.

Nagła zmiana frontu w Ni­
karagui i oficjalne jut teraz 
poparcie USA dla Rządu Od­
nowy Narodowej roduk^owane 
jest tei z pewnością wzgląda­
mi taktycznymi: obawa, te dal­
sza wojna domowa mogłaby 
przekształcić Nikarague w 
..drugą Kubę”. Tymczasem 
Waszyngton wciął jeszcze ty- 
wi nadzielę. te w łonie nowych 
władz Nikaragui decyduMce 
słowo należeć będzie do sił u- 
miarkowanych.

ANNA PIASECKA

Prawo morza
(P) W ub. czwartek wzno­

wiona została w Nowym Jorku 
ósma sesja Konferencji Prawa 
Morza, przerwana po trzy­
tygodniowych obradach, w 
końcu kwietnia. Konferencja 
ta obraduje jut szósty rok (o- 
ezywiicie z dłuższymi przer­
wami), ale choć ustaliła w tym 
czasie wiele komnromitowych 
formuł, zadowalających blisko 
150 uczestników z różnych 
krajów, daleka jest jeszcze od 
zawarcia nowel Konwencji 
Prawa Morskiego, która była­
by ukoronowaniem jej prac.

Najważniejszymi w tej chwi­
li sprawami do załatwienia są: 
zapewnienie państwom o nie­
korzystnym położeniu (przede 
wszystkim śródrądowyml moż­
liwości korzystania z terenów 
obfitujących w ryby, a pololo- 
nych w tzw. strefach ekono­
micznych państw morskich; 
uzgodnienie zasad eksploatacji 
minerałów na dnie tzw. otwar­
tego morza, które. zgodni" z 
tistaiong przez ONZ formula, 
stanowi „trspóln" dziedzictwo 
ludzkości"; uzgodnienie granie 
szelfu kontynentalnego, fczyll 
przedłużenia stałego lądu w 
morzu!: i wreszcie wytyc2en:e 
morskie) granicy miedzy pań­
stwami sesiadfirm/mi zr roba 
poprzez stosunkowo wgskie 
obszary wodne.

Dyskusje nad znalezieniem 
rozwiaza-da tych kwestii drg­
ną sig od dawna. T rzecz cha­
rakterystyczna. Unie podziału 
nie biegną wcale w zależności, 
od ustrojów poHtyeznych da­
nych krajów. Większe zna­
czenie ma tu położenie orogra­
ficzne i interesu gospodarcze, 
łączące nieraz w pMmeoól- 
nueh komis łach raństwa skąd­
inąd sobie wrogie.

Mimo te prace konferencji 
są żmudne i długotrwałe. jej 
przewodniczący. H. Amrras:n~- 
he, zachowuje or*vm{żm, ody 
chodzi o jei końcowe wyniki. 
Być może nie przyniesie ich 
obecna trzytygodniowa sesja. 
Przyjęta przez wszystkich za­
sada. zoodnte z która nikt nie 
powinien czuć się pokrzywdzo­
ny przyszła Konwencją Prawa 
Morza. przedłuża czas pertrak­
tacji. Ale z drugiej strony 
stwarza perspektywy pomyśl­
nego dla uczestników zakoń­
czenia konferencji kompromi­
sem zadowalającym wszyst­
kich.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Uroczyste spotkania w ambasadach * Festyny
* Spotkania i wieczornice * Wystawy

Lipcowe Święto za granicą
MOSKWA. BERLIN. PRAGA. BUDAPESZT. SOFIA. BUKA­

RESZT. BELGRAD, HAWANA. I1ANOI. RZYM. MADRYT. BRU­
KSELA. WIEDEŃ. OSLO. HAGA WASZYNGTON. NOWY 
JORK, BEJRUT. Y1ENT1ANE. PEKIN (PAP). W polskich pla­
cówkach dyplomityeznyeh u granicą odbyły się uroczyste spot­
kania i okazji jubileuszu — 35-lecla PRL.

Przyb li cz nie przedstawi­
ciela najwyższych władz pań­
stwowych, kół poiU'cznyeh i 
wc jakowych, przedstawiciele 
świata nauki i kultury, kół 
forocdarczych oraz dyplomaci.

Na spotkaniu w ambasadzie 
PRL w Moakwte obecni byli: 
członek Bri Pol tycznego. »<•- 
kretarz KC KPZR, Andriej Ki-

Genewska konferencja w sprawie 
uchodźców indochińskich - zakończona

CCNEWA (PAP). W genew­
skim Pałacu Narodów zakoń­
czyła sig 21 bm. wieczorem 
międzynarodowa konferencja 
w sprawie uchodźców indó- 
chlńskich. zorganizowana pod 
auspicjami ONZ. W obradach 
uczestniczyli przedstawiciele 
65 państw oraz wielu organi­
zacji międzynarodowych.

Obrady podsumował w koń­
cowym wystąpieniu sekretarz 
generalny ONZ. Kurt Waldheim, 
oświadczając, te sam fakt omó­
wienia humanitarnych aspektów 
problemu uchodźców dał pozy­
tywne wyniki. Stwierdził on. iż 
wicie krajów wysunęło ważne 
propozycje i w-stąoiło z godny­
mi uwagi inicjatywami, co 
świadczy o znacznych wysiłkach 
na rzecz rozwiązania kwestii 
uchodźców. K. Waldheim zauwa­
żył. źe głównym rezultatem ob­
rad jest podjecie przez uczest­
niczące w nich kraje zobowią­
zań w kwertli wyasygnowania 
funduszów i zagwarantowania 
miejsca pod ośrodki przesied­
leńcze dla uchodźców.

Sekretarz generalny ONZ pod­
kreślił znaczenie porozumienia 
zawartego między rządem SRW 
a wysokim komisariatem ONZ 
d s uchodźców (UNHCR1 w 
sprawie emigracji z Wietnamu. 
Jak oświadczył Kurt Waldheim. 
rząd SRW upoważnił go do za­
komunikowania na forum ge­
newskim, że w odpowiednim 
terminie podejmie kroki w ce­
lu powstrzymania nielegalnych 
wyjazdów 1 uregulowania kwestii 
emigracji. W tym okresie rząd 
Wietnamu będzie współpracował 
z UNHCR.

Dalsze działania w sprawie 
uregulowania problemów u- 
chodśców — stwierdził K. Wald­
heim — powinny sprowadzać 
się do: 1) zredukowania ogólnej 
liczby emigrantów; 2) rozszerzę- 
r.lą zakresu porozumienia o 
współpracy między UNHCR a 
rządom ŚRW; 3» utworzenia 
ośrodków tymczasowego pobytu 
uchodźców; 4) zorganizowania 
■k. Jl ratowania uchodźców znaj­
dujących aię na pełnym morzu; 
j) ulźonla doli uchodźców znaj­
dujących się w obozach na te­
rytorium Tajlandii przy grani­
cy z Kamouczą. Sekretarz gene­
ralny ONZ zaproponował, aby na 
kolejnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych zostało przedstawione je­
go sprawozdanie o stanie ure­
gulowania problemu uchodźców.

Przewodniczący delegacji ra- 1 
dzleckiej, wiceminister snraw 
zagranicznych ZSRR. N. Flriu- I 
biit, oświadczył 21 bm., żc stro- i 
na radziecka popiera porozu­
mienia między rządem SRW a . 
UNIICR. mające na celu stwo­
rzenie warunków sprzyjających 
zorganizowanemu i bezpieczne­
mu wyjazdowi tych osób, które 
namierzają opuścić Wietnam. 
Podkreśli! przy tym, że reali­
zacja tego porozumienia przy­
czyniłaby się do wyeliminowa­
nia szczególnych trudności, ja­
kie wyłoniły się przed Wietna­
mem i niektórymi innymi kra- 
Jami Azji Południowo-Ws-hod- 
nlej, a także byłaby zgodna z 
nteres-mi simych uchodźców. 

Zwrócił on ponadto uwagę na 
fakt, te nie można omawiać 
problemu uchodźców z Laosu i 
Kampuczy pod nieobecność 
przedstawicieli tych krajów, i 
podkreślił, że próby wykorzy­
stywania dyskusji nad proble­
mem uchodźców w celu inge­
rencji w sprawy wewnętrzne 
Kampuczy są niedopuszczalne.

Wicem^ister snraw zagranicz­
nych SRW. Phan Hien, stojący 
na czele delegacji wietnamskiej, 
oświadczy! w wywiadzie dla 
Agencji TASS, że strona wiet­
namska jest zadowolona z re­
zultatów konferencji genewskiej, j 
która osiągnęła cele wyznaczo­
ne pru-z sekretarza generalne­
go ONZ. Podkreślił on, te sta- | 
nowisko SRW spotkało się ze ; 
zrozumieniem 1 aprobatą więk-

Dementi SPK
PHNOM PENH (PAP). Kam- 

puczańska agencja prasowa 
SPK zdementowała przytaczane 
ostatnio przez prasę na Zacho­
dzie pogiocki, jakoby kampu- 
rrański port Kampong Saom 
wykorzystywany byl przez ..ob­
ce mocarstwo"’ dla dostarczania 
broni do Kampuczy.

Agencja została upoważniona 
do oświadczenia, że tego ro­
dzaju informacje są czystym 
wymysłem, któremu przyświe­
cają nieuczciwe cele. Korzysta­
nie z portu Kampong Snem dla 
realizacji dostaw i udzielanie 
zagranicznym statkom sczwole- 
nia na wpływanie do tego por­
tu to sprawy należące całkowi- | 
cie do kompetencji Kampuczy i 
nikt nie może się do tego mie­
szać — stwierdza agencja SPK.

(P) 

r.leoko, sekretarz KC KPZR, 
Michaił Gorbaczow, zastępca 
prs • wodniezącego Prezydurn 
Rady Najwyższej ZSRR. Mi. 
chaił Jasnow. W spotkaniu zrr- 
ganfaowanrtn przez ambasadę 
PRL w Pradze wzięli udział: 
członkowie preizdum KC 
KPCk, premier CSRS Lubomir 
Sztrouga! oraz Vas:I Bitek, 
Alois Indra i Joset Kempny, a 

szoirt delegacji. Konferencja 
dowiodła — oświadczył Phan 
Hien — że problem uchodźców 
można uregulować wyłącznie 
drogą konstruktywnego roz­
strzygnięcia aspektów humani­
tarnych; podkreślił on. że w 
żadnym wypadku nie może do­
chodzić do rozpętywania poli­
tycznych kampanii przeciwlto 
suwerennym państwem I.ndo- 
chin.

Wietnamski wiceminister za­
uważył, że podjęte przez nie­
które państwa próby narzuce­
nia uczestnikom konferencji 
polemiki politycznej i przerzu­
cenia całej odpowiedzialności 
za powitanie problemu uchodź­
ców na Wietnam, poniosły peł­
ne fissko.

W donieaienlach agencyjnych 
zwrócono uwasę na fakt, że w 
wypowiedziach aniywicćnam- I 
skich celowa! zwłaszcza szef 
delegacji chińskiej, wicemini­
ster spraw zagranicznych 
ChRL, Czang W -n-cin, doma­
gając się nawet cd państw 
uczestniczących w k-nferen-ji 
wstrzymania wszelkiej pomocy i 
dla Wietnamu. (P)
Proces w miećcis 
Ho Chi Minha

HANOI (PAP). Jak podała 
Wietnuseka Agencja informa­
cyjną VNA, prz d sadem ludo­
wym miasta Ho Chi Rbnlta 
odbyła się rozorawa przeciwko 
grupie oaób zajmujących się or­
ganizowaniem nielegalnych wy. 
jazdów obywateli wietnamałcich 
i kra.Ju. Szef tej gnrov, bvły 
oficer armii reżimu sajgońsłc’e- 
go, Hoang Khat, został skazany 
na karę d rźrwotniego pozba- 
wleola wolności.

W toku rozprawy stwierdzo­
no, że fruną przeatęoców na­
kłoniła od początku br. do nie- 
legaźnego opuszczenia Wletna- 
mu 28! osób ze środowiska fn- 
telifenckiegie. WvjeMżaiacv o- 
‘rzymrwłli falszvwe doicu-n»n- 
ty jMfrKj z amerł^atefclej or- 
garftscj! charftitvwnvch fą. 

przez grupę Hoa-g 
Kha's. V d’•• tv-h dek-mon- 
tów każdy em’»rant mrał rze­
komo zacwararCnwatte w USą 
ufrtrmynle f -ranę w «wo!im 
-sw.-drie. P'ł--« r»w'rfi r-«- 
leriono u nndsndnvch v'otki 
wzvwajare do n-ieezki z W:et- 
nanni. Matę potencjalnych n- 
chMżnów oraz inne dokum-n’* 
świ’d-zace o antvrr-ónw'~n 
eharekte-ze dzałalności tej 
srałkf. (P)

Po zderzeriu jupertankcwcćw

Ogromna piama ropy 
na Morzu Karaibskim

NOWY JORK (PAP). Ogrom­
na plama ropy, o długości ok. 
10 km, zbliża się do wyspy To­
bago położonej na Oceanie A- 
tlantyckim u północno-wschod­
nich wybrzeży Ameryki Połud­
niowej. W niedzielę rano pla­
ma ropy znajdowała się w od­
ległości 6 km od plaż na Toba­
go. Powstała ona po czwartko­
wym zderzeniu dwóch super- 
tankowców ..Atlantic Empress” 
i „Aegean Captain" pływających 
pod banderą liberyjską. Wiozły 
one ponad 500 tys. ton ropy. W 
wyniku katastrofy zaginęło 26 
członków załóg obu statków. 
Prawdopodobnie wszyscy oni 
ponieśli śmierć.

Zniszczenia tankowców oraz 
ich ładunku szacuje się na ok. 
150 min dolarów. (P) 

(P) Płonące statui. roł_ cAF-Phoiofaz

także wicepremier CSRS Ru­
dolf Rzhlicaek i mai.«l«r spraw 
łagranieznych Bchuelav Cbnfo- 
up-k.

Do ambasady w Berlinie przy­
byli czlonkow.e Biura Politycz­
nego KC NSPJ — wiceprem-er 
NRD Werner Królicowaki i se­
kretarz KC Paul Verner. Na 
spotkaniu w Sofii obecni byli 
czlonkow.e B.ura Politycznego 
KC BPK: premier LRB Stan&o 
Todirow, wicepremier Todor 
BoEdow, mmieter spraw zagra, 
nicznych Petyr Mladenow. W 
centralnych uroczyatoir.ach w 
Bukareszcie uczeatniczTli człon, 
kow.e Politycznego Komitetu 
Wrkonawrz-go KC RPK: eńce- 
premier SRR Janos Fazekas 1 
wiceprzewodniczący Radź Pań. 
stwa Stefan Vo!tec. Gośrem 
spotkania w ambasadzie PRL 
w Rzymie był oremiet Włoch, 

i Giulio Ardreotti. Ne spotkaniu 
‘ w Delhi obecny był wiceprezy­

dent Indii Basaona D. Jatti.
W wiehi krajach odbywały 

się dalsze imprezy z okazji na- 
szefo Jułriłeuszu. W wielkich 
mośkiewsklch narkach — Izmai. 
low-kim 1 Soteo'nłkaeh — ror- 
gar.if>wa®o festyny. W 12 buł- 
gznktch tśtręrach współpracu­
jących s onlsfcimi wojewódz­
twami odbyły s.’ę okolicznościo­
wą akad-mie i wie-zom!ce, a 
w Bukareszcie otwarto w"«ta. 
wę „Polscy i !-h kraj”. iP)

Zmarł
Hguyer. Luong Bang 
wiceprezydent SRW

HANOI (PAP). W sobotę we 
wczesnych godzinach rannych 
czfeu mldjsrowego w Hanoi 
z.n-rł po ciężkiej chorobie wi­
ceprezydent SRW. Nguycn 
I.uong Bang. Zmarły liczył 73 
lat.

Nguyen Luong Bang był wy­
bitnym dzialac.-em partyjnym i 
państwowym. Działalność rewo- 
lucyjna rozpoezrł już w 1923 
raku, kiedy spotkał późniejsze­
go prezydenta Ho Chi Minha. 
Kolonialne władze francusk<e 
wiedókrotnia wtrącały go do 
wiezienia, skąd ntamłennie 
podejmował próby ucieczki. W 
1933 roku skazano eo nn karę 
dożywotniego wiezienia. Po 10 
latąch spędzonych w celi uda­
ło mu się zbi»e jeszcze raz I 
nodjąć ni nowo działalność re­
wolucyjną. Byl on cz’onkie-n 
KC KPW i sprawował wiele 
odpowiedzialnych funkcji par­
tyjnych a równocześnie zajmo­
wał ważne stanowiska rządowe. 
Od 1M9 rolni Neuven Luong 
Bang był wiceprezydentem De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu a po zjednoczeniu kraju 
wiceprezydentem SRW.

W Wietnamie ogłoszono trzy- 
tłnfową żałobę narodowa yo 
śmfereł Nguyen T.ttong Bangn. 
Powołano też komisje pogrze­
bowa złożona z najw”*'7”eh 
działacz- partyjnych 1 państwo- 
wyeh. (P)

Hząd Odnowy Narodowej objął władzą w Nikaragui
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) I 
kreślał przy tym, ze na historii 
jego kraju jest wyciśnięte pięt­
no ingerencji smerykańakiej, a 
patronami reżimu Somozy i 
Gwardii Narodowej były Stany 
Zjednoczone.

WieBcim atutem rządu Je< 
powszechna akceptacja narodo­
wa i poparcie postępowych 
państw i sił na świecie.

Managua przyjęła członków 
rządu odnowy jak bohaterów 
narodowych. Jednocześnie nie­
ustannie zwiększa się liczba 
państw uznających nową ekipę 
nśkaraguańską. Obecnie uznały 
ją jut w sumie 23 kraje.

Szczególnie ważną sprawą 
jest normalizacja sytuacji w 
kraju, by nie dać pretekstu do 
działania wrogim jej siłom, 
które gotowe byłyby nawet na 
doprowadzenie do Zbrojnej In­
terwencji. Obecnie we wszyst­
kich rozgłośniach powtarza się 
apele do ludności, aby zacho­
wała porządek i spokój. Czyni 
się wszystko, aby nie dopuścić 
do grabieży i przywrócić łącz­
ność oraz funkcjonowanie usług 
dla ludności.

W Managui rozgłośnia radio­
wa przypomina stale, że ko-

Leonid Breżniew 
w mieście Teodozja

MOSKWA (PAP). Leonid 
Breżniew przebywał 22 bm. w 
mieście Teodozja na Krymie, 
które było jednym z terenów 
najcięższych walk s hitlerow­
skim okupantem.

D- Breżniew odwiedzi! miej­
sca najzacieklejszych bojów, 
złoży! kwiaty pod obeliskiem 
ku czci uczestników walk re­
wolucyjnych oraz wielkiej 
wojny narodowej. Zwiedzi! 
m.in. port, do którego zawijał 
pancernik ..Potiomkin”, a na­
stępnie spotka! się z aktywem 
partyjnym i administracyjnym 
miasta. (P)

Paryż, 22 lipca
(PI Bardzo pozytywne ko­

mentarze prasy francuskiej to­
warzyszyły dwudniowej w.ży­
cie w Polsce frxncuskiego ml- 
njatra spraw zagranicznych 
Jean Franęais-Poncet

Wszyscy korespondenci, a to­
warzyszyło francuskiemu mini­
strowi przeszło 20, podkreślają

10 rocznica lądowania 
człowieka na Księżycu

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SIOIWINSKIEGO

Nowy Jork, 22 lipca
(P) 10 lat minęło (20 bm.) 

od wylądowania człowieka na 
Księżycu. Było to wielkie o- 
siągnlęcie technologiczne Sta­
nów Zjednoczonych, przykład 
dużej odwagi i wyobraźni.

Ogółem w rama.h tzw. prog­
ramu Auollo, który tączr.ie kosz­
towa! 23 mld dolarów, 12 Ame­
rykanów (o czym niewielu Już 
pamięta) postawl>o swą stopę 
na srebrnym globie. Jeden z 
księżycowych astronautów wy­
powiadając się przed kamerami 
telewizji stwierdził, iż w 10 
rocznicę jego lot wspomina tyl­
ko... żona i matka.

Z tych 12 astronautów więk­
szo .<! pracuje dziś w biznesie. 
Jeden jest kńędzcm, joden se­
natorem, tylko dwóch nada! 
związanych Jest z programami 
kosmicznymi. Tylko dwóch bo, 
jąk wiadomo, amerykańskie za­
miary w tym zakresie ograni­
czono. Obcięto o połowę fundu­
sze NASA — agencji do spraw 
astronautyki 1 badania przestrze­
ni kosmicznej. Pozwalniano lu­
dzi, zamknięto wydziały badaw­
cze i produkcyjne.

Gdy byłem niedawno w Cen­
trum Lotów Kosmicznych im. 
Kennedy'ego na Florydzie r-a 
przylądku Canaycral. skąd star­
towały wszystkie księżycowe ra­
kiety — mówiono mi tylko o 
jed.-.rm konkretnym. wciąż 
aktualnym przedsięwzięciu, o 
wysłaniu w przestrzeń około- 
ziomska promu powietrznego 
„Columbia”, który będzie w 
stanic, wielokrotnie lądując 1 
startując, utrzymywać łączność 
między Ziemią 1 sztucznymi 
stacjami krążącymi wokół Zie­
mi. Ale nic w USń nie czyni 
się w zakresie budowy owych 
stacji. T Brom ..Cob-mbia” bę­
dzie latał donikąd. Projekt ten 
ooóźniony jest sreszłą o wiele 
miesięcy. »

Dodatkowe amerykańskie 
przedsięwzięcia kosmicnie, o 
niemałym zresztą znaczeniu po­
znawczym ; naukowym, to wy­
syłanie b-tzalogowych sateli­
tów do obserwacji planet na- 
srego słonecznego układu. Ale 
te wyprawy traktuję się jako 
„rutynowa” i niewątpliwie po­
zbawione s’ one owej drama- 

śeioły, ambasady, placówki 
Czerwonego Krzyża i szpitale 
są uważane ta miejsca schro­
nienia dla członków Gwardii 
Narodawej, którzy złożyli broń. 
Jednocześnie da atolicy zaczy­
nają powracać ucbodżcv poli­
tyczni. Znalazł się wśród nich 
m.in. pisarz Hedelberto Torres. 
Liczy on 80 lat, z których po­
nad połowę spędził na emigra­
cji w związku z działalnością 
wym ertona przeciwko „dyna­
stii Somozów”.

Tymczasowy Rząd Odnowy 
Narodowej wydał szereg dekre­
tów mających na celu zabezpie­
czenie ludności Nikaragui w 
produkty żywnościowe i środki 
transportu. Życie w ątolicy 
syraca stopniowo do normy. Ó- 
twarte zostały sklepy i targo­
wiska, wznowił również pracę 
Dort lotniczy. Porządek w mie­
ście utrzymują patrole Frontu 
Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino. Obecnie tworzona jest 
milicja ludowa, która w przy­
szłości przejmie na siebie obo- 
wiązki w zakresie utrzymam, 
porządku i bezpieczeństwa. 
Rząd wezwał mieszkańców do 
przekazania władzom będącej w 
ich posiadaniu broni palnej.

Echa pobytu w Falsce francuskiego 
ministra spraw zagranicznych

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

turgii. spektakuterooóci. która 
towarzyszyła eksploracji Księ­
życa.

W związku z 10 rocznleą lotu 
1 spaceru księżycowego Neiia 
Armstronga (w niewielu tylko 
tutejszych encyklopediach figu­
ruje to nazwisko) wspomina się 
tu ze Izą w.oku, że NASA by­
ła kiedyś dla Amerykanów sym­
bolom sukcesu, precyzji działa­
nia, śmiałych przedsięwzięć i 
decyzji. Ostatnio tą izm a agen­
cja tylko z największym tru­
dem zr!olała się uporać z b"z- 
plecznym zniszczeniem wraku 
laboratorium powietrznego — 
Skylaba.

Zakończenie sesji 
ffl-ędzynarodówki socjalistycznej

SZTOKHOLM (PAP). W so­
botą zakończyła się sesja 
międzynarodówki socjalistycz­
nej, organizacji skupiającej za­
chodnie partie socjalistyczne i 
socjaldemokratyczne. Na spot­
kaniu omawiano m.in. sytuację 
w Nikaragui, problemy rozbro­
jeniowe i układ sil politycznych 
w Europie Zachodniej.

Międzynarodówka wyraziła 
chęć przyjścia z pomocą nowe­
mu rządowi Nikaragui przy 
odbudowie zniszczonego kraju. 
Do Nikaragui uda się wkrótce 
specjalna delegacja mjędżyna- 
rortówki, aby na miejscu ba­
dać moźliwoś i ud-ielonia po­
mocz gospodarerej. Jeden z 
przygotowanych na sesji ra­
portów podkreśla, że wyścig 
zbrojeń stanowi zagrożenie dla 
całej ludzkości. W dokumen­
cie, opracowanym pod kierun­
kiem przywóicy socjaldemo­
kratów fińskirh, K.-levi Sorsy, 
wyrażono nadzieję, że podpisa­
nie poromimierUa PALT II przy­
czyni się także do postępów w 
rokowań ach na temat redukcji 
aił zbrojnych i zbrojeń w Eu­
ropie.

Przywódca socjaldemakratów 
szwedzkich Olaf Pulme ostr-egł 
przed nową, a-ęresywną polity­
ką aił konserwatywnych- Jego 
zdaniem, konfrontacja między 
tymi siłami a partiami aocjaF- 
styczn- mi w :-nc-a w Eu: 
Zachodrrcj w nową f.ncę. (P)

Nowe władze jako główny cel 
stawiają obecnie potrzbę 
wzmożonej pracy dla odrodze­
nia kraju. Wezwały one robot­
ników i urzędników do podję­
cia od poniedziałku pracy. Na 
polecenie rządu izby Handlu, 
przemysłu i budownictwa do­
konują przeglądu przedsię­
biorstw w celu jak najszybsze­
go podjęcia przez nie normal­
nej dz alalnosci. Według wstęp­
nych danych odbudowa gospo­
darki zniszczonej przea dykta­
torski reżim Somozy 1 wojnę 
kosztować będzie 3 mld dola­
rów. (P)

tfoucraj nuMcdc 
• Władze irańskie postanowiły 

wydalić z Iranu SS-letniego kore­
spondenta amerykańskiego dzien­
nika „New York Times" Youssefa 
M. Ibrahima. Główną przyczyną 
tej decyzji były korespondencje 
rodzące w Interes rewolucji irań­
skiej. Po wydaleniu w czerwcu 
dziennikarza „Ix>« Angeles Times" 
jest to Jul drugi wypadek usu­
nięcia korespondenta amerykań­
skiego z tego kraju.

B Ulewne deszcze połączone i 
huraganami przeszły nad stanem 
Kalifornia, zwłaszcza nad rejona­
mi nadmorskimi. Liczne rzeki 
wystąpiły z brzegów, zalane zo­
stały ulice niektórych miast. Pod 
wodą znalazły sie setki domów. 
Zanotowano 31 polarów od pio­
runów. Są ofiary w ludziach. 
Szkody szacuje się na dziesiątki 
milionów dolarów.
• Gwałtowny przypływ wód mor- 

skich. który zalał przed kilkoma
| dniami część indonezyjskiej wy- 
| *PV Lomblen, snowodował śmierć 

eo najmniej 173 osób.
• W wyniku sCnej powodzi Ja- 

i ka nawiedziła szereg rejonów 
! indyjskiego stanu Radżasthan 
I około 10* osób poniosło śmierć, 
| wiele sostało rannych, a tysiące

łudzi straciły dach nad głową.
fi Tragiczny jest tegoroczny se­

zon alpinistyczny w Alpach Fran­
cuskich. Tylko w llpcu w górach 
tych poniosło śmierć 34 alpini­
stów.
fi w Palermo zastrzelony został 

szef specjalnego oddziału do wal­
ki • podziemiem Boris Giuiiano. 
w sobotę oddział Giuiiano prze­
prowadził akcję, podczas której 
aresztowano 31 osób podejrzanych 

, ® Prtynaleźno-ć do przestępczych 
gangów. Potlcja uważa, te zabój­
stwo mogło być zemstą mafii.

fi ^4* 1* min franków ocenia 
się straty jakie wyrządził pożar, 
który wybuchł w wielkim domu 
towarowym, znajdującym się w 
centrum Paryża na Polach Eli­
zejskich. Ponad * godzin trwała 
walka z ogniem jednostek straty 
pożarnej. (PAPj

bardzo ciepły klic-uit 1 przyta­
czają afor.nu a wonią fraariakie- 
g> mln.zUa o przykładnych s‘jo- 
sunkaeh p ilsltofrancuskich i « 
ich pilotującej roli w odpręże­
niu między wschodnią a zachod­
nią częjcią naszego kontynentu.

Miarą zbliżenia obu kra‘ów o 
różny-h «ySternach Jeet fakt co­
rocznych odwiedzin i rozmów 
na najwyi-'zym szczeblu. Pary­
ski dziennik „Le Monde” przy­
pomina więc, że blorac pod uwa­
gę mającą nastąpić jcsier.ią br. 
rzboczą wizytę we Francj. Ed­
warda Gierka — będzie to pią­
te spotkanie między przywód­
cami obu krajów w ciągu 5-let- 
niej pre.reą.sniury Va!erezn Gls- 

Icarda d'Estaing. „Le Figaro" 
zwracając także uwagę aa ten 
fakt określa eo jako bez pre- 
c eden su w stosunkach między 
jakimkolwiek krajem ws.hod- 
nim a Francją.

Sprawozdawcy wszystkich 
dzienników paryskich dostrzega­
ją w minionej wizycie francu­
skiego ministra spraw zagra­
nicznych dwie tematyczne sfery 
roz-nów. Pierwsza odnosi się dó 
problemów międzynarodowych I 
wysuwa na plan czołowy dal- 
«re pos’ęoy w procesie odnrę- 
żentewym. Jca-n Franęois-Pcn- 
cet ujawnił nrzed dziennikarza­
mi. że resorty spraw zagranicz­
nych obu krajów zamierzają 
podjąć state krmtnkty mające na 
celu wspólne działania do przy, 
gotowania konferencji bezpie­
czeństwa i wsrjólnracy europej­
skiej w Madrycie.

Rówh'eż stosunkom dwustron­
nym Warszawa i Paryż pragną 
dać nowe impulsy, w szczegól­
ności w rozwoju wymiany hand­
lowej i ws->'lpracy g.asnodar- 
czej oraz wzajemnej znajomoś- 

■ kuk ry i nauk! obu krajów. 
Gdy chodzi o stosunki h.-ndlo- 
v. e. to oba kraje pokladaja na­
dzieję w rozwoju w>p>jipracy 
przedsiębie.rstw małych i śred­
nich. tak w obrotach między 
sobą j.-k i wc współpracy na 
rynkach trzecich, spośród któ­
rych sprawozdawca ..Ix? Figaro” 
wymienia wsnólne inwestycje w 
Algierii, w Ir.-ku oraz NRD. 
Jean Frrngois-Poicet przedsta­
wił t_-ź francuskie możliwości 
uczestniczenia w wielkim pro­
jekcie regulacji Wisły.

Niwcgo bodźca w rozwoju 
polsko-francuskich stosunków 
kulturalnych dodadzą w tym ro­
ku nowe, wyższo formy współ- 
praer kulturalnej między War­
szawa a Pstwżem przez otwar­
cie instytutów — francuskiego w 
Warszawie i polskiego w Pary­
żu.

Pięć ministerialnych zmian 
w rządzie USA

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński, pls/e: w piątek wie­
czorem prezydent Carter poin­
formował dzdennikarzr, że za­
kończył przeprowadzanie zmian 
w ekładrte swojego gabinetu. 
Ostateczny bilans dokonanych 
zmian wrglada jak następuje: 
spośrói 12 -esorzów państwo- 
wvch. na których czele stoją 
erlsnkowie ya-binetu, pięć 
zmieniło s-efów, a więc doko­
nano -mian bardzo rozległych. 
O ieszli ministrowie zdrowia, 
oświatr i opieki społecznej, 
snrawdedliwcfck skarbu, trans­
portu 1 energetyki. (P)

Zmiana cen 
na Węgrzech

BUDAPESZT fPAPL Agen-Ja 
MTI opublikowała komunikat 
Rady Ministrów WRL. która 
powzięła decyję o wprowa­
dzeniu z dn'em 23 lipca br. 
nowwch cen detalicznych i 
opłat za usługi. Decyzja zosta- 

! la umotywowana stw!erd’e- 
' niem. że wzrost efektywności 

eosTodarki narodowej nie na­
dąża za potr-ebami. zaś ceny 
na rynkach światowych nieu­
stannie rosnę, co spowodowało 
konieczność podniesienia na 
Węgrze-h cen fabryc-nych. Dla 
utrremania równowagi budże­
towej. dla łanesynienia rozum­
nego i oszczędnego gospodaro­
wania oraz soożycia niezbędna 
Jest zmiana cen detalicznych, 
podobnie jak zmieniły się ceny 
fabryczne.

W skali rocznej poziom cen 
detalicznych wzrośnie o około 
9 proc., przr c-rm te»ę
wzrostu przypadn ra artykuły 
spożywcze, nośniki energii i 
energię elektryc-na.

Ceny artykułów żywnościo­
wych w--osłv przeciętnie o 20 
oroc.. w trm cena chleba — o 
50 proc., mięsa średnio o 30 
proc., mleka i pr-rtwo-ów — 
o 20 nroc. cukru o — 23 rroc. 
O-nowiednio zmienią się także 
conv w zakładach zbiorowegc 
żywienia, domach wczasowych 
itu. Onłaty za paliwa i ęr»-z'ę 
wzrastają przeciętnie o 34 
nroc,. w trm za gaz — o 20 
proc., z.a centralne ogrzewanii 
i ęorn~a wodę — o 19 proc., za 
energie elektryc-rą — o 51 
oroc- Te nowe oolatr wejdą w 
ży-ie po 30 września br.

Przeciętny w-rost cen ma’"- 
-lałów budowlanych wyniesie 
12 nroc.. ren obuwia — 27 
pro-„ samochodów osobo wy-h 
— 20 proc. Ooła*v za ni»któ-e 
usługi bę^ą wyższe o 30—45 
brnę. O 30 proc, podnosi się 
mtetr za wstęp do teatrów, 
kin f na mną imnrezy kul'u-

W rzrtązku rB smiansm! m 
renar- zoatnną dodatki do 

wynagrodzeń, ront i emeryłur. 
zasiłków, stycendló-ę ‘n. w 
zasadzie w wysokości 189 fo­
rintów. a w -dektó-yc’’ n-re. 
pądkach — 130—140 fc-’ntów

wypłacone już sa lipiec br. (?)

powiedz.ee
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Od naszego specjalnego wysłannika 
JANUSZA REITERA

Hamburg, w Upcu

W mieście Volkswagena, 
Wolfsburgu opowiadano mi, że 
odbył się tam kiedyś odczyt 
na temat współczesnej sztuki 
polskiej. Prelegent, człowiek 
dobrze znający nasz kraj, za­
szokował publiczność: artysta 
w Polsce — twierdził on — cie­
szy się większą wolnością niż 
jego kolega w RFN. Nie musi 
on bowiem ulegać wymaga­
niom rynku, które jak wiado­
mo nie zawsze odpowiada­
ją estetycznym upodobaniom 
twórców. Słuchacze, którzy 
przyszli na odczyt z zupełnie 
odmiennymi wyobrażeniami o 
temacie, słuchali z wyraźnym 
zdumieniem.

Polska jest — twierdzi wice­
przewodniczący Towarzystwa 
Niemiecko-Polskiego w Ham­
burgu, pan Riethmueller — 
krajem nieograniczonych moż­
liwości w życiu kulturalnym. 
Mój rozmówca był jeszcze pod 
wrażeniem występów Teatru 
Pantomimy Henryka Toma­
szewskiego, o którym wyrażał 
się z najwyższym zachwytem. 
Podobno tego samego zdania 
była cala publiczność, przy 
czym zajmowała ona — o czym 
pan Riethmueller mówił z 
pewnym zażenowaniem — 
mniej niż połowę sali. Nawet 
jeżeli część winy można przy­
pisać nieudolnej reklamie, nie 
zmienia to przecież faktu, że 
zainteresowanie Polską utrzy­
muje się w RFN na poziomie 
do połowy pustej sali.

W tej drugiej połowie, pełnej, 
są za to entuzjaści Polski i pol­
skiej kultury, grono coraz licz­
niejsze, lecz na swój sposób do­
syć elitarne. Trudno oczekiwać, 
aby to oni kształtowali obraz 
Polski w całym społeczeństwie 
RFN. Wiedza tych ludzi na te­
mat Polski jest często równie 
Imponująca, jak przerażająca 
jest niewiedza szerokiego ogółu. 
W środku, pomiędzy tymi dwo­
ma skrajnymi biegunami jest 
miejsce na popularyzację Polski 
w społeczeństwie zachodnlo- 
niemieckim.

Są takie próby. Jedną z nich 
były Dni Polskie w Lubece, któ­
re odbyły się przed kilkoma ty­
godniami. Przez parę dni próbo­
wano udzielić mieszkańcom sta­
rego hanzeatyckiego miasta in­
tensywnych korepetycji z wie­
dzy o Polsce. Przygotowano pro­
gram dosyć wszechstronny, bo 
obejmujący wystawy informa­
cyjne, odczyty, projekcje fil­
mów. Kto chciał, mógł się wie­
le dowiedzieć o Polsce. Chclalo 
niewielu — jak na nasze oczeki­
wania 1 przyzwyczajenia z po­
dobnych imprez w kraju. Nie 
tylko dlatego, że w Republice 
Federalnej w ogóle trudniej zdo­
być publiczność a „dni” i ..ty­
godnie” nieco się tam zdewaluo- 
waly. Najważniejsza przyczyna 
leży gdzie indziej: hasło „Pol­
ska” nie wywołuje w tym kra­
ju większych emocji i nie wzbu­
dza szczególnego zainteresowa­
nia.

Dawna niechęć czy wręcz Jaw­
na wrogość ustępuje miejsca 
chłodnej obojętności, nie wol­
nej od stereotypów 1 uprosz­
czeń. Z uprzedzeniami można, 
Jak wiadomo, żyć — często na­

W paryskim karnecie

Wizja krów chudych
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż w lipcu
I AKIE perspektywy gospo- 
J darcze stoją przed krajami 
.worzącymi Organizację d.s. 
Ekonomicznej Współpracy i 
Rozwoju (OECD) — oto pyta­
nie, nad którym jak co roku 
o tej porze debatował sekre­
tariat tej organizacji, miesz­
czący się w Paryżu. Zrzesza 
ona 24 kraje, wszystkie naj­
większe ze świata zachod­
niego.

Decyzje sekretariatu OECD, 
złożonego z bardzo wybit­
nych ekspertów gospodar­
czych nie mają ani mocy wy­
konawczej, ani innych form 
prawnych, które by zobowią­
zywały rządy państw tej orga­
nizacji do postępowania zgod­
nego z wytycznymi. Są nato­
miast pewną formą prognozy 
gospodarczej w oparciu o róż- 
:e warianty możliwych sce­
nariuszy rozwojowych. W tym 
sensie zawierają one okreslo- 
e propozycje, wyznaczające 

iczytywne, albo negatywne 
astępstwa politycznych de­

cyzji gospodarczych.

Taką prognozę rozwojową 
opracował sekretariat OECD na 
drugi kwartał bieżącego roku 
oraz na półrocze następne. Le­
dwie Jednak — w początkach 
"ęrwca — ukończył swoja pra- 

-ę, biorącą za podstawę umiar­
kowany wzrost cen ropy nafto­
wej, gdy już w kilkanaście dni 
Jśinicj musiał ja skorygować 
-.a niekorzyść, uwzględniając 

iększe podwyżki cen ropy 
.nitowej, zdecydowane w koń­
mi czerwca w Genewie przez 
organizację krajów OPEC.

Wedle tych skorygowanych 
ebliczeń porównawcza cena ro­
by naftowej z (rudnia ub. roku 
będzie o 60 proc, wyższa w 

wet lepiej niż z rzetelną wiedzą. 
W społeczeństwie zachodnio- 
niemieckim, skierowanym na 
zachód, syntezą wiedzy o sąsia­
dach „zza kurtyny” jest nieco 
pogardliwe, choć i budzące u 
niektórych lęk, określenie Ost- 
block (blok wschodni). Antyko- 
munizm w tym kraju uzupełnia 
się doskonale z przekazywanym 
od pokoleń, choć może dziś rzad­
ko już wypowiadanym wprost, 
przekonaniem o kulturowej niż­
szości narodów wschodnioeuro­
pejskich. Heinrich Boell twierdzi 
wręcz: dzisiejszy „komunista” to 
dawny „untermensch”.

Jeden z czołowych krytyków 
literackich tego kraju zapytał 
mnie z dużym sceptycyzmem czy 
jest rzeczywiście we współcze­
snej literaturze polskiej coś, o 
czym powinien wiedzieć czytel­
nik zachodnloniemlecki? A jed­
nocześnie — to paradoks — ża­
den inny kraj w zachodniej Eu­
ropie nie wydaje tylu przekła­
dów polskiej literatury co RFN. 
Ma Republika Federalna swego 
Karla Dedeciusa, którego za­
sługi dla polskiej kultury trudno 
zamknąć w jednym zdaniu, ma 
swego Ludwiga Zimmerera, 
mieszkającego wprawdzie w 
Warszawie ale objeżdżającego 
właśnie po RFN ze swą galerią 
polskiej sztuki ludowej budzą­
cą wszędzie prawdziwy entu­
zjazm. Można by wymienić jesz­
cze dalsze nazwiska, bez obawy, 
że lista zajmie zbyt wiele miej­
sca.

Blask tych kilku nazwisk mo­
że wprawić w nadmierny za­
chwyt, toteż dla zachowania 

równowagi warto sobie zdać spra­
wę. że przeciętnemu wykształco­
nemu człowiekowi w RFN 
hasło literatura polska nie koja­
rzy się dokładnie z niczym. Co 
gorsza, przyłapany na takiej lu­
ce w wykształceniu, nie ma on 
nawet wyrzutów sumienia. Jed­
nym z „praw”, jakie nabył oby­
watel RFN w ciągu 30 lat istnie­
nia swego państwa, jest „prawo” 
do arogancji wobec innych, 
zwłaszcza mniejszych krajów. 
Niemcy zachodni korzystają z 
niego często 1 chętnie, choć nie 
wszyscy rzecz jasna w taki sam 
sposób. Jedni robią to ostenta­
cyjnie, inni bardziej po prostu 
— z nonszalancją nie wymagają­
cą nawet usprawiedliwienia.

Ustały już dawne spory o tzw. 
Ostpolitik. Nastała pozorna zgo­
da, oznaczająca w gruncie rze­
czy przyzwolenie na istniejący 
stan, daleki od takiej normal­
ności, o Jakiej myślano podpisu­
jąc układ o podstawach normali­
zacji 7 grudnia 1970 roku. Nawet 
zalecenia dotyczące rewizji pod­
ręczników szkolnych nie wywo­
łują jut dawnych emocji, co nie 
byłoby powodem do ubolewania, 
gdyby nie fakt, że w szkołach 
RFN wszystko pozostało prawie 
tak jak przed normalizacją. Kra­
je federalna rządzone przez cha­
decję mówią zdecydowanie „nie”, 
rządy w których zasiadają so­
cjaldemokraci odpowiadają za­
zwyczaj „tak”, z którego nie­
wiele wynika.

Jeśli więc nauczyciele I ucz­
niowie własnymi siłami próbu­
ją „zrewidować” to, co podaje 
im podręcznik, robią to zazwy­
czaj z pobudek czysto ideali­
stycznych, nie licząc na wspar­
cie z góry, chyba że Jest to Ham­
burg albo Brema, gdzie i wła­
dze szkolne wykazują zaintere­
sowanie dialogiem z Polską. W 
jednym z hamburskich glmna- 

grudniu roku bieżącego, co w 
nieuchronny sposób zaważy na 
wszystkich podstawowych pro­
porcjach rozwojowych krajów 
członkowskich OECD. Z tym, 
że w skali całego roku kalen­
darzowego 1979 ta podwyżka 
będzie wynosić 35 proc, biorąc 
pod uwagę to, że częściowo zo­
stała ona wprowadzona pod ko­
niec pierwszego kwartału, a 
częściowo z początkiem drugie­
go półrocza.

Uwzględniając współzależność 
między podwyżką cen ropy naf­
towej a poziomem cen innych 
produktów, ustalona w takiej 
proporcji, żc wzrost o 10 proc, 
ceny ropy naftowej pociąga za 
sobą wzrost o jedną czwartą 
punktu cen wszystkich innych 
produktów — pierwszym na­
stępstwem octatniej decyzji kra­
jów OPEC w Genewie będzie 
inflacja. Gdy wcześniejsze pro­
gnozy OECD przewidywały, że 
stopa jej wzrostu wyniesie w 
tym roku 7 proc., to obecne 
przewidywania są bardziej pe­
symistyczna — dochodzą do 10 
proc, jeśli, co jest bardzo praw­
dopodobne, przyłączą się do te­
go ruchy rewindykacyjne, żąda­
nia podwyżek płac, to cale 
wcześniejsze nadzieję na opa­
nowanie inflacji i sprowadzenie 
jej do mniej więcej rozsądnego 
poziomu morą okazać się płon­
ne. Świat ■chod.ni stanie ponow­
nie wobec zjawiska spirali in­
flacyjnej, w obliczu wyścigu 
między cenami i płacami.

Jako druga negatywna kon­
sekwencja ustalonej w Gene­
wie podwyżki cen wystąpią za­
burzenia w bilansie płatniczym 
krajów OECD w stopniu wyż­
szym. niż to zakładano. Uczo­
no się z bieżącym deficytem bi­
lansu płatniczego krajów OECD 
w wysokości 20 mld dolarów 
w 1979 r. Obecnie mówi się o 
deficycie dwukrotnie większym 
— 40 mld dolarów. Co więcej, 
pozytywne w 1978 r. saldo łącz­

uprzedzeniami •••
zjów byłem świadkiem takiej 
próby. Przez cały tydzień grupa 
uczniów tej szkoły zajmowała 
się jedynie tematem „Polska”. 
Było to odkrywanie nieznanego 
kraju. Warunkiem powodzenia 
było sceptyczne potraktowanie 
podręczników i, co znacznie 
trudniejsze, znalezienie alterna­
tywnych źródeł informacji. 
Szkoda, że tak niewiele wydaje 

się ich w Polsce, a w każdym ra­
zie nie docierają one do wszy­
stkich zainteresowanych.

Za kilka tygodni uczniowie z 
Hamburga przyjadą do Polski, 
aby wiedzę zdobytą tam wzbo­
gacić doświadczeniami i obser­
wacjami stąd. Mają przed tą po­
dróżą poważne obawy. Jak wy­
tłumaczyć — pytali mnie — że 
nie mamy nic wspólnego z tymi 
Niemcami, którzy wymordowali 
w Polsce 6 min ludzi? Takie py­
tania należą już dziś do rzadko­
ści i trudno się temu dziwić. 
Odchodzą pokolenia obciążone 
winą albo poczuciem skruchy. 
W dialogu pomiędzy Polską a 
RFN historia nie straci zapew­
ne swego miejsca, ale zmieni

Spotkania z Polską

Bułgarskie imprezy w roku 35 lec:a P!ll
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA WALATKA

( Sofia, w Upcu ;
(P) Spotkania z Polską są i 

w Bułgarii zjawiskami dnia I 
codziennego. Polskie samocho­
dy, dźwigi, koparki, urządze­
nia techniczne, piekarnie me­
chaniczne, cukrownie i zwyk­
łe kosmetyki na co dzień re­
prezentują tu nasz kraj.

Ale są jeszcze inne spotka­
nia z Polską, spotkania orga­
nizowane przez Polski Ośro­
dek Informacji i Kultury w 
Sofii. W minionym półroczu 
było takich spotkań ponad 30. 
Miały one różne formy, np. 
Dni Polskie organizowane w 
Gabrowie, Szumenie i w Wiel­
kim Tymowie przy pomocy 
miejscowego społeczeństwa, 
układały się w serię spotkań, 
dyskusji, prezentowania fil­
mów i wystaw. Udział w nich 
brali pracownicy ambasady i 
ośrodka z ambasadorem PRL 
w Sofii Julianem Motyką.

Duża frekwencja, duża licz­
ba pytań, kierowanych do orga- j 
nizatorów tych imprez, maso- i 
we odwiedzanie wystaw, u- i 
czestnictwo w pokazach fil­
mowych — świadczą o nie­
małym zainteresowaniu Buł­
garów dzisiejszą Polską. Są to 
zainteresowania różnorodne. 
Jeśli nie musi na przykład 
dziwić masowe uczestnictwo 
studentów w odczycie pt.: 
„Spotkanie z Polską” (odczy­
ty takie odbyły się w Sofii i 
Płowdiwie), to godna podkreś­
lenia jest liczba osób, które 
obejrzały np. wystawę prze­
mysłu maszynowego i później 
aparatury naukowo-technicz­
nej, choć obie wystawy były 
adresowane raczej do specjali­
stów.

Mądrze wykorzystany Jest 
pobyt w Bułgarii ludzi nauki, 

nych obrotów handlowych kra­
jów OECD (plus 6,5 mld dola­
rów) miałoby się pod koniec 
bieżącego roku przekształcić w 
saldo negatywne: minus 15 mld 
dolarów. Poza RFN i Japonią, 
uwzględniając tylko najbardziej 
rozwinięte gospodarczo kraje 
tej strefy, wszystkim pozosta­
łym ze Stanami Zjednoczonymi 
włącznie grozi pogłębienie defi­
cytu bilansu handlowego.

Jako trzecia ujemna strona 
naftowego rachunku wystąpi 
daisze osłabienie tempa rozwo­
ju gospodarczego. Oblicza się 
tylko na około 2 proc, rocznie 
wzrost produktu narodowego 
brutto, który X licznymi zastrze­
żeniami może być porównywal­
ny x przyjętą w naszych kra­
jach terminologią dochodu na­
rodowego. Oznacza to praktycz­
ny zastój gospodarczy w wielu 
słabszych ekonomicznie krajach. 
Zwłaszcza, te wobec niekorzyst­
nych ternu of trade sekretariat 
OECD doćajc. iż realne tempo 
wzrostu PNB może wynosić za­
ledwie 13 proc.

Dalsze osłabienie tempa inwe­
stowania — wobec braku zaufa­
nia do nieustabilizowanej sy­
tuacji — grozi na krótką i śred­
nią metę pogłębieniem bezro­
bocia (które w tej chwili obej­
muje w krajach OECD 1* min 
ludzi), w perspektywie za» dal­
szym zahamowaniem tempa 
wzrostu. Już dziś należy się 
liczyć a tym, że odsetek bez­
robotnych w stosunku do lud­
ności zawodowo czynnej osiągnie 
pod koniec bieżącego roku 53 
proc, w krajach OECD, a w 
samych Stanach Zjednoczonych 
przekroczy nawet 63 proc.

Nigdy Jeszcze rozwój gospo­
darczy świata zachodniego nie 
zależał w takim stopniu od 
jednego czynnika. Jak obecnie, 
a mianowicie od energii — 
stwierdza sekretariat OECD. 
Bywały w przeszłości przejścio­
we podwyżki cen Innych surow­
ców. ale pod wpływem raźnych 
mechanizmów rynkosro-gospo- 
darczych w krótkim czasie uda­
wało się je przezwyciężyć. Sy­

się Jej emocjonalne oddziaływa­
nie. Uczniowie z Hamburga wy­
bierają się oczywiście do Oświę­
cimia, najbardziej interesuje ich 
jednak w Polsce ochrona środo­
wiska 1 szkolnictwo. A także 
polski jazz — polecali go ucznio­
wie tnnej szkoły, którzy byli już 
w Polsce.

Pod koniec pobytu w RFN 
dowiedziałem się, że podobne 
zainteresowania ma grupa ucz­
niów z Bremy. To z pewno­
ścią nie ostatni, którzy wpadl: 
na pomysł, aby nie czekając 
na rewizję podręczników 
szkolnych dowiedzieć się cze­
goś więcej, a przede wszystkim 
prawdziwiej o Polsce. Nie za­
stąpią oni iednak rzetelnych 
podręczników ani rzeczowych 
efektów normalizacji. Dobrv 
pomysł uczniów z Bremy czy 
Hamburga to mimo wszystko 
za mało, aby spełnić te na­
dzieje. jakie pokładano w dia­
logu Polski z Republiką Fe­
deralną.

kultury, przemysłu. Np. pobyt 
profesora Pieniążka — to cykl 
Interesujących spotkań w So­
fii, Płowdiwie 1 Kiustendilu z 
pracownikami ogromnie prze­
cież rozwiniętego w Bułgarii 
sadownictwa, to okazja do 
wymiany doświadczeń, do za­
prezentowania dorobku pol­
skiego sadownictwa w 35 ro­
ku powstania Polski Ludowej.

Jest to bowiem generalne 
hasło, pod którym odbywają 
się w tych miesiącach liczne 
spotkania i imprezy. Na przy­
kład „Piękno Polski” — zna­
komita wystawa fotograficzna, 
zorganizowana z okazji Dni 
Interpressu w Sofii, a także 
seria spotkań dziennikarzy i 
redakcji ze środowiskami 
dziennikarskim, studenckim i 
aktywem Towarzystwa Przy­
jaźni Bułgarsko-Polskiej.

40 tys. hektarów lasu 
spłonęło w Hiszpanii

MADRYT (PAP). Pożar, któ­
ry od kilku dni szaleje w la­
sach na południa od Walencji, 
zniszczył ponad 40 tys. hek­
tarów lasu, czyli około 2 min 
drzew sosnowych. Jest to naj­
większa klęska żywiołowa tego 
rodzaju w Hiszpanii w ostat­
nich latach. Dzięki ogromnemu 
wysiłkowi i zmobilizowaniu zna­
cznych środków władze zloka­
lizowały ogień, który roz­
przestrzeniał się tym szyb­
ciej. że panuje susza i wieją 
wiatry o zmiennych kierun­
kach. Popiół niesiony wiatrem 
spada na Walencję, nad którą 
niebo ciemne jest od dymu, 
jakkolwiek około 100 km dzieli 
miasto od pogorzeliska. W 
miejscu pożaru płomienie się­
gają wysokości 70 m. (P) ) 

tuacja dzisiejsza — stwierdza 
cytowane źródło — Jest Innej 
natury. Brak dwóch milionów 
baryłek ropy naftowej dziennie 
w następstwie wydarzeń w Ira­
nie nie da się tak szybko prze­
zwyciężyć 1 tak szybko zastąpić 
przez inne źródła.

Cóż zatem zaleca krajom 
członkowskim wspomniana or­
ganizacja gospodarcza? Przede 
wszystkim oszczędność energii 
oraz szybki rozwój zastępczych 
źródeł energetycznych. Istnieje 
już pewien postęp pod tym 
względem. Mianowicie w ciągu 
ostatnich kilku lat zdołano do­
prowadzić do tego, że na 1 punkt 
przyrostu PNB zużywa się 0.8 
punktu przyrostu energii, pod­
czas gdy przed 1973 r. te pro­
porcje byty mniej więcej rów­
ne. Gdyby w procesie oszczę­
dzania energetycznego udało się 
uzyskać spadek importu nafty 
o 5 proc., to tempo rozwoju 
gospodarczego mogłoby wzro­
snąć do prawie 3 proc, w ro­
ku przyszłym — stwierdza ra­
port OECD.

W podobny sposób sekreta­
riat OECD zalecą surowe trzy­
manie się rygorów antyinflacyj­
nych ze wszystkimi konsekwen­
cjami w zakresie dyscypliny 
cen i plac oraz rozwoju inwe­
stycyjnego w dziedzinach za­
pewniających największą ren­
towność, najwyższą wydajność 
i najmniejsze zużycie energii. 
Wśród tych zaleceń widnieje 
także dezyderat, aby poszcze­
gólne rządy wstrzymywały się 
od subwencjonowania przemy­
słów ekonomicznie słabych i nie 
uciekały się do wprowadzania 
środków prołetoejonistyrznyrh. 
co jest realnym niebezpieczeń­
stwem nadchodzących lat

W zakończeniu swej prognozy 
sekretariat OECD stwierdza: 
„Gdy chodzi o czasy teraź­
niejszo, to należy oczekiwać 
dość umiarkowanego tempa 
rozwoju gospodarczego, silnej 
inflacji i trudności na rynku 
energetycznym. Przyszłe pod­
jęcie proeoaow rozwojowych, 
od których zależeć będzie po­
ziom żyda, a także w sposób 
trwały zmniejszenie bezrobo­
cia, będzie zależeć głównie od 
lepszego utrzymania w ryzach 
cen i od prowadzenia sku­
tecznej polityki energetycz­
nej”. <P>

KINA
Bałtyk — „Niezamężna kobieta” 

prod. USA. lat 18. godz. 11.36.
15.30 i 19.45. „Orkiestra Klubu 
Samotnych Serc sierżanta Peppe- 
ra", USA, lat ił. godz. S.30. 13.38 
i 17.30.

Frayjata — „Co mi zrobisz Jak 
mnie złapiesz", poi. lat II godz. 
15.30, 17.30 1 19.30. Zestaw bajek 
godz. 11 1 IŁ

Pokolenia — „Zabawka", trane 
lat 12, godz. li 1 13. „Znikąd do 
nikąd", poi. lat iS, godz. 15.30.

Odeon — „Bitwa o Mldway". 
USA, lat II, godz. 11.15, 17JO i 
19.45.

Hel — „Złoto dla zuchwałych" 
jug.-USA, b/o, godz. S.30 1 13 
„Joe Yalachi", wl.-fzanc. lat 13, 
godz. 17 1 19.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki Ił — 
„Galeria malarstwa polskiego 
XIX 1 XX wieku”. Z radomskich 
wystaw artystycznych 194»—1979. 
Malarstwo — grafika — rysunek 
— rzeźba. Wystawa z okazji 35- 
lecla PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterkl: Wy­
stawa Ogólnopolska — ..Ludzie 
Pracy, Nauki, Kultury 1 Sztuki 
w 35-leclu PRL".

Witryny Plastyczne „ART” — 
wystawa ilustracji bajek Hanny 
Persz.

KINA W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — Kino „Pilica”: 

„Człowiek Klanu". USA, lat 15, 
godz. t« 1 18.

DRZEWICA — Kino „Śnieżka”: 
„Obrazki z życia", poi. lat 12, 
godz. It.

GRÓJEC — Kino „Odra”: „Be­
stia", poi. lat 18, godz. 15, 17 1 19.

GARBATKA — Kino „Las”: 
„Barbara Radziwiłłówna”, poi. 
bfo. godz. 17 1 19.

IŁŻA — Kino „Zamek”: „Julia”, 
USA. lat 15, gedz. 17.30 1 11.45.

KOZIENICE — Kino „Znicz”: 
„W pustyni 1 w puszczy", poi. I i 
II cz. b'o, godz 15 i 19.

LIPSKO — Kino „Szarotka”: 
„Komisarz w spódnicy", Irane. 
lat 15. godz. lś I 20.

NOWE MIASTO — Kino „Pili­
ca”: „San Babllla godz. Ź0”, wł. 
lat 18, godz. 18 1 30.

MOGIELNICA — Kino „Zwycię­
stwo": „Bitwa o Kaukaz”, ZSRR, 
b/o, godz. 18 1 JO.

PIONKI — Kino „Chemik”: 
.Jutro się policzymy — kocha­
nie". CSRS, lat 12, godz. 17 I 19.

PRZYSUCHA — Kino „Zachę­
ta”: „Bilet powrotny”, pcl. lat 
18. godz. 15.30, 17.30 l 19.30.

SZYDŁOWIEC — Kino „Gór­
nik”: „Gwiezdne wojny", USA, 
lat 12, godz. 1«, 18 i 20.

WIERZBICA — Kino „Vcnus”: 
„Supereksprcs w niebezpieczeń­
stwie”. jap. lat 15, godz 18.

WARKA — Kino „P.-rylzźft”: 
„Sprzężenie zwrotne”. ZSRR, lat 
15, godz. 17. „Ciemna rzeka", pcl. 
lat 15, godz. 19.

ZWOLEŃ — Kino „Świt”: 
„Gwiezdne wojny", USA, lat 12, 
godz. 17 1 19.

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA 
(RADOM)

Apteka nr 13 przy pi. Konstytu­
cji 8 i nr 10 przy pt Zwycięstwa

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21-—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Infor­
macja Służby Zdrowia 404-77.

TELEFONY (Radom)
Pogotowia ratunkowe 889. straż 

pożarna 998, posterunek MO 997 
pogotowie kanalizacyjne 400-85, 
pomoc drogowa Ml, komenda MO 
291-91, pogotowia gazowe w godz. 
7—13 (517-17), w godz. 12—7 (224-30), 
w niedziele 1 święta 400-S7. postój 
taksówek przy nl. Konstytucli 
238-52, przy ul. Grodzkiej 323-52 
przy dworcu PKP 268-M. pr2y 
Żwirki I Wigury 418-18. Informa­
cja PKP 299-50. PKS 277-78, tntor- 
mocja usługowa 257-85.

TELEFONY W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — telefony: po­

łowie ratunkowe 999. straż pożar­
na 998, posterunek MO 997, pogo­
towie energetyczne sio. postoi 
taksówek 715. zajazd myśliwski 
411. sklep „Dacia" 742.

DRZEWICA — telefony: apteka 
25, ośrodek zdrowia 26, postój 
taksówek 53, posterunek MO 07. 
restauracja „Zamkowa" 77. dwo­
rzec PKP 47, przedszkole 19.

Grójec — telefony: pogotowie 
ratunkowe 999. straż pożarna Ml 
posterunek MO ort, biblioteka 
23-M. dom kultury 24-r. ośrodek 
zdrowia 23-45. postój taksówek 
83-11. przychodn a rejonowa 22-88 
CPN 26-32. apteka 21-05 lub 21-44' 
dworzec PKS 34-41.

c.arbatKa — telefony: apte- 
dworzec PKP 47, posteru- 

nek Mo 87, ośrodek zdrowia ts.

ŻYCIE RADOMSKIE
-Egcte Radomskie" a m, Rą. 
dom. ol. Żeromskiego II. Tele- 
loey: tll-61, EM-w. Przejmo­
wanie ogloszeó w godz. 4.10-
13.30 za terminowy druk osin 
izeó redakcja nie odpowie- 
łx Werszaw-kle Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je- 
rozollmikl* Iżi/in. Rękopisów 
■lo zamawianych redakcja nic 
•wraez. Dnzkt Prasowe Zakła­
dy Graficzne rsw „Prasą- 
Ketąźka-Rncti" Warszawa. Mar 
•zatkowska l?l

Prenumeratę aa kra] przyj 
moja Oddziały rsw „Prasa- 
Książka-Kuch" oraz urryds pa- 
cztowo I doręczyciele w lenni- 
■ach:
— da data 89 listopada aa sty-

I kwartał. 1 półrocze 
roku aastepoezo I aa cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzeć ta ją r eg • 
•kres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roke bleżącega

Cena prenumeraty t 
mlesleernlą M et 
kwartalnie 18 H 
pOłrarznle IM cl 
roczni* tlł z) 

łedaastkl eospodarkl os pot e- 
eznlonel tnnrtoclp •raa.tzM-js 
1 wsrolkteee rodzi>■ układy 
procy zamawiają prenumeratę 
w nrtetyrows.n Oddziałach 
AS W „Pres- R< lażka-Roch" w 
młeHrosrośrlaeb zad. w któ­
rych ale ma OddrtaMw RSW - 
w orrrdach poertnwyea

Csytetetcy Indywidualni opia- 
eafa pretmmerate wyłącznie w 
urzędach pocztowych I a (♦- ręrzyetelt

Prenaweiat* re tfeeenlem 
wysyłki ea granicę przylmiijc 
RSW -Prasa- Kslażka-Rurb". 
Centrala Eatpcnale prasy I 
Woęawwt.-fw ai. Towarowa M. 
M-MS Warszawa. konta PKO 
ae 1831-31. Prrnwtoerata ro tir- 
renlem wysyłki II ertnlre lest 
drnższi ad prooomerets krajo­
wej a dla rtemlodawrów 
IndywMnatnyrh I o IW”, dla 
zderenfMiwrów tn«rtor*l I ta- 
«tad«w pracy.

In deki er nosi 

postój taksówek 53, urząd gminy 
194, straż pożarna 8, gospoda 34, 
kino 141, przychodnia rej-tnowa 56.

1L2.A — telefony: apteka 51, bi­
blioteka 266, pogotowie energety­
czne 31. dom kultury 108, dworzec 
PKP 271. straż pożarna 215, ka­
wiarnia 26?. posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowa I. przedszkole 
148.

JEDLIŃSK — telefonyt kierun­
kowy 101, apteka 29, posterunek 
MO Ti, ośrodek zdrowia 17, straż 
pożarna 88. zakład energetyczny w. 
restauracja „Turysta" 14, urząd 
gminy — naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO — telefo­
ny: apteka 48. izba porodowa 31. 
posterunek MO 7, ośrodek zdro­
wia 23. restauracja „Leśna” 110, 
straż pożarna 8.

KOZIENICE — telefony: pogo­
towie ratunkowe 999. straż pożar­
na 998, posterunek MO 897. pogo­
towia energetyczne 33-41, kino 
23-64, muzeum regionalne 33-72, 
urząd miasta i gminy 31-33, przy­
chodnia rejonowa 22-M. apteka 
23-22. lub 37-01, biblioteka 21-58.

lipsko — telefony! apteka 62. 
dom kultury 131, kawiarnia 95, 
kino 194. dworzec PKP 206, po­
sterunek MO 07. pogotowie ratun­
kowe 09. przychodnia rejonowa 
164, straż pożarna 169. szpital — 
dział pomocy doraźnej 09, poste­
runek energetyczny 161. postój 
taksówek 136. CPN 84.

NOWE MtASTO — telefony: 
apteka 46, dworzec PKS 297, po­
sterunek MO 7, szpital rejonowy
55, postój taksówek 68. urząd 
miasta i gminy — naczelnik 266, 
straż pożarna 8, gminna spółdziel­
nia 39, gospoda 48, kawiarnia 150, 
przychodnia rejonowa 45.

MOGIELNICA — telefony, apte­
ka 10, gminna spółdzielnia 8, ki­
no 44, ośrodek zdrowia 11, po­
sterunek MO 7, stacja PKP 50. 
strat pożarna 83, naczelnik 146, 
księgarnia 61, przychodnia rejono­
wa 80.

PIONKI — telefony: pogotowie 
MO 307, pogotowie ratunkowe 309, 
strat pożarna 308, apteka 310. księ­
garnia 511, pogotowie energetycz­
ne 3J6, przychodnią rejonowa 323 
restauracja „Adria” 532. izba po­
rodowa 548, urząd gminy — na- 
czelnik 513, kierunkowy 13, po­
sterunek energetyczny 308, postój 
taksówek 268.

przytyk — telefony: apteka 24, 
posterunek MO 77. ośrodek zdro­
wia 60, strat pożarna 62, przed­
szkole 66.

PRZYSUCHA — telefony: po­
sterunek MO 07, pogotowie ratun­
kowe 09 strat pożarna 08, apte­
ka 229, dom kultury 473, urząd 
miasta i gminy 487. ośrodek zdro­
wia 313, Izba porodowa 317.

SKARYSZEW — telefony: apte­
ka 13, posterunek MO 77, straż 
polarna 39, ośrodek zdrowia 11, 
urząd miasta 1 gminy 89, przed­
szkole 79.

SZYDŁOWIEC — telefony: apte­
ka 53, dom kultury 247, posteru­
nek MO 07, straż pożarna 08, po­
gotowie ratunkowe 09. przycho­
dnia rejonowa 353. CPN 106, PKP
56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
Rodź. 10—19, w soboty od 9 do 
15.30, poniedziałki 1 dni pośwlą- 
teczne — nieczynne.

Wierzbica — telefony: apteki 
t, izba porodowa 11. posterunek 
MO 7, ośrodek zdrowia 10, restau 
racja „Niespodzianka" 34. urząd 
gminy — naczelnik 15, żłobek 2 
przedszkole 35, pogotowie energe­
tyczne 31.

WARKA — telefony: pogotowie 
ratunkowe 20-90, pogotowie MO 
30-97, stTaS pożarna 30-98, apteka 
23-33, przychodnia rejonowa 23-78 
stacja CPN 21-20, PKS 23-69, sta­
nica wodna PTTK 21-41, muzeum
22- 67, postój „tax!” 31-32, PKP
23- 12, restauracja „Turystyczna” 
35-62.

ZWOLEŃ — telefony: pogoto­
wi* ratunkowe 9M. straż pożarna 
993. posterunek MO M7. apteka 
27-20. postój taksówek 27-08, szpi­
tal 80-97, restauracja „Gotardzian- 
ka" 25-52.

RADIO
Program I

Wlad.: 8.00 7.00 1.00 9 00 10 80 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 31.00 22.00

6.06—6.00 Rozmalt Roln. 6.00—O.M 
Sygnały dnia. 0.05—11.40 Lato z Ra­
diem 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju I ze świata 12.25 Mel. 
12.45 Rolniczy kwadrans. 11.01 Ryt­
my młodych. 13.20 Muz. 13.40 Ką­
cik melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma". 14.10 Studio Relaks. 14.38 Stu­
dio „Gama" c.d. 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy. 15.10 Studio 
„Gama" c.d. 16.00—IŁU Tu Jedyn­
ka. 17.30—18.00 Radiokurier. 18.25 
Nie tylko dla kierowców. 11.33 
Koncert życzeń. 19.15 Gwiaz­
dy naszych estrad. lt.Ot Spra­
wozdanie 1 VI Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży w Byd­
goszczy oraz ze Spartakiady Na­
rodów Związku Radzieckiego w 
Moskwie. 20.05 Siadem naszych In­
terwencji. M.10 Mul popul. 30.35 
Mel. 21.06 Kronika sportowa. 31.15 
Przeboje trzech pokoleń. 32.00 Z 
kraju I ze świata. 33.33 Mul 33.00 
Wita Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu
8.87 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.M 
0.11 1.06 2 M 3.06 - Noc a melodią 
I piosenką z Wrocławta.

Program II
Wlad.: 4 30 130 6.30 7Jł 8.30 11.38

13.30 18 30 31.30 33.30
4 35 Poradnik Domowy. 1.00 

Muł 1.30 Obserwacje I propozy­
cje. 5 48 Mul Ł0« Gra zespól J. 
Mikuły. 6.10 Kalendan. 8.15 Mel. 
6.36 Glmn. 8.45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej. 7.13 Złote 

i>VV$Cl®kły . xa poditau-ic autentycznych notatek i rapor­
tów milicyjnych Koman Załuski napita! zcenariuzz i retyzenje 
film pt. „Wściekły", w roli śngpektora MO tobaczymy Bronitla- 
u-a Cieślaka, oprocz mego u-gttfptijĄ: Zbigniew Koczanotricz, 
Zofia Czerwińska, Barbara Brylska. Ignacy Machowski i in. Na 
tdf^ciu: Bronisław Cieślak i Zbigniew Koczanowicz.

FoL CAF—Bozmystowlcz

Pierścienie kołobrzeskich festiwa­
li. 7.35 Małe muzykowanie. 8.00 
Konc. 8.35 Dialogi i zbliżenia. 8.30 
My 79 — audycja Studia Młodych. 
0.40 Tu Radio — Moskwa. 10.00 
„Znaki czasu". 10.30 Zespół „Spi­
sek Sześciu". 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Wakacje melomana. 
11.33 Poi tęp, dom, nowoczesność, 
ll.a Mul 12.05 Wakacje meloma­
na. 13.00 Dobre, ale mało. 13.10 U- 
twory R. Schumanna. 13.36 Ze wsi 
i « wsi. 13.51 Konc. 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej. 14.25 Muz. 
Mozarta. 15.20 Radloferte. 15.« Wa­
kacje na własny rachunek. 16.00 
Nowości radiowego studia. 16.10 
Poznajemy płyty „Polskich Na­
grań". 16.40 „Noc stolarza Norber­
ta" — fragm. 17.00 Z dziejów jaz­
zu polskiego. 17.30 Notatnik kultu­
ralny. 17.30 Aud. literacka. 18.00 
Polacy laureatami międzynarodo­
wych konkursów muzycznych.
18.25 Plebiscyt Studia „Gama".
18.30 Echa dnia. 18.40 Radiowe 
spotkania. 19.00 Nagrania A. Ru­
binsteina. 19.40 Dźwiękowy Plakat 
Reklamowy. 20.00 Saldo Panie Dy­
rektorze! 20.30 „Kontrapunkty” — 
tygodnik o muzyce XX w. 21.40 
Muz Guillaunte'a Dufaya 22.00 
„Słownik literacki" - „Najpię­
kniejsze wiersze polskie cl 1”.
23.35 Co słychać w śwlecle. 23.40 
Muzyka na dobranoc.

Program III
Wlad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem.

8.30 Polityka dla wszystkich. 1.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
8.00 „Drzewo liści nie dobiera” — 
ode. 9.10 Kiermasz płyt. 9.30 Pisarz 
miesiąca - w Zukrowskl. (.45 
Dyskoteka pod gruszą 10.38 Tema­
ty jazzu tradycyjnego. 11.00 Dzień 
jak co dzień. 11.30 Dyskoteka pod 
gruszą. 12.05 W tonacji Trójki. 13.00 
Powtórka z rozrywki, 13.50 „Wła­
ściwy moment” — ode. 14.00 Lato 
w Filharmonii. 15.05 Wakacje ze 
swingiem. 15 40 Piosenki — 
wspomnienia. 16.00 Spotkanie 
z dyrektorem — rep. 16.20 
Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 
79-ty. 17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 
Odkurzone przeboje. 18.10 Polityka 
dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 
10.00 „Diabły" T. Nowaka. 18.35 O- 
pera tygodnia Giuseppe Verdl: 
„Eman!". 19.50 „Drzewo liści nie 
dobiera" - ode. 20.00 60 minut na 
godzinę. 21.00 Galeria starych mi­
strzów... Interpretacji: Giesektng i 
Cantelli z Elvlrg Madigan pospo­
łu. 22.00 Fakty dnia. 21.08 Barry 
Manllow. 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu — aktualności. 23.00 Z pol­
skiej poezji współczesnej. 23.05 
Między dniem a snem.

TELEWIZJA
Program I

9.00 Telcferie — „Przystań” — (ko­
lor) oraz „Czterej pancerni 
1 pies" ode. pL „Czerwona se­
ria" Film TP

10.30 „Polskie drogi” — ode. XI 
pt „lOmmerland”. Film TP 
(kolor)

15.25 Program dnia
15.30 „Pieśni 1 tańca Kozaków 

Dońskich” — koncert muzyki 
ludowej w wykonaniu Zespołu 
Pieśni I Tańca Kozaków Doń­
skich. Program TV ZSRR (ko­
lor)

18.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Studio Sport (kolor)
16.45 „Dzień dobry w kręgu ro­

dziny" (kolor)
17.16 „Order uśmiechu” — polski 

film dokument
17.31 „Potswe drogi" — ode. XI pt. 

„Hlmmerland”. Film TP (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
10.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji: Aleksander 

Fredro — „Damy i huzary" (ko­
lor)

11.50 Śledztwo zostało wznowio­
ne — pr. pubUcyst. (kolor)

22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Studio Sport (kolor)

Program II
15.35 Program dnia
15.40 Jęz. francuski, lek, 18 (ko­

lor)
1640 Jęz. niemiecki, lek. 16
16.35 Jęz rosYiski. lek 18 (kolor)

STUDIO BIS
„Czy naprawdę tak było?” — 

pytają Anna Frankowska 1 Woj­
ciech Pljanowskl, odpowiadają za­
proszeni do studia goście (kolor) 
17.00 Gość Studia Bis - doc. Ka­

rol Myśliwiec — archeolog
17.05 „Mięśnioiotem przez Kanał la 

Manche" — reportaż autorów 
„Sondy"

17.25 „Muppet show" ezyll śpiewa­
jące kukiełki — program roz­
rywkowy telewizji angielskiej

17.50 Gość Studia Bis — Tadeusz 
Taworskl — dyrektor ogrilj 
zoologicznego w Płocku

1( 00 „Mężczyźni do wynajęcia” — 
reportaż Wojdę rtia Sai now sza o 
pracy kaskaderów

11.10 Oość Studia R', — Franciszek 
Kamirtskl — lotnik

18.20 „Właśnie leci kabarecik” w 
reżyserii Olg! Lipińskiej

18.59 Dyrygent — reportaż Kry­
stiana PrzyzIecWego

19 10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
M II Gość Studia BU - Wtodrl- 

mierz Tetlak — spawacz „Ener- 
potu"

20 50 Nas troje, nastroje — redta! 
Wojciecha Młynarskiego. Jonasza 
Kofty 1 Agnieszki Osieckiej

21.35 24 Godziny
3141 Gość studia Bis — Marian 

Bosiowskl 1 Marek Magiera z 
elektrowni w Kozienicach

21 50 „Honor dziecka" — film fa­
bularny prod. TP reL Fertdun 
Kroi

22 55 Gość Studia Bm — Itysrerd 
Jachna — konserwator I krtek- 
eioner z Tamowa

33.05 Nowa twarz pani B. — pro­
gram rozrywkowy w reżrse-lt 
Andrzeja Wasylewikleeo

23.90 Piosenka na dobranóe
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Największy majątek „Techmatransu”

Kadry i myśl techniczna na eksport
— Kerna potrzebny Jeal 

, T er tana trans"?

Dyrektor naczelny — mgr 
inź. Jerzy Dudziński zakreśla 
na mapie świata dwa kręgi 
wokoi Radomia.

Mniejszy obejmuje całą Pol­
skę. Znajdują się w nim za­
kłady podlegle radomskiej 
centrali — w Kielcach, Dzier­
żoniowie, Niemczy, Opolu Lu­
belskim, Iławie i Lidzbarku 
oraz wszystkie krajowe ośrod­
ki wielkiego przemysłu. Bez 
nowoczesnego transportu we­
wnętrznego i gospodarki ma­
gazynowej nie może prawi­
dłowo działać i rozwijać się 
żaden przemysł.

Jest więc radomski „Tech- 
matrans” przedsiębiorstwem 
usługowym. By jednak nie 
pomylić się i nie zasugerować 
słowem — usługa, wypada 
wyjaśnić: kompleksowe zamó­
wienie z „Ursusa” na wypo­
sażenie magazynowe ; zakła­
dowy transport ma wartość- 
1,5 mld zl.

Podobnej wartości usługi 
świadczy „Techmatrans” dla 
Fabryki Samochodów Małoli­
trażowych, FSO. dla Płockiej 
Fabryki Maszyn Żniwnych, 
Zakładów Jelczańskich. Znacz­
nie łatwiej odpowiedzieć na 
pytanie, gdzie w ciągu 30 lat 
istnienia „Techmatrans" nie 
zaznaczył swej obecności na 
mapie kraju.

Eksporter - globtroter

Drugi krąg, już na mapie 
świata, ma średnicą kilkuna­
stu tysięcy kilometrów. Za­
warte są w nim: Mlada Bo­
lesław i Skoda w Czechosło­
wacji, większość republik 
ZSRR, Anglia, Syria i Ma­
roko.

Miasteczko ruchu 
otrzymają mieszkańcy Pionek

Z ogromnym rozmachem i 
właściwym wyczuciem po­
trzeb realizują mieszkańcy 
Pionek czyny społeczne na 
rzecz własnego miasta. Je­
szcze „świeży" jest obiekt 
rekreacyjno - wypoczynkowy, 
oddany w przededniu lipco­
wego święta na osiedlu „Las", 
a jut myśli się o następnym. 
We wrześniu zostanie oddane 
do użytku miasteczko ruchu 
na osiedlu Nowa Kolonia. 
Przy ulicy Orzeszkowej 
trwają obecnie intensywne 
prace. Ich koszt szacuje się 
na ponad 1 min zl. (am)

Zmotoryzowani turyści
przed zagraniczną podróżą

Nie narzekają na brak 
klientów pracownicy radom­
skiego Biura Turystyki Mo­
torowej PZMot Dziennie za­
łatwiają od 80 do 100 for­
malności związanych z letni- 
ml wędrówkami zmotoryzo­
wanych turystów. Najwięcej 
wydaje się obowiązkowych 
dokumentów, tj. książeczek 
międzynarodowej pomocy sa­
mochodowej 1 ubezpieczeń 
„Warta”, a w przypadku wy­
jazdów do Związku Radziec­
kiego, lub krajów zachod­
nich, również specjalnych 
wkładek do międzynarodo­
wego prawa jazdy.

Wielu wyjeżdżających ko­
rzysta ponadto z karnetów 
kempingowych oraz talonów 
paliwowych na zakup benzy­
ny w Bułgarii. Personel biu­
ra odbiera codziennie dzie­
siątki telefonów z zapytania­
mi dotyczącymi wysokości o- 
płat za poszczególne doku­
menty. Przypomnijmy więc, 
ułatwiając w ten sposób pra­
cę załodze, że książeczka po­
mocy drogowej kosztuje 200 
złotych, międzynarodowe pra­
wo jazdy 100 zł. kamet>kem- 
pingowy rodzinny — 130 zl, 
a jednoosobowy 80 zl. Ubez­
pieczenie „Warty” zależy od 
liczby dni pobytu za granicą

Czy wiecie, że...
...przemysł rolno-spożywczy 

wytwarza około 34 proc, war 
tości produkcji przemysłowej 
woj. radomskiego. W ub. roku 
13 jednostek organizacyjnych 
dato produkcję wartości ponad 
16.400 min zl.

...region radomski przewyż­
sza inne województwa w kra­
ju pod względem produkcji sa­
downiczej. Uprawy sadów w
woj. radomskim zajmują 12
proc, ogólnej powierzchni u-
praw sadowniczych w kraju.

(n)

W klubie radomskich ekspor­
terów przedsiębiorstwo to zaj­
muje szczególną pozycję. Eks­
portuje myśl i dokumentację 
techniczną. kompletne urządzę- 
nla „pod klucz . Ostatnie za­
mówienie angielskiego koncer­
nu „Fata", realizowane w „Tech- 
matransie'*, najlepiej świadczy 
o jakości I nowoczesności urzą­
dzeń, o technicznej kadrze, kon­
struktorach i projektantach ra­
domskiego „globtrotera".

W porównaniu z takimi za­
mówieniami i geografią działa­
nia skromna wydaja się być 
załoga tego wielozakładowego 
przedsiębiorstwa. Zatrudnia ono 
3 tys. ludzi. Skąd więc aź ta­
kie „przeroby" 1 zlecenia?

Kadra techniczna 
nojwiękjzym majątkiem 

„Techmatransu"

Potęzny jest majątek trwa­
ły „Techmatransu" — nowo­
czesne obrabiarki, ciągi pro­
dukcyjne, inne maszyny. Ale 
głównym bogactwem przed­
siębiorstwa jest kadra tech­
niczna. Na 3 tys. ludzi — aż 800 
inłynierów i techników. Co 
piąty pracownik jest projek-

wiatry 
kores-

Wakacyjna poczta
Otrzymaliśmy pokaźną por­

cję widokówek i różnych re­
jonów kraju, gdzie wypoczy­
wają radomianie. Pozdrowienia 
ze zgrupowania w Rożnowie 
przesyłają piłkarze Radomiaka 
i klasa aportowa za Szkoły 
Podstawowej nr 5, a z odległej 
Pity kadra i uczestnicy ra­
domskiej ekipy biorącej udział 
w Rajdzie Zdobywców Walu 
Pomorskiego. •

„Pogoda żeglarska, 
dopisują — czytamy w
pondencji z Jezior Mazurskich, 
nadesłanej przez harcerzy — 
żeglarzy z IV LO im. Chału­
bińskiego oraz Zespołu Szkól 
Przemysłu Skórzanego. „Po e- 
tapie Mikołajki — Ruciane — 
Mikołajki, przed nami następny 
odcinek trasy: Mikołajki — Gi­
życko — Węgorzewo — Mikołaj­
ki. Do zobaczenia w Radomiu!”

..Szanowna Redakcjo I Ze 
ścieżek krętych, mostku, stru­
myka, z kniei przepastnej, le­
gowiska dzika, z tanów 
łąk kwiecistych, z luster 
rek czystych, z namiotów 
torowych snów, ślemy 
pozdrowień kilka słów"... 
treści rymowane 
przesłali nam członkowie 
bu Turystyki 
wdzięcznej nazwie 
uczestniczący w Ogólnopolskim 
Rajdzie Pieszym Lubaczów — 
Chełm.

Dziękujemy wszystkim za 
pamięć, życzymy dużo etońea 1 
pogody ducha, (am) 

zbóż, 
jezio- 

ko- 
wam 

Tej 
pozdrowienia 

Klu- 
Pieszcj. o 

„Cezarki”,

przypadku 
wędrówki 

wynosi 720

i pojemności skokowej silni­
ka. Np. średnia cena tego u- 
bezpieczenia w 
dwutygodniowej 
małym „Fiatem” 
złotych, (am)

Nauczycielski pamiętnik jubilata

Różne są miary ludzkich 
dokonań. Niektórzy pozosta- 
ją w pamięci potomnych ja­
ko wynalazcy, inni pozosta­
wiają po sobie ładnie za­
projektowane osiedla, o- 
biekty inżynierskie, wsławia­
ją się wybitnymi osiągnię­
ciami w różnych dziedzinach 
życia. Jaką jednak miarą o- 
ceniać dorobek człowieka, o 
którym można powiedzieć — 
zasłużony nauczyciel, dyrek­
tor, działacz społeczny, któ­
ry poświęcił młodzieży 50 
lat swego życia...

Liceum Ogólnokształcące 
im. Kochanowskiego w Ra­
domiu znane jest dobrze w 
kraju. Mówi się o nim — 
.„szkoła olimpijczyków", a 
na warszawskich wyższych 
uczelniach, gdzie kształci się 
chyba najwięcej absolwen­
tów z radomskiego liceum, 
nierzadko można usłyszeć o- 
kreślenie — „stajnia Kocha­
nowskiego”. Nie ma w tym 
stwierdzeniu żadnej przesa­

laniem, konstruktorem czy 
technologiem.

I nie może być inaczej — z 
„Techmatraruu" me wyszła w 
kraj i za granicę ani jedna 
„przerysowana" dokumentacja 
techniczna, me było dwóch ta­
kich samych urządzeń. Nie bez 
racji powiada się o przedsię­
biorstwie, źe jest ono wielką 
prototjrpownlą. Dotyczy to nie 
tylko całych zespołów taśmo­
ciągów. transporterów czy kom­
pleksów wysokiego składowa­
nia. wykonywanych tylko na za­
mówienia — Jedyne 1 niepow­
tarzalne, również niektórych 
mniejszych elementów.

Ostatnio zespoły kierowane 
przez inź., inż.: Mariana Kra­
sińskiego 1 Janusza Dziedzica 
przygotowały na Targi Po­
znańskie jeszcze jedną nowość 
— automatyczną ukladarkę ma­
gazynową. To produkcja o tyle 
wyjątkowa, źe podobne ukla- 
darki będzie można zastosować 
w kilku wyposażeniach maga­
zynowych. W kilku zaledwie — 
bo ten wynalazek trzeba będzie 
szybko zmodernizować, przysto­
sować do potrzeb różnych prze­
mysłów.

Czas pomyślał o sobio

— Jakie są obecnie naj­
większe trudności i niedostat­
ki „Techmatransu”?

Odpowiedź jest zaskakują­
ca: wciąż potrzeba nam
konstruktorów, projektantów, 
brak jest kadry technicznej. 
Docelowo co 4 pracownik bę­
dzie posiadał dyplom inżynie­
ra lub technika.

A ponadto — „Techma­
trans” też modernizuje się. 
W 31 roku istnienia pomyśla­
no o własnym podwórku fa­
brycznym. Brak jest... urzą­
dzeń dla własnego transportu 
zakładowego, brak jest maga-

Maraton
we wszechnicy filmowej

30 lipca we wszechnicy fil­
mowej, poza stałymi zajęcia­
mi, dla wszystkich miłośni­
ków sztuki filmowej zorgani­
zowany zostanie maraton, na 
który złożą się dwa znakomi­
te filmy. Pierwszym będzie 
brazylijski film z 1973 r. pt: 
„Joanna Francuzka” w reż. 
Carlosa Dieguesa. Akcja roz­
grywa się w 1930 r. i jest za­
pisem wspomnień Joanny 
Francuzki, żyjącej w Brazylii 
i będącej zarządczy nią luksu­
sowego domu schadzek. Film 
w swoim nastroju przypomi­
na najlepsze strony z powieś­
ci Gabriela Garcii Marąueza. 
W rolach głównych zobaczy­
my aktorów 
Jeanne Moreau i 
din.

Drugim 
rykańska 
pt.: „Lęk 

francuskich 
Pierre Car«

będzie a me-filmem
komedia z 1978 r. 
wysokości” w reż. 

Mela Brooksa. Są to perype­
tie dyrektora szpitala psy­
chiatrycznego, opanowanego 
przez szajkę przestępców, któ­
rzy znaleźli tu źródło intrat­
nych dochodów i bez skrupu­
łów mordują kolejnych dy­
rektorów. W roli głównej Mel 
Brooks. Początek maratonu o 
godz. 16.00, w kinie „Przy­
jaźń”. (m.s.)

dy. Od lat uczniowie tej 
zasłużonej placówki niejed­
nokrotnie sięgali po palmę 
pierwszeństwa w ogólnopol­
skich olimpiadach przed­
miotowych.

Przypomnijmy: rok szkolny 
1954/55. Po raz pierwszy w 
kraju zorganizowano olimpiadę 
chemiczną. w której wzięli 
>akże udział uczniowie LO im. 
Kochanowskiego. Od tego mo­
mentu, rokrocznie radomska 
zkoła znajdowała się w ści­

słej czołówce krajowej. Praw­
dziwy sukces uczniowie z Ra­
domia odnieści w roku szkol­
nym 1970/71. Do finałów ogól­
nopolskich zakwalifikowało się 
aż 18 osób, z których wyłonio­
no 5 zwycięzców i 5 wyróżnio­
nych.

Również w międzynarodowych 
olimpiadach chemicznych u- 
czestnicźyli uczniowie z ..Ko- 
chanowszczaka". Był 1968 rok. 
Praga — pierwsza olimpiada 
międzynarodowa. Z Polski 
startowała 5-osobowa reprezen­
tacja. w tym 2 uczniów z 
Radomia — Adam N i es locho w - 
ski i Janusz Luszczyk. W 
1970 roku na III Międzynaro­
dowa Olimpiadę Chemiczną do 
Budapesztu wyjechało z Polski 
4 uczniów, w tym 3 z radom­
skiego liceum — Elżbieta Trybu- 
chowska, Jerzy Borycki. Janusz 
Siwiec.

Systematycznie od roku 
1960 61 szkolą startuje w olim­
piadzie fizycznej a w między­
narodowej stawce w Moskwie. 
Brnie. Sofii.

Nie brakowało także sukce­
sów i z innych przedmiotów — 
z języka polskiego, matematy­
ki. biologii, astronomii. Osiąg­
nięcia te wystawiają jak naj­
lepsze świadectwo pracy pe­
dagogom i uczniom. Cieszą 
młodzież i nauczycieli, bo suk­
ces jest wspólny. Za każdrm 
razem chyba najbardziej za­

zynów wysokiego składowa­
nia. Kiedy „Techmatrans" za­
łatwił główne potrzeby swych 
licznych klientów, pomyślał 
wreszcie o sobie.

Czy tylko o sobie? Po tej 
modernizacji „Techmatrans" 
dostarczy więcej taśmocią­
gów, transporterów i maga­
zynów wysokiego składowa­
nia. Podwoi się i potroi licz­
ba jego klientów i zlecenio­
dawców. Rozszerzy się na 
mapie świata geograficzny 
krąg zagranicznych kontra­
hentów i odbiorców urządzeń 
ze znakiem firmowym: „Tech­
matrans” — Madę in Poland.

(be-de)

W Walterze” i „Radoskórze” 
powstają oddziały pracy chronionej'

Wzrost liczby kobiet pracu­
jących zawodowo, znaczna 
grupa starszych ludzi wciąż 
aktywnych w pracy zawodo­
wej i nieustanne starania o 
poprawę socjalnych warunków 
pracy oraz stanu zdrowia spra­
wiają, źe problem rehabilita­
cji zawodowej w woj. radom­
skim Jest szczególnie ważny.

Na potrzebę rozwijania róż­
nych form rehabilitacji — od 
organizacji stanowisk rehabi­
litacyjnych i pracy chronio­
nej — do utworzenia oddzia­
łów pracy chronionej — wska­
zują zalecenia wojewódzkiej 
instancji partyjnej z paździer­
nika 1977 r. a ostatnio uchwa­
ła plenum WRZZ z 22 czerw­
ca br.

Obecnie w 16 zakładach pra­
cy jest 537 stanowisk pracy 
chronionej dla ponad 700 pra­
cowników. Pracują tam naj­
częściej kobiety ciężarne, lu­
dzie w wieku przedemerytal­
nym, pracownicy dotknięci 
chorobami zawodowymi.

Najwięcej stanowisk pracy 
chronionej zorganizowano 
pionkowskim , .Pronicie” 
130, w „Radcskórze” — 
i drzewickim „Gerlachu" 
50 stanowisk pracy chronionej.

Nie ma jednak dotychczas w 
przemyśle radomskim ani Jed­
nego wysoko zorganizowanego

W

80

LOK-owskie kursy 
prawa jazdy

W uzupełnieniu informacji z 
14 lipca br. w sprawie bezpłat­

nych kursów LOK na prawo 
Jazd'- kategorii B. poda jemy, i? 
są one organizowane w ośrod­
kach szkoleniowych LOK wo­
jewództwa radomsk ego w Ra­
domiu, Orójcu i Lipsku dla 
przyjętych w br. na 1 rok nau­
ki w zawodowych szkołach 
wojskowych, (be-de) 

dowolony jest długoletni dy­
rektor szkoły, obecnie na eme­
ryturze — Stanisław Zapala, 
którego bezsprzecznie nazwać 
można twórcą tych osiągnięć i 
który na trwale zapisał się w 
szkolnych annałach. Ale zacz- 
nijmy od początku..

★
Sam w tej chwili nie potra­

fi dokładnie odpowiedzieć, kie­
dy poczuł ..ciągotki” do pracy 
z młodzieżą. Czy ta myśl kieł­
kowała już wtedy, gdy jako 
młody chłopak chodził codzien­
nie 5 kilometrów do 4-klaso- 
wej szkoły w Opoczyńskiem, 
czy może trochę później, w 
rosyjskim gimnazjum w Żar­
nowie... Nauczycielskiego Chle­
ba popróbował w Żelaznej 
Starej k. Kozienic, w „jedno- 
klasówce”. Później Osięborów 
k.Magnuszewa. posada kierow­
nika szkoły w Magnuszewie — 
wyznaczają etapy pedagogicz­
nej pracy. W tym czasie koń­
czy Wyższy Kurs Nauczyciel­
ski w Wilnie i Instytut Na­
uczycielski w Warszawie. Ale 
to było jeszcze przed wojną.

W styczniu 1945 roku Stani­
sław Zapala przyjeżdża do Ra­
domia. Przez rok pracuje jako 
nauczyciel, a następnie pełni 
funkcje podinspektora szkolne­
go w Kozienicach. Znów po­
wrót do Radomia 1 dyrektor­
skie stanowisko w Liceum 
Ogólnokształcącym im. Syro­
komli. Od tego czasu związał 
się z radomskim średnim 
szkolnictwem ogólnokształcą­
cym. poświęcając młodzieży 
bez reszty swoją wiedzę. za­
pal. talent organizatorski. Naj­
bardziej jednak osoba dyrekto­
ra Zapały zrosła się z VI LO 
im. Kochanowskiego. które 
prowadził nieprzerwanie przez 
13 lat. Wtedy właśnie zaczy­
nała tworzyć się ..stajnia Ko­
chanowskiego”.

— Kiedy objąłem tę placów­
kę — mówi dyrektor Zapała — 
Ministerstwo Oświaty ogłosiło 
pierwszą olimpiadę chemiczną. 
Wspólnie z kolegami postano- 
wil!śmv wziąć udział w tej 
rywalizacji. Był rok 1954. Nas:

32 wzory obuwia 
ze znakiem »1 ’

Dzięki aktywnej postawie 
całej załogi „Radoakór” w 
pełni odrobił zaległości z po­
czątków bieżącego roku- Ma­
ło, zdołał nawet osiągnąć 
wyniki ekonomiczne, stawia­
jące go w gronie najlepszych 
przeds-ęblorstw przemysłu 
obuwniczego w kraju. Nie 
jest to jedyny sukces załogi 
radomskiego kombinatu w 
roku jubileuszu 35-lecia. Nie­
bawem z taśm produkcyj­
nych zakładu przy uL Doma­
galskiego zejdzie pierwsze 
obuwie z najwyższym zna­
kiem jakości „Q”. Będą to 
półbuty dziewczęce typu mo­
kasynowego ze skóry buka­
towej na spodach poliureta­
nowych.

Warto podkreślić, że obec­
nie „Radoskór” ma już za­
twierdzone 32 wzory obuwia 
ze znakiem jakości „1”. (am) 

w
i

reha- 
będzie 
kadry

oddziału pracy chronionej. 
Podjęte w br. starania służb 
socjalnych zakładów pra­
cy, Wojewódzkiej Przychodni 
Przemysłowej Służby Zdrowia 
oraz władz administracyjno- 
-politycznych stwarzają bli­
skie i pomyślne perspektywy 
zorganizowania 3 pierwszych 
oddziałów pracy chronionej 
„Walterze", „Radoskorze” 
„Gerlachu”.

W „Walterze” rozpoczęto 
tych dniach adaptację pomie­
szczenia w starym zakładzie, 
który po remoncie i przebu­
dowie w 1980 roku będzie du­
żym zakładowym ośrodkiem 
rehabilitacji przemysłowej po­
siadającym własny oddział re­
habilitacyjno-leczniczy.

Walterowski ośrodek 
billtacyjny zatrudniać 
prócz specjalistycznej 
technicznej 24 specjalistów le­
karzy i pielęgniarek, wśród 
nich będą rehabilitanci fizy­
koterapii, hydroterapii, para­
finowania, ki mezyterapii, ma­
sażyści, psycholodzy.

Dobre warunki do powoła­
nia oddziału pracy chronionej 
posiada już „Radoskór". Służ­
by socjalne tego kombinatu 
uczyniły już wiele dla rozsze­
rzenia opieki nad matkami 
wychowującymi małe dzieci, 
jak również dla kobiet ciężar­
nych. Służy temu celowi 80 
stanowisk pracy chronionej, 
ale ważną rolę w kontynuowa­
niu pracy zawodowej przez 
matki małych dzieci spełnia 
również ponad 300 stanowisk 
pracy nakładczej. Dzięki stwo­
rzonej przez zakład możliwości 
wykonywania sposobem cha­
łupniczym wyrobów na rynek 
krajowy i eksport młode ko­
biety mogą pogodzić pracę za­
robkową i wychowanie nie­
mowląt.

Następnym, wyższym eta­
pom rozwoju ochrony zdrowia 
1 rehabilitacji zawodowej jest 
wyposażenie w niezbędną apa­
raturę światłoleczniczą, wodo­
leczniczą i urządzenia do fizy­
koterapii adaptowanego obec­
nie na cele opieki zdrowotnej 
budynku zakładowego przy ul. 
Struga, (be-de) 

młodzi nauczyciele wzięli się 
solidnie do pracy. zachęceni 
uczniowie chcieli także sięgać 
po olimpijskie laury. Odnie­
śliśmy pierwszy sukces. Tak 
się zaczęto. Bo w tej pracy — 
trzeba o tym pamiętać — de­
cydującą rolę ma nauczyciel — 
jego wiedza. zaangażowanie, 
umiejętność pracy z młodzieżą. 
Przecież nasza szkoła nie róż­
niła się od innych.

Tak się złożyło. że w tym 
czasie podjęli pracę w naszej 
szkole nauczyciele, o których 
teraz głośno: chemicy — Anna 
1 Stanisław Banaszkiewiczo- 
wie. polonistka — Hanna Jusz­
czak. fizyk — Jan Szafraniec. 
matematyk — Zbigniew Wron­
ka. Starałem się, aby w na­
szej szkole wytworzyć poczu­
cie wspólnej odpowiedzialności 
za sukcesy kolegów. Bo prze­
cież na te osiągnięcia składa 
się odpowiedni klimat w szko­
le. wzajemna pomoc i życzli­
wość. Ta nasza wspólna praca 
procentowała, o szkole zaczęto 
się mówić coraz więcej. Przy­
chodziła do nas młodzież z 
mocnym postanowieniem — bę­
dę olimpijczykiem.-

Dyrektor Zapała kierował 
„Kochanowszczakiem" do 1972 
roku. W swej karierze pedago­
gicznej nie wychował ani jed­
nego olimpijczyka, ale zrobił 
coś więcej, stworzył warunki, 
w których ci olimpijczycy 
mogli systematycznie wzboga­
cać swa wiedzę i sięgać po 
laury. W swej pracy pamiętał 
także o społecznym posłannic­
twie nauczyciela. a młodszym 
kolegom służył swoją rozległą 
wiedzą i doświadczeniem.

Kiedy w 1972 roku odchodził 
na emeryturę — dyrektorze 
wszystkich radomskich „ogól­
niaków” zorganizowali kole­
żeńskie. kameralne spotkanie. 
Bez szumnych przemówień, 
proste, serdeczne. Wraz z 
kwiatami wręczyli również 
skromny kartonik z napisem: 
„Wielce Szanownemu Panu Dy­
rektorowi Stanisławowi Zapale 
w uznaniu ogromnych zasług 
wieloletniego. doświadczonego 
dyrektora i pedagoga z wyra-

Przysięga młodych roczników milicyjnych

W’ przededniu Święta Odro­
dzenia w Radomiu odbyło 
się uroczyste ślubowanie no­
wo przyjętych funkcjonariuszy 

zami wdzięczności za szczerze 
okazywaną pomoc 1 radę”.

Ten kartonik złożony jest w 
domowym archiwum, tak samo 
jak listy gratulacyjne i dyplo­
my przyznane w .dowód uzna­
nia przez ministra, kuratora, 
władze związkowe... Wspom­
nieć też trzeba, iż dyrektor 
Stanisław Zapała jest również 
laureatem nagrody zespołowej 
I stopnia przyznanej z Fundu­
szu Nauki i Kultury im. Ko­
chanowskiego za wybitne o- 
siagnięcia pedagogiczne i wy­
niki uzyskane przez uczniów 
w olimpiadach przedmioto­
wych w skali województwa t 
kraju. Nagroda ta została wrę­
czona w ubiegłym roku w 
przeddzień Święta Odrodzenia.

★

Rozmawiamy w mieszka­
niu dyrektora, które sąsiadu­
je z salami lekcyjnymi „Ko- 
chanowszczaka”. Jest to jed­
nocześnie jakiś symbol tej 
nierozerwalnej więzi ze 
szkolą, która wypełniła naj­
lepsze, twórcze lata jego ży­
cia.

Stanisław Zapała ma obec­
nie 77 lat. Nie wygląda na 
ten wiek. Jest energiczny, 
pełen werwy i inicjatywy. 
Zabieram się teraz — mówi 
— do spisywania swoich 
wspomnień. Ot, tak dla sie­
bie, rodziny. Obmyśliłem so­
bie, że pamiętnik składał się 
będzie z trzech tomów. Chcę 
utrwalić lata mego dzieciń­
stwa i nauki, później do­
świadczenia ze swej długo­
letniej pracy nauczycielskiej, 
a trzeci będzie nosił tytuł: — 
„Kawały Zapały”.

Taki jest właśnie dyrektor 
Zapała, takim Go pamiętają 
wszyscy wychowankowie. 
Wymagający. sprawiedliwy, 
zawsze spieszący w potrzebie 
z radą i pomocą, ale kiedy i 
czas po temu — wcale r.ie 
stronił od żartów...

BOGDAN WYCISZKIEWICZ 

Milicji Obywatelskiej. Na 
Placu Zwycięstwa stanęły w 
szeregu poczty sztandarowe, 
kompanie honorowe, oddziały 
ORMO i OHP.

Przybyli też licznie miesz­
kańcy Radomia i rodziny ślu­
bujących milicjantów Na uro­
czystość przybyli gospodarze 
województwa: I sekretarz
KW PZPR Janusz Prokopiak 
i wojewoda Roman Maćkow­
ski oraz miasta z prezyden­
tem Bogdanem Barszczyń- 
skim. Uczestniczył w uroczy­
stości gen. pilot Józef Kowal­
ski, komendant 'Wyższej Ofi­
cerskiej Szkoły Lotniczej im. 
Janka Krasickiego w Dębli­
nie. Ślubowanie na sztandar 
przyjął komendant wojewódz­
ki MO płk Marian Mozgawa.

Młodzi funkcjonariusze MO 
złożyli przysięgę — będą od­
tąd pełnić odpowiedzialną 
służbę w zabezpieczaniu ładu 
i porządku.

Przed Pomnikiem Zwycię­
stwa młodzi funkcjonariusze 
MO złożyli wieńce i wiązanki 
kwiatów, (bd)

Dzień Radomia
TURNIEJ. Dział Organiza- 

cyjno-Samorządowy Radom­
skiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej organizuje 23 bm. w ra­
mach akcji „Lalo 79” otwar­
ty turniej tenisa ziemnego o 
puchar przewodniczącego
Zarządu RSM. Zawody roz- 
poczną się o godz. 10.30 w 
ogródku jordanowskim przy 
ul. Prądzyńskiego 1.

EXLIBRIS. Z okazji jubi­
leuszu 35-lecia PRL Przed­
siębiorstwo Państwowe „Dom 
Książki” w Kielcach wydało 
eilibris oraz kopertę z oko­
licznościowym. nadrukiem. 
Cenne to wydawnictwo uzu­
pełni zbiory bibliofilskie, (n)


